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Najgorzej wygląda
■ Akademia Rycerska od 

strony dziedzińca.
Elewacji zewnętrznych 

; jeszcze nie odnowiono.
szyby pierwszego
i drugiego pietra często 
gęsto oowWbHane 
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Spojrzenia
Roberta SzecóMtf

■ ■

nZagadnienia pracy 
dydaktycznej 
i wychowawczej znajdują 
się w centrum 
zainteresowań Podstawowej 
Organizacji Partyjnej 

: istniejącej przy szkole. W 
... trakcie kampanii

sprawozda wczo-wwiborczej 
w listopadzie 1983 roku 
podieto uchwale która 
zobowiazuie nauczycieli — 
cdinl.-Ay partii do 

, sznzpnólnei troski
O natidntycrne

? . wychowanie młodzieży
i opieki nad organizacjami 
młodzieżowymi 
działaiacvr>l'

' na terenie szkoły.
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ubogi krewny? w środowisku
W środowiskach ludzi 

; z wyższymi
kwalifikacjami rodzą się 
nastroje frustracji i apatii 
społecznej. Nie dają oni 
z siebie państwu, 
gospodarce, nauce, kulturze 
— tyle ile by mogli dać. 
Pozycja ubogich krewnych 
jest zresztą sprzeczna 
z założeniami marksizmu,

■ zwłaszcza ekonomią, która 
I 
j zakłada wyższe
i wynagrodzenie za pracę

bardziej złożoną.
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Katastrofa w „Rudnej
W Kopalni Miedzi ..Rudna” w Polko- | 

wicach 6 bm., tuż po północy, nastąpiła 
seria silnych wstrząsów podziemnych, I 
odczuwalnych także na powierzchni. W 
ich wyniku nastąpiło tąpnięcie w wyro­
biskach oddziału G-14 na jednym z naj­
głębszych poziomów kopalni — 950 m. 
Wywołany tąpnięciem zawał objął około 
700 metrów bieżących wyrobisk. W jego 
zasięgu znalazło się siedmiu górników.

Pogrzeb o< 
binie.

rowski i Stanisław Paraniaik, którzy od­
nieśli poważne obrażenia ciała. Ratow­
nikom trudno było przedostać się przez 
setki metrów zasypanych gruzem chod­
ników.

Dopiero o godz. 19.05 ekipy Górnicze­
go Pogotowia Ratunkowego dotarły do 
uwięzionych pod ziemią dwóch górni­
ków. Niestety, jeden z nich — 34-letni 
Stanisław Paraniak już nie żył. Drugie­
go, 25-letniego Zbigniewa Borowskiego, . 
z otwartym złamaniem kości podudzia 
i innymi obrażeniami ciała przewiezio­
no do szpitala w Lubinie. Jego życiu nie 
zagraża niebezpieczeństwo. Akcja ratow­
nicza w „Rudnej” trwała blisko dwa­
dzieścia godzin. . .

Na miejscu katastrofy, pod ziemią, 
przebywali: wicepremier Zbigniew Sza- 
łajda i I sekretarz KW PZPR w Legni­
cy Jerzy Wilk.

Przyczyny i okoli czai ości tąpnięcia o- 
raz wypadku bada specjalna komisja 
powołana przez prezesa Wyższego Urzę­
du Górniczego.

Po czternastu godzinach intensywnej 
akcji ratowniczej, ok. godz. 13 ekipy ra­
townictwa górniczego z Kombinatu Gór­
niczo-Hutniczego Miedzi dotarły do gru­
py pięciu górników o własnych siłach, 
czołgając się kilkudziesięciocentymetró- 
wą szczeliną pod stropem, wydostali się 
oni z rejonu tąpnięcia. Byli to: Wiesław 
Pacholczyk — sztygar* oraz górnicy: Sta­
nisław Ordyć, Zenon Jończyk, Ludwik 
Drosżczak i Wiesław Jąsnowski. Po u- 
d zieleń i u pierwszej pomocy lekarskiej 
udali się oni do domów.

Pod ziemią pozostali: Zbigniew Bo-

fach skażenia, bądź w inny sposób zde­
gradowanych rolniczo przez przemysł 
miedziowy. Problem dojazdów wiąże się 
z potrzebą budowy dróg dojazdowych, 
parkingów, uruchamiania nowych linii 
komunikacyjnych. A tempo realizacji 
tych zadań zdaniem delegatów nie za­
dowala. Zastrzeżenia budzi również 
operatywność komisji rozjemczej — roz­
strzygnięcia niektórych spraw przedłu­
żają się do kilku miesięcy. Delegat z 
Polkowic krytycznie ocenił patronaty 
zakładów, które z różnych przyczyn, m. 
in. i ze względu na brak funduszy nie 
wywiązują się ze swoich zadań określo­
nych umowami. Co w sumie poważnie 
opóźnia terminy realizacji inwestycji na 
działkach.

Zjazd przyjął program działania 
najbliższą kadencję 1985—1988. 
najpilniejszych zadań należeć będzie 
zapewnienie podstawowych warunków 
ułatwiających gospodarowanie na dział­
kach, chodzi zwłaszcza o: doprowadze­
nie wody, grodzenie działek. budowę 
placów zabaw, świetlic i domów dział­
kowca, oraz o ułatwienie dojazdów do 
ogrodów działkowych. Przy feto rów­
nież uchwałę o budowie systemem go­
spodarczym wojewódzkiego centrum 
szkoleniowego dla działkowców.

Prezesem Wojewódzkiego Zarządu 
POD PZD w Legnicy ponownie został 
wybrany Alojzy Wacławek.

W sali DKZM nadkomplet. Wszyscy 
dobrze bawią: wykonawcy, 

widzowie. Ci ostatni, 
czekają do momentu 
nagród, potem domagają 

się bisów. V Konkurs Piosenki Francu­
skiej jest organizowany przez lubiń­
skie LO i Ambasadę Francuską przy 
współpracy DKZM. Impreza pozostawiła 
o wiele lepsze wrażenie niż regionalne 

Działka dia każdego
W Lcgnickicm w ciągu ostatnich pię­

ciu lat, przekazano pod ogródki dział­
kowe blisko 600 ha ziemi (z tego jed­
na trzecia areału przypada na Lubin) 
dzięki temu wszystkie podania o dział­
ki mogły zostać zrealizowane. Obecnie w 
województwie uprawia działki ponad 
25 tys. rodzin, o 9 tys. więcej niż pięć 
lat temu.

28 lutego odbył się w Legnicy III 
Wojewódzki Zjazd Delegatów Pracow­
niczych Ogrodów Działkowych Polskie­
go Związku Działkowców. Dyskutowano 
na temat dalszego rozwoju i zagospo­
darowania ogrodów działkowych. Jan 
Włodarski mówił o kłopotach związa­
nych z zaopatrzeniem działek w wodę, 
o zbyt wolnym grodzeniu terenów oraz 
o przypadkach błędnego projektowania 
ogrodów. Mieczysław Wasilewski wska­
zywał na luki w statucie, który nie do­
je dostatecznych uprawnień zarządom 
poszczególnych ogrodów np. gdy chodzi 
o cofnięcie przydziału działek osobom, 
niewłaściwie gospodarującym. Podnie­
siono również sprawę dojazdów na 
działki. Większość terenów pod pracow­
nicze ogrody przydzielono poza grani­
cami miast, niektóre nawet w bardzo 
dużej odległości, np. w Kulowie — 14 
km od Głogowa. Innych możliwości nie 
było. Typowanie terenów pod działki 
napotykało na wiele ograniczeń, ponie­
waż nie wchodziły w rachubę te ob­
szary, które znajdują się w

Czy pojadą 
do Zielonej Gór j 

19 najlepszych zespołów sn ' ’ 
w legnickim Młodzieżowym n ' A 
tury podczas przeglądu wOj "■ ’ 
Ogólnopolskiego Konkursu p (i 
Pieśni i Tańca „Barwy 
Głównym celem jest wykot-,,/’, 
znawczych, wychowawczy^ ; 
nalnych wartości piosenek | J.! 
skich oraz narodów radzieckie)?" 
tujących uczucia przyjaźni miJ' 
dym pokoleniem Polski f 
Związku Radzieckiego.

Konkurs wojewódzki cechom 
dużej ilości występujących jeJ , 
których uczestniczyło 242 uczrc 1 '. 
czennic szkól podstawowych) 5lf' 
ziom prezentowanych progrw 
różnorodność propozycji repetw1 
Żałować tylko należy, że ogląM 1 
dymie dwa zespoły przedszkoW 
oba z rejonu Złotoryi. — CzyjJ 1 
nych rejonach Legnickiego prj 
ki mniej chętnie tańczyły i {P.

Jury do *
strefowych 
konkursu zakwalifikowało 
tos” z Młodzieżowego Domu 
w Legnicy (instruktor K rzysz 
lak), „Mozaika” ze Szkoły p( 
w ej w Wysokiej (Zdzisław Kra^ (l1' 
„Wiolinki” z Zespołu Szkól Ą 
kształcących w Polkowicach (g 
i M. Styczyński), zespół wokali 
ły Podstawowej nr 1 w Złoty 
styna Sieczko), duet wokalny’ fc'' 
Podstawowej nr 19 w Legnicy! 
Rawrynowicz). Wymienione ' 
wraz z innymi — reprezentuję 
siem województw z południowe?, 
nich rejonów Polski — wezmą • 
eliminacjach strefowych, które pe-K 
się w Legnicy w c1-’--’- n? . 
WDK. Najlepsze zespoły z tej 
wystąpią w konkursie laureata, 
nopolskiego konkursu ..Barwy 
ni”, który odbędzie się podcz;. 
walu Piosenki Radzieckiej w ; 
Górze w dniach 4—8 czerwca 1! [

• Z JEDNODNIOWĄ ROBOCZĄ WI­
ZYTĄ przebywała 6 bm w wojewódz­
twie legnickim delegacja rządowa pod 
przewodnictwem wicepremiera Zbignie­
wa Szalajdy z ministrem budownictwa
1 przemysłu materiałów budo-wlanych 
Stanisławem Kukuryką, ministrem “ — 
kierownikiem Urzędu Gospodarki Mate­
riałowej Jerzym Woźniakiem i wicemi­
nistrem komunikacji Andrzejem Goła­
szewskim. Członkowie delegacji rządo­
wej wraz z gospodarzami województwa
— I sekretarzem KW PZPR w Legnicy 
Jerzym Wilkiem i wojewodą Ryszardem 
Jelonkiem — odwiedzili najważniejsze 
centra przemysłowe regionu miedziowe­
go oraz największe budowy, zapoznając 
się z warunkami pracy załóg oraz syste­
mem zaopatrzenia w niezbędne mate­
riały. Wicepremier Zbigniew Szalajda 
uczestniczył w konferencji sprawozdaw­
czej PZPR w ZG „Polkowice”. Minister 
Stanisław Kukuryką zwiedził place bu­
dów Głogowskiego Przedsiębiorstwa 
dowlanego. Kierownik UGM Jerzy Woź­
niak złożył wizytę w dwóch legnickich 
zakładach: Lefanie i Fabryce Przewo­
dów Nawojowych, po czym spotkał się 
z aktywem przedsiębiorstw branży me­
talowej, zaś wiceminister komunikacji 
Andrzej Gołaszewski spotkał się z zało­
gą legnickiej lokomotywownj i przeby­
wał na budowie nowej bazy Legnickiego 
Oddziału PKS. Za tydzień szersza rela­
cja z pobytu i efektów rządowej wizyty 
w Lęgnickiem.

G OGŁOSZONO OGÓLNOPOLSKI 
KONKURS CZYTELNICZY „Ojczyzna
— Naród — Społeczeństwo”. Celem jest 
popularyzowanie wśród społeczeństwa, 
a zwłaszcza młodzieży najpiękniejszych 
polskich tradycji patriotycznych i inter- 
nacjona lis tycznych oraz wiedzy o walce 
zbrojnej narodu polskiego, wiedzy o 
przeobrażeniach politycznych i społecz­
nych Polski Ludowej.

Konkurs czytelniczy poświęcony jest 
40-leciu Polski Ludowej oraz takim ju­
bileuszom, jak: 40-lecie rozgromienia hi­
tlerowskich Niemiec, 40-lecie powrotu 
do Polski jej zjem prastarych nad Nysą 
Łużycką, Odrą, Bałtykiem, 30 roczmica 
powstania Układu Warszawskiego. W 
konkursie mogą brać udział słuchacze 
placówek oświatowo-wychowawczych 
TWP, członkowie kół TPPR j organiza­
cji młodzieżowych, czytelnicy bibliotek 
publicznych i innych, młodzież szkół 
średnich. Organizatorami eliminacji pod­
stawowych są biblioteki publiczne wraz 
z wyżej wymienionymi organizacjami i 
instytucjami szczebla podstawowego. 
Szczegółowe informacje dotyczące kon­
kursu można uzyskać w placówkach bi­
bliotecznych, w ZW TWP (tel. 219-70), 
ZW TPPR (tel. 220-92), WIMBP (tel. 
252-70). Zgłoszenia należy przesyłać do 
ZW TWP, Rynek 30, 59-220 Legnica, w 
terminie do 20 marca 1985 r.

• W ZESPOLE SZKÓL ROLNI­
CZYCH w Chojnowie odbyły się 2 bm. 
3 międzyszkolne eliminacje Olimpiady 
Wiedzy Rolniczej w pionie zasadniczych 
szkół rolniczych województwa legnickie­
go o puchar przechodni przewodni czące-

. go Zarządu Wojewódzkiego ZSMP, or­
ganizowane przez ZW ZSMP oraz Wy­
dział Rolnictwa, Leśnictwa i Gospodar­
ki żywnościowej UW w Legnicy. W eli­
minacjach wzięło udział około 380 ucz­
niów. Do finału międzyszkolnego zakwa­
lifikowano 87 uczniów z siedmiu szkól 
rolniczych. W finale ustnym pierwsze 
miejsce zajęła Małgorzata Świderska z 
ZSR w Rudnej, przed Janem Cioskie-m 
z ZSMR w Chrostniku, Jackiem Reli- 
chem z ZSR w Głogowie, Barbarą Ros­
są, Marią- Pietrzak i Alicją Zukiel, u- 
czennicami z Zespołu Szkół Rolniczych 
w Rudnej. W klasyfikacji drużynowej 
zwyciężył Zespól Szkół Mechanizacji 
Rolnictwa w Chrostniku, który zdobył 
po raz drugi puchar przechodni prze­
wodniczącego Zarządu Wojewódzkiego 
ZSMP. Drugie miejsce wywalczyła dru­
żyna Zespołu Szkół, Rolniczych ,w Rud­
nej przed Zespołem Szkół Rolniczych 
w Jaworze.

Zwycięzcy finału otrzymali nagrody 
rzeczowe ufundowane przez-ZW ZSMP, 
wydział rolnictwa i ZW Społecznego 
Komitetu Przeciwalkoholowego w Leg­
nicy1.' Decrzją ' kierownictwa oddziału 
oświaty rolniczej finaliści po ukończeniu 
szkól zasadniczych mogą ubiegać się o 
przyjęcie bez egzaminów wstępnych do 
technikum rolniczego  w Lęgni okiem. 
Dodatkową atrakcyjną ' nagrodę ufundo­
wał ZW ZSMP przyznając zwycięzcom 
skierowania na obozy szkolen-iowo-wy- 
pcoz--nka\ye w kraju i za granicą.

2 # Konkrety

festiwale i przeglądy, chociaż niektórzy 
wykonawcy sięgali po bardzo poważny 
repertuar.

Pierwsze miejsce zajęła Tamara Świę­
tochowska (duży talent’), drugie — 
Renata Dunin-Wąsowicz, trzecie — Ewa 
Olszewska Konkurs stanowił eliminacje 
do Ogólnopolskiego Festiwalu Piosenki 
Francuskiej, który odbędzie się w Lubi­
nie w kwietniu br.

w świa
Centralne Jury Miedz)^’ 
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Rodzinie Zmarłego wyrazy najgłębszego współczucia składają:

DYREKCJA, KZ PZPR, NSZZ PRACOWNIKÓW ZG „RUDNA". RADA 
PRACOWNICZA, ZZ ZSMP ZAKŁADÓW GÓRNICZYCH „RUDNA”.

»dbędzie się w dniu 9 marca br. o godz. 13.00 na Cmentarzu Komunalnym w l.u-
■' 328-k
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szkół podstawowych spotkali si{ 
dzieżowym Domu Kultury w 
finale konkursu wiedzy pod nazn 
nica w 40-leciu PRL”. W ’łiyQłd1* 
semnych i ustnych odpowiedzi i < b 
ni zostali najlepsi. Oto oni: Jcs|kk 
łowięj — SP nr 7, Sebastian h si* 
— SP nr 19, Paweł Gniadek -

19, TorJfliO

SP nr 11. Zwycięzcy tego cieką? forn 
niej u otrzjnmalj dyplomy i nag: je n 
czowe.

• W Wojewódzkim Konkun ’pomx 
tatorskim Szkół Podstawowych nej 2 
ganizowanym przez Kuratoria tba 
ty i Wychowania oraz Młodzież: [ną. ? 
Kultury w .Legnicy — w poszc dan7 
kategoriach wiekowych na) Iktó^ 
kazali się: (grupa młodsza W- 
Sylwia Pulst — SP. Rokitnie 
Chmiel — SP nr 11 Lubin, ■' 
Chomiak — SP nr 9 Legnica , 
nienie w tej kategorii uzyskała rBaę 
Dziedzic —. SP nr 1 Głogów. Gi0,t

W grupie starszej — klasy' niej 
— przyznano dwa miejsca: 1 ląk 
cie Sobolskiej — SP nr 7 Legri LOi 
Jackowi Sałacie- — SP nr 4 L iiJ. 
dwa wyróżnienia: Monice Laf 
nr 2 Lubin i Małgorzacie - la'^ 
SP nr 6 Legnica. 
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z roli żyje 24 p 

stanowi
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v>vark.six-mu, ziela- 
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14 lipca 1789 r. lud Paryża atakując 
Bastyłię, w istocie obalił
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powojennego 
szeregi. Ale u 
i u przemysł o-

- —Ł___/ się z pow­
szechnym awansem społecznym, nie zaś 
z masową degradacją.

że zarówno ci młodzi jak i starsi 
dawny fornal i rolnik biedujący 
kilku morgach — nie zabierali ze sobą 
do miasta (bo skąd mieli brać?) wie­
dzy o dobrej robocie, o nowoczesnej or­
ganizacji pracy i technologii.

Jaki jest status inteligencji w Polsce? 
— Na ten temat padają odpowiedzi nie­
słychanie zróżnicowane. Jedni uważa­
ją, że jest to warstwa społeczna, wpraw­
dzie nie najlepiej uposażona w stosun­
ku do robotników czy chłopów, nie mó­
wiąc już o prywatnej inicjatywie, ale 
za to dobrze ustosunkowana. Powiązana 
licznymi więzami układów z ośrodkami 
władzy, umiejąca wykorzystać je dla 
własnych interesów. Ot, choćby problem 
wyższego wykształcenia: dzieci inteligen­
tów nie korzystają z punktów preferen­
cyjnych, od lat jednak przeważają w 
składzie socjalnym studentów.

W środo itrach 
k wal i fikać j a nu rodzą e 
stracji i apatii społecznej. Nie 
z siebie państwu. O&spodarce, 
kulturze — tyle de by mooZt dać. 
cja ubogich kreumuch jest zresztą 
sprzeozna z założeniami 
«“« efcomomta, która zakłada ■. 
Mu-nagrodzenie za -prace bardziej 
żona. Na to pojecie zaś 
m. ńt. wyższe kwalifikacje.

Dlatego każdy, kto specjalizuje 
w prowadzeniu „postępowania śledcze­
go", mającego wykryć winnych za stan 
Rzeczypospolitej — musi pamiętać o 
naszych wspólnych dziejach i uświado­
mić sobie, że tytuł słynnej pracy „Krok 
naprzód, dwa kroki w tył” jest swoistą 
wykładnią procesu rozwojowego, w 
którym człowiek stanowi siłę motorycz- 
ną. Ze swoimi możliwościami i braka­
mi. Z przywarami i zaletami. Zmienia­
jąc świat na miarę swoich możliwości. 

—— Zmieniając przy tym i. siebie. Raz woj-
> Miej, fm szybciej. **• ustawiczni*.

Na zjeździe ekonomistów w 1956 r 
Oskar Lange stwierdził, że choroba, za­
paść stalinizmu nastąpiła tylko dlatego, 
że w krajacz socjalistycznych klasa ro­
botnicza była niedojrzała społecznie i 
politycznie. Czy tego twierdzenia nie na­
leży rozszerzyć również o niedojrzałość 
inteligencji do pełnienia ..służebnej ro­
li" wobec klasy robotniczej, czyli do 
nowej sytuacji ustrojowej i państwo­
wej?... Trudno zmierzyć ile jej zasłu­
gi w tym, że tak żywotne pozostaje 
dzielenie społeczeństwa na rządzących 
i rządzonych, na „my" i „oni”. XIX- 
-wieczny stereotyp, nawet mimowolnie 
przenoszony w nasze czasy posiada 
przecież skutki zgubne dla całego pań­
stwa.
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; woju wiedzy robotnika. Wyższy stopień 

‘ -—*> — (zi 1/".auz,u mc i_yxtvO do
"K-- lepszego zrozumienia własnej sytuacji 

społecznej, stopniowego niegodzenia się 
na nią. ale także do poznawania ma­
szyn. zasad ich obsługi. Tak się zaczyna 
kultura techniczna.

„rewolucji w sobie”? Oczywiście 
jako skutek dziejowej zachcianki 
ko skutek dziejowej konieczności’ 
pominam, w 1938 r. z rolnictwa 
sce usiłowało się utrzymać 60 proc na- 
rodu. Obecnie z roli żyje 24 proc. Pola­
ków. Klasa robotnicza stanowi ponad 
połowę ludności kraju.

„W nas bywa nierzadko odwrotnie. U 
nas proces produkcyjny jest częściej, 
niż nam się zda.je. dostosowany do wy­
gody administracji” — pisze Henryk 
Jankowski w zbiorze swoich esejów pt. 
„Refleksje obywatelskie”.

Postęp, rozwój był szybki. Młodzi po­
znali maszyny, ich właściwości, posze­
rzyli swoje horyzonty techniczne a przy 
okazji wiedzę o sobie oraz otaczającym 
święcie. Stali się fachowcami, mówca­
mi, działaczami, politykami od tych, co 
zręby budowali. Im już sposób rządze­
nia, organizacji państwa zaproponowany 
przez poprzedników nie odpowiadał. I 
lak powstawały sytuacje kryzysogenne, 
rodziły się „rewolucje w klasie". Czy 
znaczy tó  jednak, że ten nowy', „od­
dział” kiasy robotniczej stał się panem 
nowoczesnej techniki, organizacji, nau­
czył : się myśleć kategoriami państwa, 
docenił dobroczynność socjalnej polity­
ki dzięki której kiedyś, przed laty mógł 
z wiejskiego mozołu wyrwać się do zu­
pełnie odmiennego świata?

Nie mieliśmy swojego XIX wieku. 
Przemian związanych ze wstępnym u- 
przemyśłowieniem nie przechodziliśmy 
ani 200, ani 100, .mi nawet 60 lat temu.

Jtyty '4CCJ 1 
piątek 
nic ni

— Nie musisz — usłyszał w odpowie­
dzi — wcale nie musisz. Rozrzucając 
całe życie gnój, też z głodu nie umrzesz.

Tak samo jak 300 czy 200 lat temu 
Anglii, we Francji, w Niemczech, 
samo w Polsce okresu 
głównie wieś zasilała jej s 
nas procesy urbanizacji i 
wienia nieodłącznie wiązały

Zdaniem 
za- 

------------- do 
$ V-’najwyżej rozwiniętych sięgało minimum 
[W' 150 lat. Istniało totalne uzależnienie go- 
z jh spodarki od kapitału zagranicznego. Re- 
ka**-; formy były koniecznością dziejową. Kto 
lagi:’ ie przeprowadzić? By uzyskać od­

powiedź na to pytanie, wystarczy przy­
pomnieć sobie los ustaw o reformie rol- 

yd) nej z 1920 i 1925 r. Już nie raz i nie 
•ju^z dwa powiedziano, że jedyną siłą spolecz- 

n3- zdolną do przekształcania świata na 
sZt<-‘ danym etapie rozwoju, może być ta, 

która ma największe powody do nieza- 
1^; dowolenia... Pod koniec XVIII w.

Francji klasą tą była burżuażja.
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drobnych posiadacz}’
Jtyty rugowanie chłopów i 
ity"; uprawnych, stanowiło 

cera,. , 
"W tropolii.

■itiAk. los stokrotnie _ ___,__________
Ko. Na katorżnicze warunki pracy trwa- 
... -------- godzin na dobę, w

świątek. Ale oprócz niej już 
~Nawet iskierki nadziei

— Dlatego ruch niszczycie­
li maszyn, pierwszy wielki protest prze­
ciw bezrobociu, był tak desperacki. Nie 

.i przemysło- 
ijnującej tysiące ludzkich egzysten- 

---= - ------ układ
dwóch

Uciekli więc od tego brudu, jak kto 
mógł, najszybciej. Bo dla wiejskiego 
chłopaka pójście do fabryki, znaczyło 
dostanie się do cywilizacyjnych wa­
runków, do ośmiogodzinnego dnia pra­
cy, urlopu, świadczeń socjalnych, teatru, 
kina. Młodzi wjmosili pod niebiosa 
tych, którzy im to umożliwiali. Tylko,

Zmiany sa chyba niezbędne. Przede 
urszyzbkhn dlatego, że staei obecny za­
czyna hamująco wpływać na ambicje 
intelektualne społeczeństwa, a 
młodych robotników i chłopów, 
często nie chca awansować na 
aenłów, bo im sie to...

Zbliżające 3»ę plenarne obrady 
PZPR, które maja t>ilć poświęcone iet- 
teligencji.z pewnością dowartości-u- 
j ą tę warsówę społeczną. Nie tylko to 
jej wUeresie, ale także klasy mbotniczej 
i społeczeństwa. Central na rnstane.ra par­
tyjna postawi jednak zapewne i nowe, 
wyższe wymagania inteligencji. Zobo- 
wiąże do bardziej twórczej pracy dla 
dobra państwa socjaliistycz-uego. Poka­
zać dyplom — to za mato. Trzeba -oo- 
kaeać oo sśę potrajit

LKC8 WINIARSKI
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I taką właśnie inteligencję zastała re­
wolucja przemysłowa w Polsce. I takiej 
inteligencji przyszło modelować swoich 
następców na miarę czasów rewolucji 
naukowo-technicznej. Czy mogła ona u- 
tworzyć właściwe intelektualne modele? 
Może dlatego wielu dyrektorów nie wy­
niosło ze swoich uniwersytetów przeko­
nania. że szturmowszczyzna jest burzy­
cielem dyscypliny i nowoczesnej orga­
nizacji pracy? Może dlatego ministro­
wie, premierzy i sekretarze podkręcając 
akcyjne przyspieszenia realizacji planów 
i podejmowania dodatkowych zobowią­
zań w związku z czymś tam. nie poj­
mowali, nie chcieli przyjąć do wiado­
mości. że w ten sposób stają się burzy­
cielami dobrze zorganizowanego ładu, 
stanowiącego gwarant nowoczesnego 
tempa pracy? Może dlatego planiści 
doprowadzili do sytuacji, w której cią­
gle brakowało rąk do pracy, ponieważ 
rozwój przemysłu, budownictwa, uspo­
łecznionego rolnictwa wyprzedzał nad­
miernie możliwości biologiczne narodu, 
co stanowiło jedną z zasadniczych prze­
szkód w kształtowaniu powszechnego 
szacunku do pracy?

fiu przyioła- 
nodniesłe?i?<i 
tn <n. XVI

Znali jedjmie ciężar trudu, nie zaw­
sze przecież potrzebnego.

Żadna klasa nie może zapewnić sobie 
panowania bez własnej inteligencji. Bur- 
żuazja także. W kapitalizmie inteligen­
cja szybko stała się warstwą specjali­
stów od organizacji i administracji. — 
państwowej, przemysłowej, handlowej. 
Inżynier, główny księgowy, personalny, 
dyrektor i majster są i byli najmowani 
po to, by z procesu produkcyjnego jak 
najwięcej wycisnąć. Sprawna organiza­
cja pełna inicjatywy administracja, cią­
gle żywa myśl techniczna zwielokrotnia­
ją zyski. Ale głównym wytwórcą jest 
robotnik. On jest podstawowym ogni­
wem pomnażania dóbr materialnych, na 
nim koncentrują się wywiłki

1 or0ani«*eyj»<.

Inteligenci nie są 
pleszczanl finansowo, 
zmuszeni pracoyjać 
kaeh, nie narażają 
wla jak wiele kat<

Z tych i podobnych c— 
że inteligencja w PRL jest 
pupilem, w większości przypadki 
nym przez władzę. Przekonanie 
pewnym stopniu potwierdzają 
ne przytoczone przez Aleksandra 
skiego w ,,Nowych Drogach”, 
r. mieszkania Intelu " ' ' 
większe o 4,5 metra 
szkań robotniczych. Na 
gentów łazienki 
botnlczych. 
stalowane 
a tylko

Dane te świadczyły o swego r 
sowej krzywdzie robotników, co 
loby na szczególnie krytyczną 
ju, w którym stanowią oni kh 
c ą. Uważam, że należy ■ 
kle zjawiska i przed wd. 
przejawom lekceważenia 
ludzi od fabrycznych 
w zjawisku tym do pa 
innej prawidłowości: 
nowych mieszkań o wyższym 
stawały często młode ’
ckie pierwszego pokolenia 
dy te gorsze, w ktćr^U 
dzice. czyli małżeństwa 
to proces masowy, 
krzywdzie należałoby i

wielu autorów blje na alarm z 
spadku zarobków inteligenckich wobec 
chodów innych klas. Wspomniany 
ksander Bocheński stwierdza, że proces 
zaczął się wyraźnie rysować od roku 
czyli po wielki-1- ■
pniowym. Klasa 
wówczas generalnie znaczne 
sążeń. Tylko częściowo si 
tym Inteligencja techniczna, 
robkl spadły wobec robotników 
inteligencja humanistyczna, 
lekarze, nauczyciele itp. ’  
wyraźnie w roli ubogiego krewnego.

A Inżynierowie, najbliżej swiązani z pro­
cesem wytwarzania dochodu narodowego r 
tLrl? ź?bOtni^\ T W latach ^ćdzic^ią- 

2arobkl były dwukrotnie wyższe nić 
k^t\TCZC' sześćdziesiątych tylko półtora- 
krotnie, a obecnie — znacznie niższe. Tymcza- 
scm ioc Francji sa one trzykrotnie wyższe nl# 
robotnicze, w ZSRR od półtora do tresek 
podobnie w Czechosłowacji, NRO.

Jak wiec jest z tą inteligencją* - 
należy uznać za sprawiedliwe znaczne 
stawanie jej w tyle ood względem 
zenia? Czy może obecnie, kiedy władza pań­
stwowa, a przede wszystkim partia — 
zuje tak wielkie znaczenie do 
rangi klasy robotniczej (patrz 
Plenum KC). nic nic zmieniać 
warstwy inteligenckiej?

W drugiej klasie gimnazjalnej kole- 
ga zaniedbał naukę. W czasie wywia­
dówki wychowawca żałamywał ręce 
nad jego odmianą na gorsze. Ojciec po 
powrocie do domu nie ściągnął pasa, 
nie wygłosił pouczającego kazania. Prze­
ciwnie. Uznał, że skoro memu kole­
dze przeszła chęć do dalszej nauki, nie 
musi chodzić do szkoły. Przez kilka 
następnych dni realizowany był wobec 
niego program oparty o dewizę: „noc 
wygania, noc przygania”. Gdy bowiem 
zrobił wszystko, co miał do zrobienia 
w polu i zagrodzie, a słońce jeszcze nie 
skryło się za laskiem, kazano mu prze­
rzucać słomę z sąsieka do sąsieka, czy­
ścić już i tak lśniące końskie grzbiety, 
strugać nowe paliki do pomidorów, 
choć starych było aż nadto. Pod koniec 
tygodnia, gdy przy najmniejszym ruchu 
czuł każdy mięsień, każde ścięgno, o- 
świadczył. że jednak wraca do szkoły.

wprawdzie obecnie 
ale też nie sa, na 
w uciążliwych warun- 

na szwank swego 
‘egorll robotników.

opinii można sądzić, 
jest swego rodzą jh 

ów hołubio- 
takle w 

takie np. da- 
Bocheń- 

Otóż w 1977 
agencji były przeciętnie 
kwadratowego od mle- 

robotniczych. Na 100 mieszkań inteli- 
byly w 75. a tylko w 

Centralne ogrzewanie buto 
w 65 mieszkaniach ' 

w 36 robotniczych.

te świadczyć

Przed laty w „Polityce” (tir 2 z 
11 1 1975) Andrzej Wasilewski napisał: 
„To, co w tradycji polskiej było kultu­
ralne, nie miało praktycznie większego 
znaczenia dla fizjonomii handlowej dzie­
dziny, to zaś co zrodziło się z do­
świadczeń handlu, nie zaliczane byl-o 
do wartości wchodzących do kodeksu 
rodzimej kultury”. To samo można po­
wiedzieć o całej sferze materialnej 
ustosunkowaniu się do niej tego co 
ducha i dla ducha.

Brak własnej państwowości przez kil­
ka pokoleń, brak własnego przemysłu, 
własnej administracji, sieci służb pań­
stwowych, inne niż gdzie indziej wywołał 
skutki. Kultura a nie gospodarka była spo­
iwem łączącym naród ponad kordonami 
zaborów. Patriotyczną powinnością inte­
ligencji była aktywność w sferze ducha, 
nie zaś w tworzeniu materialnych pod­
staw cywilizacji przemysłowej, głównie 
przecież obcej. Najlepsza, jeśli nie prze­
ważająca ilościowo, to w każdym razie 
dominująca ideowo, część polskiej inte­
ligencji miała wiele z judymowskiego 
sposobu myślenia i czucia. Służba dla 
kultury, odpowiedzialność za nią, eo w 
naszych warunkach równało się służbie 
dla narodu, odpowiedzialność za jego 
los, oto było posłannictwo polskiej inte­
ligencji. I swoją rolę spełniła należy­
cie. Bo raczej pewne jest, że bez swo­
jej kultury naród polski bv nie prze­
trwał.

A równocześnie, zawsze wtedy, gdy w 
naszym kraju źle się dzieje, powszech­
ne stają się pytania o to, dlaczego nie 
ma u naś szacunku do pracy, technolo­
gicznej dyscypliny, nowoczesnej organi­
zacji, bez których trudno się utrzymać 
na powierzchni każdemu państwu? I 
rozpoczyna się „przewód sądowy”, któ­
rego celem jest wskazanie palcem win­
nych. I w kogo zazwyczaj ten palec 
jest wycelowany? Oczywiście, w tych 
„na górze”. Ułomność takiego rozumo­
wania, nie pozbawionego przecież pew­
nych podstaw, polega na jednostronności.

W 1938 r. zaledwie 5 min osób w 
Polsce utrzymywało się ze źródeł poza­
rolniczych. Przemysł zatrudniał niecałe 
półtora miliona osób, natomiast rolni-

w istocie obalił monarchię. 
Głowy królewskie spadły trzy lata póź­
niej. Ale monarchia wróciła jeszcze kil­
kakrotnie, za każdym razem stając się 
coraz ciaśniejszym gorsetem dla klasy o- 
sia.gającej wciąż wyższe i wyższe stop- 
nie rozwoju. Republika we Francji sta- 

3 ■' la się trwałą, historyczną rzęczywistoś- 
’ cią w 1875 r. Przewroty (lipcowy 1836 
y i lutowy 1848 r.) nie były niczym innvm 

jak właśnie, według określenia Marksa 
!d| „rewolucją w klasie”.

Po II wojnie światowej władzę w 
Polsce przejmowała biedota wiejska, pra- 
cownicy najemni manufaktur i zakładów 

,if,, rzemieślniczych, posiadający mgliste lub 
■ ż^rina q industrialnej technice,

pod przewodem nielicznej grupy prze­
mysłowej klasy robotniczej. Bowiem ra­

chityczny polski kapitalizm nie wylwo- 
rzył dwóch silnych sióstr syjamskich: 

X burżuazji i proletariatu. A zawsze, gdy. 
słaba jest klasa schodząca z dziejowej 

jj i sceny, łatwo znieść stare struktury spo- 
leczno-polityczne. Zawsze również jest 
tak’ że tam §dzie jest słaba klasa weho- 

\tya-ca na dziejową scenę, niepomiernie 
<< trudno konstruować system nowy. Gdy 

; r.aś klasa obejmująca' władzę jest sła- 
. “a. proces budowy nowego ustroju przy- 

■” charakter odgórny. Tak było z ka- 
> francuskim eooki napoleoń- 

tych powodów zrodziła się pru- 
panowania

lity hiera charć
i ;’ P>t'ilizmem

;/ z
.j. ską droga prowadząca do panowania 
j(, burżazji w Niemczech, dlatego ukształ- 

*ował się paternalistyczny wariant ówęj>

'd ■. f’. w. JaPonii. Niby dlaczego w so­
cjalizmie ma być inaczej? Niby dlacze- 
•O klAA^. __ .

ludzt Z UCli'aiZ\i4R\i 
frK- 

dajet owi 
łicnice, 
Posy-

sadzę. : 
^ższym kort 
małżeństwa

.órych 7 
.j. roi

refleksję, 
nieco 
na alarm

'.ellgenckich

5:
ty, ż^idne pojęcie 

orsrl r a.

myślowej klasy

Rozwój techniki przyczynił się do roz-

wtajemniczenia prowadził nie tylko
‘IÓX 1 : — __ i_______ ■ .
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życiowuch potrzeb 
warsztatów Jednakże 

)atryudałbym sie jeszcze 
że przydziały 
komforcie do- 

inteligen- 
Opuszczały wte- 

pozostawali ich ro­
botnicze. Jeśli byt 

o klasowej 
skorygować.
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już Ale- 
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.Ich strajkach t przełomie sier- 
-łasa robotnicza wywalczyła 
rol.iie znaczne podwużkl upo- 
częścłowo skorzystała przy 

ale 1 Jej za- 
Natomiast 

administracja, 
znaleźli się już

wobec

W Anglii, wc Francji, w Niemczech 
XVII, XVIII i XIX wieku, ubożenie 

i rzemieślników, 
z pastwisk i pól 

> początek trwają­
cych przez dziesiątki lat wędrówek do 
coraz prężniej rozwijających się me- 

Zdegradowany rzemieślnik, 
si’auDerj’zowany chłop, skazani byli na 

gorszy od dolychczasowe- 
*T- ’ ' 1_:___

>'4cej po kilkanaście 
t i s‘ ’ / ’

---- nie mieli. Nawet iskierki 
na przetrwanie. Dlatego ruch i z 

maszyn, pierwszy wielki protest prze-

zatrzymal jednak rewolucji 
wej ru;’ ‘ - - -
cji. zmieniającej dotychczasowy 
społeczny, początkującej rozwój  
bliźniaczych kl>s. Burżuazji i proletaria­
tu.
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. GłośZamiei
wie. — W ciągu tygodnia 5—6 mężczy fciczne, 
pyta o pól etatu. Zwykle zależy im : rządze 

szych

tor d/s ekonomicznych. — 
niewiele kobiet korzysta z 
wości. bo to się wiąże ze sprawą 
nizacji domu, zapewnieniem opieki 
dziećmi. Dodatkowe zatrudnienie md 
u nas znaleźć również osoby z zewnąt 
ale interesują nas t_, 
wane. bo bawić się 
nie ma możliwości.

A jak jest w Głogowie?
W r.......................................

niż ofert.

p u

ku już 40. W Lubinie to samo: -- 
roku ub. i 18 w b:eżącym. ' _

•masowym i być nie nwze.
razie nie tędy drogą do rozwiązy";
problemu zatrudnienia
województwa. Co r?.. —.
to sposób na podreperowanie budy 
tych rodzin, które znalazły się ! 
patach finansowych, A aadąniem>

• pistraeji pdoo\V'edzialnei za r 
■ tnidplę';’.ą po prostu stwor**” 
.- tych ww«Hw®śei.

— Mam troje dzieci w wieku szkol­
nym. Oboje z mężem pracujemy. Mimo 
to zarobki nasze nie wystarczają na 
podstawowe potrzeby rodziny, ponieważ 
wydatki wciąż rosną — w górę idą 
wszelkie opłaty, czynsze, ceny na żyw­
ność i artykuły przemysłowe. Mąż wziął 
dodatkowo pól etatu. Ale w sumie to się 
n*e opłaca — stale jest zmęczony i jesz­
cze podatki przyszło mu płacić — mówi 
Anna P., szwaczka z „Elpo”.

Wiele rodzin znalazło się w 
sytuacji. Dla nich dodatkowe źródło

puściło jej mury wielu absolwentów, a 
niektórzy z nich, jak np. obecny dyrek­
tor szkoły, podjęli następnie w niej 
pracę i kontynuują tradycje zapocząt­
kowane przez pierwszych pedagogów 
szkoły.

O poziomie nauczania najlepiej świad­
czyć może odsetek młodzieży — abitu­
rientów, podejmujących dalszą naukę na 
wyższych uczelniach. — Wychodzimy z 
założenia — mówi dyrektor szkoły — 
że nie każdy uczeń musi mieć maturę, bo

zrealizować temat „Laser rubinowy’ 
uczniowie konsultowali się nawet 
Wojskową Akademią Techniczną.

Oprócz pracy dydaktycznej i wycho­
wawczej. POP realizuje systematycznie 
uchwały i wytyczne wyższych instancji 
partyjnych. Oddział ZNP przy szkole był 
jednym z pierwszych w resorcie szkol­
nictwa zarejestrowanym przez Sąd Woje­
wódzki w Legnicy i skupia ponad 50- 
-osobową grupę nauczycieli. — Od pew­
nego czasu nie przybywa nam człon­
ków — wielu czeka, dla innych temat 
jest jeszcze drażliwy. Na przynależność 
do związków zawodowych wpływa ta­
kże sytuacja bytowa nauczycieli. Wielu 
sądzi, że sprawy placowe, mimo Karty 
Nauczyciela, nie są w należyty sposób 
uregulowane.

Ale c 
świadczy na przykład taki fakt, że 
procent młodzieży w 
Ironicznej podejmuje studia wyższe.

Trzeba przyznać, że ZSE ma warunki 
bazowe do kształcenia dobrych fachow­
ców Szkoła jest nieomal wzorcowo wy­
posażona w najnowocześniejsze pomoce 
naukowe i to bardzo tanim kosztem — 
dzięki społecznej pracy nauczycieli i 
uczniów. Działa w niej na przykład uni­
kalne chyba nawet w skali kraju dydak­
tyczne studio telewizyjne, połączone w 

- sposób niezależny z każdym gabi­
netem lekcyjnym. Własny pomysł
i wykonanie ograniczyły koszty te­
go przedsięwzięcia zaledwie do zakupu 
telewizorów Aż 90 proc, pomocy nau­
kowych do nauki przedmiotów zawodo­
wych wykonano na miejscu w ramach 
prac dyplomowych. Tematy prac są am­
bitne, wymagają wiedzy i wysiłku. Aby

interesowanie dodatkowym
niem - —
nik wydziału zatrudnienia i spraw
cjalnych Urzędu Miejskiego w

nr __... i____ a —• =

Zespól Szkól Elektromechanicznych na­
jeży do największych średnich szkól za­
wodowy ch w województwie legnickim. 
W obrębie zespołu pięć typów szkól 
skupia blisko ośmiuset uczniów przygo­
towujących się do zawodu elektryka i 
mechanika. Możliwości kształcenia 
»iów cechuje duża rozpiętość — 
przysposobienia do zawodu na 

podstawowej, do szkoły pomatu- 
profil wymaga ze strony 

nauczycieli dobrego przygotowania za­
równo fachowego, jak i pedagogicznego.

podobnej
- -- —,_ ■*- .rń—lin za­

robkowania jest po prostu życiową ko­
niecznością. I wiadomo, nawet bez głęb­
szych sondaży, że przy wciąż rosnących 
kosztach utrzymania coraz więcej osób 
będzie zmuszonych rozglądać się za do­
datkowym zajęciem.

Jeden dzień w miesiącu w wydziale 
zatrudnienia Urzędu Wojewódzkiego w 
Legnicy czynny jest „zielony telefon” — 
punkt informacyjny o możliwościach do­
datkowego zatrudnienia. W lutym przy 
aparacie dyżurowała dyrektor Pietru­
szewska. Odebrała cztery telefony. Dzwo­
nił jeden emeryt, jedna kobieta na 
urlopie wychowawczym i dwie osoby 
pracujące.

Ze szczebla wojewódzkiego sytuacja 
wygląda tak: nie ma ani zbyt wielu 
chętnych do zarobkowania po. godzinach, 
ani zbyt wielu ofert. Zakłady wciąż 
lą, zatrudniać w pełnym wymiarze, 
pół etatu najczęściej dopytują się 
którym najtrudniej — renciści i emery­
ci Wielu z nich po prostu zrezygnowało 
na razie ze swoich uprawnień i powró-
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szkolą zachęca do wychodzenia na 
zewnątrz i udziału w życiu regionu. 
Rokrocznie uczniowie uczestniczą w o- 
limpiadach naukowych, w ramach a- 
kcji „Lato", bi-orą udział w Wakacyj­
nych Ochotniczych Hufcach Pracy, 
współpracują z Centralnym Ośrodkiem 
Szkolenia Wojsk Łączności. Nie zabra­
knie także uczniów ZSE w uroczystych 
obchodach 40-lecia PRL i powrotu 
ziem zachodnich i północnych do Ma- 

. ę-erzy. Już teraz w szkole odbywa się 
cykl wystaw i audycji poświęconych 
dorobkowi czterdziestolecia, a oprócz 
lego pod okiem kierownika warsztatów 
i przy pomocy innych nauczycieli przy- 

. gotowywany jest fragment wystawy z, 
zakresu specjalności elektronicznej i e- 
lektrycznei na wystawę dorobku szkol­
nictwa zawodowego Uczn’owie wezmą 
udział w Sztafecie Młodzieży pod ha­
słem ..Księgą’Dokonań”. Opracowuje się 
już h:sło:,:ę szkoły, jej osiągnięć i ludzi 
z nią związanych. ZSE będzie ostatnią 
szkolą w szt?fec:e i przekaże „Księgę 
Dokonań” wraz z meldunkami o czynach 
społecznych podejmowanych przez mło-. 
dziez na inaugu-acji Wojewódzkiej Wy­
stawy Dn»*r>bk’.i Szkoinic+wa Zawodowe­
go. w ZSB w .kwietniu tego roku.

zaradczych miało być pOWolani(, 
Iow gospodarczych. Chodziło n , 2 
zorganizować grupę chętnych ?' , 
(szycia spodni) w tych dniach ° ,DrsL 
joga nie pracuje, a więc prakiyS < 
soboty. Koncepcja upadła -,r. zn‘e l- . 
na brak chętnych. 'Vzg,W,tó"

— Daliśmy również szanse .
stracji — mówi Jan Niemiec a 
d/s ekonomicznych. — W zesn™*2’'* *i'f: 
ku kilka osób z biura próbowało sw 
sił w produkcji, obecnie zainteres0Ji>d'' 
nie to upadło, chociaż za soboty 
my podwójnie Z tym. że sprawa °Xir. 
jest tak prosta jakby się mogło 
wać. Nasza produkcja jest w całości iFiór1- 
kordowana i jeżeli ktoś nie ma wprajT 
to niewiele zarobi. p11' i|i

W ..Milanie” nie ma ani jednej wJ'"' n> 
dla której praca w tym przedsiębi,rlil tf 
stwie byłaby „drugą pracą”. p13 „u

— Nasze pracownice zawsze mogą 
bie dorobić u nas zostając po prisT-jti 
po godzinach Nie ma problemu, na M | 
giej zmianie zawsze są wolne masztF3''.. 
— informuje Marianna Buczak. dyrePieŁ

& 
za"'1.

Poszczególni członkowie 25-osobowej .
■ PDP przy Zespole Szkół Elektromecha-
• nicz-.iych wykonują wiele zadań partyj-
. nych związanych z obćhadimi .tej waż­
nej .dla kraju rocznicy Warto . tu. przy­
pomnieć. -że szkoła kształci -ncznjów już

ó.rn-r j.Ijk. w tym, tcuiri* •-;
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ciło do zakładów, dokładnie — 5700 osób 
w całym województwie.

Oferty Wojewódzkiej Młodzieżowej 
Spółdzielni Pracy idą jak woda. W 
wydziale zatrudnienia Urzędu Miejskiego 
w Lubinie 10 skierowań do prac cha­
łupniczych rozchwytano w ciągu kilku 
godzin. Zresztą nie ma w czym prze­
bierać. , Oferty nie leżą. Bierze się wiec 

’ sprzątanie. A
tym. żeby po południu dorobić 

jakąś pracą biurową nie ma co

POP przy ZSE dąży do tego, aby mło­
dzież przygotowująca się do wybranego 
zawodu, poznała wcześniej przyszłe śro­
dowisko pracy. Aby „umożliwić realiza­
cję programu nauczania w formie ści­
ślejszego powiązania z przemysłem, jak 
również stworzenie odpowiedniego kli­
matu, do kształcenia pożądanych postaw 
i charakterów młodzieży i jej wychowa­
nia w poczuciu odpowiedzialności za- 
najbliższe środowisko i losy kraju” za­
warto umowę o współpracy z Zakłada­
mi Mechanicznymi „Legmet” w Legni­
cy.

Kształtowanie obywatelskiej postawy 
młodzieży jest odwiecznym problemem 
wychowawczym. Młodzi niechętnie na­
kłaniają ucha do wygłaszanych ex kate­
dra mądrości. W ZSE członkowie partii 
zdają sobie sprawę z tej prawidłowości 
okresu dojrzewania, w której ważną ro­
lę odgrywają subiektywne i praktyczne 
doświadczenia uczniów. „Chcemy — 
powiedziano mi — aby każdy nasz uczeń 
posadził jedno drzewko w obrębie mia­
sta. Dwieście drzewek rocznie, to nie 
jest dużo, ale liczymy na to, że nasza 
młodzież będzie przez to bardziej szano­
wać środowisko, w którym jest cząstka 
jej pracy”.

albo chałupnictwo, albo 
już o 
sobie 
marzyć

— W Lubinie urzędników jest dość — 
tłumaczy Olga Andrzejczyk, kierownicz­
ka wydziału zatrudnienia i spraw so­
cjalnych — stąd brak propozycji ze 
strony zakładów i urzędów. Na stano­
wiska nierobotnicze, oczywiście mam na 
myśli niepełny wymiar godzin, większe 
szanse mają mężczyźni. W tym roku np. 
wydaliśmy kilka skierowań dla inspe­
ktorów nadzoru w budownictwie W 
miesiącu zgłasza się do nas 10—15 osób 
zainteresowanych dorabianiem po go­
dzinach. Najczęściej pytają o pól etatu 
dla konserwatora Wszj^stkim staramy 
się pomóc choć nie jest to łatwe — 
dzwonimy do zakładów, dopytujemy się 
o wolne miejsca. W tym roku do „dru­
giej pracy” skierowaliśmy już ,21 osób 
(na stanowiska: kierowca, konserwator, 
porządkowa itn.), do prac chałupniczych 
najwięcej, bo 25 i 14 skierowań wydano 
dla rencistów i 'emerytów.

Lubińskie przedsiębiorstwa nie mogą 
uskarżać się na nadmiar rąk do pracy. 
Największe braki kadrowe odczuwają 
przedsiębiorstwa budowlane, LPK, Cen­
tralna Ciepłownia. Zakład Energetyki 
Cieplnej. W wydziale zatrudnienia leży 
1200 ofert, dla chętnych podjęcia pra­
cy na pełnym etacie. Podobnie jest w 
Legnicy, tu aż ponad 3 tys. miejsc cze­
ka na pełnoetatowych pracowników.

— Zainteresowanie dodatkową pracą 
jest niezbyt duże, ale jest — mówi An­
na Trzmiel, zastępca kierownika wy­
działu zatrudnienia. — Większość 
„rozgląda się” poszukując odpowiednich 
ofert. W lutym wvdaliśmy 18 skierowań 
do „drugiej pracy”, przeważnie na kolei* 
i do Wojewódzkiego Związku Spółek 
Wodnych. Jednak większość Okładów 
wciąż niechętnie prz.yjmuje .
ków na niepełny- wymiar godzin. Jezeh 
chodzi o rencistów i emerytów, ci zwy­
kle szukają możliwości dorobienia w 
swoich macierzystych zakładach.

Najwięcej „połówek” oferuje „EJpo . 
w lutym było 20 wolnych miejsc d a 
szwaczek na pól etatu. Zgłosiło się h>. 
Nie rozwiązuje to jednak problemu. ' 
ciągu ostatnich kilku łat załoga przed­
siębiorstwa stopniała o połowę. Przy­
czyny — takie same. co i w innych zn- 
hładach: wcześniejsze ełnęrytury, renty, 
urlopy wychowawcze. W „Elńo” rezwa-; 
żano już/ różne soosobv .
.braków kadmowych. m środliów*

pracy w godzinach popołudniowych, szych 
zakłady ’ jeżeli już zgłaszają „połówki kład 
to zwykle chcą zatrudniać do połucniLzyWać 
W sumie tych ofert pracy w niepeliwaby 
wymiarze mamy niewiele, nie ma Esielibi 
czym wybierać. Mimo to w tym ’ 
wydaliśmy już 42 skierowania dla 
którzy podjęli się dodatkowego zajęd^ęj* 
W tej chwili mamy tylko zapotrzebov|nr, 
nie z PKS na kierowców i mechanikfy^5'0 
Gotowi są przyjąć każdą ilość chętniK "■ 
i w takim wymiarze czasu, jaki bęćk ' a 
pracownikowi odpowiadał Ale w:łiiie l1, 
szość pyta o „fuchv” (interesanci 1 ni 
tak to określają) konserwatorów. |w;n*?^

A co dla kobiet? Okazuje się. że ft 7' a : 
pracą nakładczą — nic. żadnych inn*&2fa.^! 
ofert zatrudnienia nie ma. Biorąc 
uwagę z jednej strony ożywione ■
resowanie pracą dodatkowa (także w-,:le^ 
kobiet korzystających z urlopów wv«”’ Crniz 
wawczych) i z drugiej — brak oc? Ws 
tviprłnirh nfort ctrnnv *7oL-ladńw.

Zagadnienia pracy dydaktycznej i wy­
chowawczej znajdują się w centrum za­
interesowań Podstawowej Organizacji 
Partyjnej istniejącej przy szkole. W 
trakcie kampanii sprawozdawczo-wvbor- 
czej w listopadzie 1983 roku podjęto u- 
chwalę, która zobowiązuje nauczycieli 
— członków partii do szczególnej troski 
o patriotyczne wychowanie młodzieży i 
opieki nad organizacjami młodzieżowy­
mi działającymi na terenie szkoły.

— Na jednym z ostatnich zebrań dy­
skutowaliśmy. jak oceniać pracę organi­
zacji młodzieżowych — powiedział Jó­
zef Różański — sekretarz POP. — Za­
równo szczep ZHP, jak i kolo ZSMP są 
widoczne na terenie szkoły i wysoko o- 
ceniane przez swoje władze; chodzi nam 
jednak o to, aby poza oceną formalną 
wymagać od tej młodzieży czegoś wię­
cej. Przynależność do organizacji mło­
dzieżowej zobowiązuje do określonej po­
stawy i pracy nad sobą.

Opinia o niskich placach w szkolnic­
twie jest zresztą ugruntowana nie tylko 
w środowisku nauczycieli. Czas poświę­
cony szkole — ,tó przecież nie tylko 18 
godzin zajęć dydaktycznych tygodniowo. 
Zwłaszcza, jeżeli chce się młodzież. ,nie 
tylko uczyć, . ale., także . wychowywać . i • 
■Przygotować. do pełnienia obywatelskich > 
powinności. 

■ •
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nia w skali kraju kj’
najwyżej może st
merowanie buch*' ,1
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gólnych dyrekcji wręcz z żM— • 
wskazania u siebie stanowisk, które: CzJ'S;
wymagają pełnoetatowej obsady. DW
§0 zakłady niechętnie angażują prac’J".., 
mków na niepełny wymiar godzin- ;

— Z wygodnictwa

o taką zwykle
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i ktoś tych ludzi musi dopilnować.
sze to Kiopoi. cusuiwiu&ui,y suhi»" . *^rą..
— skoro narzekacie, że nie macie l°j. 2 1/3

wiednich ofert ze strony zakładów. * 
dział zatrudnienia wystąpił do pos^l 

............................. żądanf'era z

niicow na mepeiuy wyuucu
— Z wygodnictwa — odpowiada 

pytanie Andrzej Sliwak. — Bo °raC?j.*•?“’ 
drugiej zmianie, a o taką zwykle 
biającym chodzi, trzeba zorganiz0' 
: ‘'‘oś tych ludzi musi dopilnować.

to kłopot. Postawiliśmy sorawe \1
— skoro narzekacie, że nie uiaCiC < 3
to trzeba przyjmować tych, którzy 
pracować po południu i dla nich ot.--c’*- 
zować drugą zmianę. Może to jesl■ r*. cn 
śnie wyjście? W każdym razie ProD ; JW i 
trzeba. W tej chwili w Głogowie ' t 
taka sytuacja, że po godzinie Pie1'". 
życie produkcyjne w mieście

W ubiegłym roku „drugą prace 
pośrednictwem wydziału zatrudj^en1-;^: h. 
Głogowue podjęło 80 osób. Nato ■; , 
tylko w ciągu dwóch miesięcy t 
.* - . < Z, Tir T . A - łVl A *
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Jerzy Sawicki w wywiadzie dla „Ga­
zety Krakowskiej" nr 39/85:

— „Otrzymuje pan podobno dziesiątki 
listów z zapytaniem co dalej z popular­
nym serialem telewizyjnym „Dom”, któ­
rego jest pan współautorem z Andrze­
jem Mularczykiem. Zapowiadanych by­
ło 21 odcinków, a raptem obejrzeliśmy 
tylko 7. —■ Niestety, ale nad tym fil­
mem krąży jakieś fatum. Po prostu nie 
możemy go do tej pory skończyć. Zdo­
łaliśmy nakręcić jeszcze 4 nowe odcin­
ki, choć nadal istnieje przy ul. Pań­
skiej w Warszawie, która udaje Złotą, 
dom oddany nam przed paru laty przez 
prezydenta stolicy, na potrzeby filmu. 
Według scenariusza serialu i planów 
urbanistycznych Warszawy dom ten ma 
być wysadzony w powietrze. Niestety 
w tym powietrzu nadal tkwi niewiado­
ma: (kiedy?).

Zabrakło też głównego bohatera fil­
mu, krakowskiego aktora — pana Bor­
kowskiego. Wyjechał za granicę i nie 
powraca. Postanowiliśmy więc zapifttć 
telewidzów czy nie przeszkodzi im za­
miana aktorów. Jeśli odpowiedź będzie 
pozytywna, to prawdopodobnie przystą­
pimy do realizacji kolejnych odcink~w”.

Konkrety * 5

§ Odro, Odro-rzeko modra
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zaś końcem wylot rury nad brzegiem 
Odry w Głogowie. Ale ta rura rzadko 
kiedy wypluwa z siebie wodę i w por­
cjach nieproporcjonalnie mniejszych w 
stosunku do obfitości źródła. Jak to się 
dzieje? Otóż wody kopalniane zaprzęga 
się do pracy w charakterze jednego z 
podstawowych składników w procesie 
technologicznym wzbogacania rudy. 
Woda wprost z czeluści kopalni kiero­
wana jest do zakładów przetwórczych, 
skąd wymieszana z odpadami poflota­
cyjnymi spływa rurociągami do stawu 
osadowego „Żelazny Most". Odpady o- 
siadają na dnie zbiornika część wody 
wyparowuje. I tylko jej niewielki pro­
cent spływa do Odry. Pozwolenie wod­
no-prawne. jakie uzyskał KGHM ze­
zwala na odprowadzenie do rzeki 90 
metrów sześciennych na minutę. Ale to 
tylko teorią, a! bę wiew przepustowość 
rurociągu wynosi tylko 7(1 metrów. Zaś 
w praktyce nie wykorzystuje się nawet 
tego. Od grudnia ubiegłego roku — jak 
twierdzi dr inż. Stanisław Downoro- 
wicz. główny inżynier hydrogeolog 
KGHM — „zrzuty są symboliczne, a i 
to dokonywane z konieczności, aby u- 
niknąć zamarznięcia instalacji". I mo­
żna mu wierzyć na słowo Rzeczywiście 
tak jest. Bo z rurociągu zrzutowego nie 
może spłynąć ani jeden metr sześcien­
ny wody, o którym by nie wiedziano. 
I który nie zostałby zarejestrowany.

A zrzucać też nie można kiedy się 
chce. Pozwolenie wydane przez woje­
wodę legnickiego uzależnia ilość odpro­
wadzanych wód od stanu wody w rze­
ce, wielkości jej przepływu i poziomu 
zasolenia. Chcieć lub nie chcieć nie za­
leży od woli człowieka dzierżącego za­
wór zamykający rurociąg — zależy od 
automatów. W 1983 roku Zakład " Do­
świadczalny „Cuprum” skonstruował 
specjalną prototypową aparaturę do 
ciągłej rejestracji i sterowania rzutem 
wód. Jest to automatyczna stacja mie­
rząca stopień zanieczyszczenia wody w 
rzece samoczynnie otwierająca zawór 
na rurociągu. Nie można jej wyłączyć 
i przejść chwilowo na ręczne sterowa­
nie, aby wypuścić parę litrów pozą 
wszelką kontrolą. Taki fakt jest natych­
miast rejestrowany i „kant" nie ma 
najmniejszych szans powodzenia. Insty­
tut Meteorologii i Gospodarki Wodnej 
oraz Instytut Kształtowania Środowiska 
z Wrocławia — które sprawują nadzór 
nad gospodarką wodną — nie należą 
do liberalnych instytucji. I w przypad­
kach łamania postanowień pozwolenia 
wodno-prawnego naliczają 
kary. Płaci się haracz za 
sześcienny zrzutu, ale nie ten faktyczny 
metr tylko metr obliczony. Jeżeli prze­
stępstwo zostało dokonane dzisiaj, a po­
przednią kontrolę przeprowadzono np. 
przed dwoma miesiącami, to karę nali­
cza się tak jakby niekontrolowany zrzut 
trwał nieprzerwanie od dwóch miesię­
cy. Taki sposób obliczania kar skutecz­
nie odstrasza — nawet bajecznie boga­
ty Kombinat.

Kombinat woli jednak wydawać pie­
niądze na udoskonalanie systemu. Au­
tomatyczną stację pomiarową wyposaży 
się wkrótce w mikrokomputer. Urzą­
dzenie uzyska więc najbardziej wysu­
blimowaną formę skrojoną na miarę 
wieltu elektroniki. Tylko czy Odra bę­
dzie mniej zanieczyszczona? Raczej nie, 
bo nie zależy to wyłącznie od kombi­
natu.

ffl 
i przemysłowych nie ma jeszcze więk­
szych problemów (takie miasta jak Lu­
bin czy Głogów korzystają, z sieci pod­
ziemnych ujęć i mają czystą wodę), 
chociaż kłopoty rysują się w nie tak 
znów odległej perspektywie. Kłopoty 
może nie ilościowe, bo buduje się 
„wielką wodę dla LGOM ale jakościo­
we — bo popłynie ona z powierzchnio­
wego ujęcia. Hydrolodzy już dziś są 
zdania, że nie będzie to woda przed­
niej marki. Niewiele można na to po­
radzie, poza budową stacji uzdatniania 
— region będzie musiał wziąć to, co 
dostanie. Solidnie zanieczyszczone przez 
sąsiadów. Czysta woda będzie droga.

Jaką wodę miedziowy region „podsy­
ła"’ swoim sąsiadom na północy? Nie 
tak rzadko słyszj' się opinie, że do za­
śmiecania Odry toksycznymi substan­
cjami wydatnie przyczynia się przemysł 
miedziowy. Niedawno obiła mi się o 
uszy informacja jakoby obecne kłopoty 
głogowskich ciepłowaików z przechloro- 
waną ponad wszelką miarę wodą, był? 
spowodowane zrzutami zasolonych wód 
kopalnianych. W opiniach tych jest nie­
wiele prawdy. Bez obaw można zary­
zykować tezę, że w dziedzinie ochrony 
wód powierzchniowych Kombinat Gór­
niczo-Hutniczy Miedzi może służyć za 
wzór, mający niewiele odpowiedników 
w kraju. Jeżeli swego czasu stawiano 
kombinatowi zarzuty dość frywolnego 
stosunku do ochrony powietrza czynio­
no słusznie. Owczy pęd do podnoszenia 
produkcji miedzi za wszelką cenę, zmu­
szał do zaniedbań w budowie instalacji 
ochronnych, drogich, skomplikowanych 
i pracochłonnych w procesie inwesty­
cyjnym. Środowisko zapłaciło za to wy­
soką cenę.

Z wodą było inaczej. Już 
siedemdziesiątych zbudowano 
le przemyślany „system zagospodarowa­
nia zmineralizowanych wód kopalnia­
nych i ochrony rzek przed zasoleniem 
na terenie LGOM ’. Rozwiązanie ma ra­
czej unikalny charakter, warto więc 
choćby pobieżnie się z nim zapoznać.

O tym, że w kopalniach głębinowych 
występuje woda wie każdy. To, że trze­
ba ją systematycznie wypompowywać 
na powierzchnię jest też oczywiste. Pro­
blem zaczyna się na etapie zważenia 
ilości i jakości. W warunkach kopalń 
miedzi LGOM wchodzą w grę tysiące 
metrów sześciennych wody na dobę, 
zanieczyszczonej licznymi minerałami. 
Przykładem chemicznej aktywności tej 
wody może być fakt, że kawałek szla­
chetnej stali pozostawiony w kopalnia­
nej atmosferze bez żadnej ochrony już 
po kilkunastu godzinach pokrywa się 
idzą. Pytanie: czy taką wodę można 
zrzucić do najbliższej rzeki? Oczywiś­
cie nie. Bo prawdopodobnie po niewie 
lu miesiącach, a może nawet tygo­
dniach zamieniłaby się ona w pozba­
wiony wszelkiego życia biologicznego 
ściek. Co zatem robić, magazynować ’ 
„zrzucać” porcjami, a może budować 
zakłady odsalania?

Otóż w KGHM rozwiązano ten pro­
blem tworząc prawie zamknięty system 
obiegu wód kopalnianych. Gdyż każde 
inne rozwiązanie miałoby w praktyce 
niewielkie szanse powodzenia w dzie­
dzinie cfcutecznośei I ekonomiczności. 
System stanowi pewien rodzaj naczyn 
połączonych, do którego włączone są 
wszystkie zakłady górnicze. Jego po­
czątkiem są wyloty rurociągów staecj. 
pomp głównego odwadniania kopalń,

Dr Franciszek Januszkiewicz w „Dzien­
niku Polskim’’ nr 40/85:

„U nas praktycznie, poza niewielki­
mi wyjątkami, nie można skończyć stu­
diów inaczej jak tylko obowiązkowo zo­
stając magistrem. Twierdzę, że utrzy­
mywanie takiego jednolitego typu wy­
kształcenia jest anachronizmem eduka­
cyjnym i ekonomicznym. Taki typ 
kształcenia jest bowiem bardzo koszto­
wny a zarazem zdecydowanie wykracza 
i poza potrzeby społeczno-gospodarcze, 
i poza intelektualne możliwości kształ­
conych., Wiadomo wszak, że część nawet 
dobrych studentów nie ma wyobraźni 
teoretycznej, nie umie myśleć w kate­
goriach teoretycznych — nie jest zatem 
w stanie napisać magisterium na go­
dziwym poziomie. Może jednakże i to z 
dobrymi efektami skończyć studia zawo­
dowe. Dlatego też od lat występuję z 
koncepcją zróżnicowania wyższego wy­
kształcenia. Pierwszy typ — teoretycz­
ny, czyli obecnie magisterski; na takich 
studiach winno się kształcić około 40 
proc, studiujących. Drugi — podstawo­
wy, bo obejmujący około 50 proc, kształ­
conych to winny byc studia zawodowe, 
trwające 3—3,5 roku. Na przykład in­
żynierów w Wielkiej Brytanii kształci 
się 3 lata, a u nas 5 i to wszystkich. 
Czy na przykład każdy główny księgo­
wy musi być magistrem ekonomii? Prze­
cież to jest edukacyjna paranoja! Trze­
ci typ — zupełnie w Polsce nie istnie­
jący — studia naukowe, które kończy­
łyby się doktoratem. Trwać winny oko­
ło 1 lat i obejmować 3 proc, studiują­
cych. Takie studia naukowe winny być 
oparte na znakomitych podstawach me­
todologicznych, prowadzone wyłącznie 
indywidualnie i to przez najlepszych 
profesorów. I wreszcie 4 typ, najbar­
dziej kontrowersyjny studia typu college. 
Wyobraźmy sobie na przykładzie Uni­
wersytetu Jagiellońskiego — miejmy 
nadzieję, że rektor Gierowski kiedy ta 
przeczyta nie dostanie zawału — taki 
dyplom „Uniwersytet Jagielloński — 2- 
-letnie studium wychowania przedszkol­
nego”. Naturalnie studium takie musi 
być nastawione głównie na nauczanie 
praktyczne”.

„Przegląd Sportowy” nr 20/85:
„Biuro Polityczne KC BPK podjęło 

decyzję, zmierzającą do podniesienia po­
ziomu bułgarskiej pitki nożnej. W opu­
blikowanym dokumencie zwraca uwagę 
zapowiedź wprowadzenia w Bułgarii 
piłkarstwa zawodowego . 1 lipca br. 
wszyscy piłkarze pierwszej i drugiej ti- 
gi mają być zwolnieni z wojskowych 
i resortowych etatów i wynagradzani 
wg. jednolitej siatki płac. Zagwaranto­
wana zostanie opieka nad zawodnikami 
kończącymi karierę sportową. Podsta­
wą organizacyjną bułgarskiego piłkar­
stwa pozostają kluby w ujęciu teryto­
rialnym, z wyjątkiem niektórych klu­
bów resortowych.

W celu stworzenia warunków do ma­
sowego upratoiania tej dyscypliny spor­
towej opracowuje się program naucza­
nia piłki nożnej to szkołach, podstawo­
wych, średnich i wyższych oraz pro­
gram masowego uprawiania piłkarstwa 
w zakładach pracy. Przygotowuje 
plan kształcenia kadry trenerskiej, u- 
tworzona zostanie wyższa szkoła piłki 
nożnej (studium podyplomowe). Zapo­
wiada się weryfikację kadry działaczy, 
mającą na- celu uzdrowienie atmosfery 

w bułgarskiej pitce nożnej”.

Janusz Dobrzański
\ Niestety, Odia, jedna z największych 

*%?t.polskich rzek, już dawno przestała być 
, modra. Przypomina raczej wielki ryn-

'<sztok. Latem, przy sprzyjającej pogo- 
; Mdz.ie, fetor bijący od rzeki czuć z od-

Mcglości kilku kilometrów. Wędkarzy, 
którzy jeszcze (!) łowią w jej wodach 
można bez ryzyka nazwać prawdziwy- 

%mi sportowcami. Bo w ich hobby nie 
as'ękma nic z merkantylizmu. Ryba zlowio

na w Odrze jest ostatnią rzeczą, któ- 
^Sąjrą można wykorzystać jako surowiec 

^'kulinarny — po prostu śmierdzi.
rjj* flr.' Fetor, jakim zalatują ryby, jest jed- 

®slj.ńak tylko zewnętrznym objawem total- 
‘t^^iego zanieczyszczenia rzeki. Jakie tc- 
1 -ksyny zawiera ich mięso mogliby po- 
. Wiedzieć toksykolodzy. Woda w Odrze 
sk Otlf zaw*era mnóstwo szkodliwych i trują- 
" 1 U; cych substancji: chlorki, siarczki, fenole, 
, bit; miedź, ołów, rtęć, nikiel, cynk, kadm

— i wszystkiego w każdym litrze za 
dużo. Bez skompliki 

■^"'((systemów uzdatniania 
praktycznie do niczego.

W ostatnich trzech latach jakość wo- 
Phdy v/ Odrze znacznie się pogorszyła.

Jeśli poprzednio poziom zawartości 
chlorków układał się w granicach od 
100 do 200 mg w litrze czyli mieścił 
się w' granicach II klasy czystości w’ód. 
to obecnie sięga nawet 5S0 mg! Woda 
W' Odrze spadla więc poniżej ostatnie­
go szczebla klasyfikacyjnej drabinki. 1 
tu — o ironio — niszczycielskiemu 
dziełu człowieka dopomogła sama... 
przyroda. W latach 1982—84 wskutek 
słabych opadów poziom wód grunto­
wych. w całym kraju obniżył się o oko- 
I<j 30 procent od najniższej średniej 
wieloletniej. Logiczną konsekwencją 

się i obniżenia się poziomu wód jest więk- 
trudwszę stężenie zanieczyszczeń w określo- 
kierti nej objętości. No i wody Odry są takie 
aw s jakie są. Brudne, cuchnące, trujące. 
Glo" Zamiera w nich nie tylko życie biolo- 

ężezji giczne, ale są one w stanie „zjeść” u- 
im - rządzenia techniczne z najszlachetniej­

si. szych gatunków stali. Gdyby na przy- 
ńóW kład ciepłownicy z Glogcwa chcieli u- 
łludi żywać nieuzdatnionej wody z Odry to. 
:pelsn aby bezawaryjnie ogrzewać miasto mu- 
ma ' sieliby dysponować przynajmniej dwie- 

ffl :^‘ma zapasowymi ciepłowniami. Dyspu­
ta iJ^ńują na szczęście stacjami deminerali- 
zaKt;;żacji. które niestety nie zostały jednak 

:ebo» przystosowane — któż mógł to przewi- 
init> dzieć — do obecnego stanu zanieczysz- 
heW czenia wody. I pracują na ostatnim od- 

btc dechu, zdarzają się kłopoty z ogrzewa- 
"j jiiem miasta. No cóż. zima w tym ro- 

z"!‘ ku jest wyjątkowo surowa. Ale czy za­
winiła zima?

że t " Zawiniła generalna polityka w dzie- 
inf dżinie ekologii. Do naturalnych cieków 

rat: płyną ścieki przemysłowe i komunalne.
za' zanieczyszcza je rolnictwo uprawiające 

e chemizację, pozostającą praktycznie po- 
za wszelką kontrolą. A Odra? Cóż, 

: Odra opuszczając granice Legnicko- 
!"'■ *. -Głogowskiego Okręgu Miedziowego za- 

biera z sobą dodatkowy ładunek zanie- 
|daf\ czyszczeń, chociaż wkraczając na to te- 
ó'e. rytorium już jest cuchnącym- ściekiem 
C1'" Największy udział w jej zatruwaniu 
ra‘, mają — jak wyczytałem w periodyku 
iin;,ę.Aura” — zakłady przemysłowe i ko- 

s palnie Górnego Śląska, które zrzucają 
f»c' 4 ścieki bez żadnych ograniczeń i poza 
e 5 wszelką kontrolą. Jaki udział w zanie- 

czyszczeniu rzeki ma łgomowska aglo- 
ć- j fneracja?

Z pewnością niemały. W regionie nie 
e -“ostała się ani jedna rzeka z I klasą 

czystości wód, przeważają wody klasy 
II, III i poza wszelką klasyfikacją. 
Wszystkie spływają do Odry. Tylko je- 

i dno miasto — Lubin — ma poprawnie 
‘y funkcjonującą oczyszczalnię ścieków 

■ Pozostałe praktycznie nie posiadają żad- 
y nych urządzeń, nie wspominając już o 
'pj? i osiedlach wiejskich i przemyśle. 
pPii; LGOM należy do tych aglomeracji w 

kraju, gdzie od kilku lat przykłada się 
•0 .'ogromną wagę do ochrony naturalnego 
j^/t^dowiska. Wieloletnie zaniedbania vz 
i "ci dziedzinie i ograniczone możliwości 
i® sprawiają jednak, iż w polityce ekolo- 

,f'gtcznej trzeba częstokroć wybierać po- 
5^,. między większym i mniejszym ziem. 
3-A;Stąd też zadaniem pierwszoplanowym 

siała się ochrona czystości powietrza. 
Ochroną czystości wód siłą rzeczy ze- 
SZła na drugorzędna pozycję. Mimo 

, wszystko z wodą do celów spożywczych
<

■
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Dach Akademii Rycerskiej będzie 
pokryty blachą miedzianą — główna 
część materiałów na ten cel została już 
zakupiona. Dach zostanie pokryty, o 
ile oczywiście znajdzie się wykonawca. 
Wykonawca generalny dalszej części 
akademii. — to główny problem, o któ­
rym mówili rok temu wszyscy zainte­
resowani. Przypomnijmy, że ani Przed­
siębiorstwo Konserwacji Zabytków, ani 
żadna ze spółdzielni rzemieślniczych 
nie chcialy się z różnych powodów 
podjąć tego zadania: PKZ ze względu 
na wcześniejsze umowy i zobowiąza­
nia, spółdzielnie rzemieślnicze ze wzglę­
du na stopień trudności robót budo­
wlanych, wymagających ścisłego prze­
strzegania wskazań i wymogów kon­
serwatorskich. Zdzisław Kurzeja__ nie_
tracił jednakna<iżiei7Tże znajdzie się 
przedsiębiorstwo zdolne podjąć się ge­
neralnego nadzoru nad i.pracami remon­
towo-konserwatorskimi. ?■ I rzeczywiście 
— trafiła się polonijno/zagraniczna fir­
ma „Arpex”, która ofertę wraz z har­
monogramem prac zgłosiła wojewodzie 
legnickiemu. Dopełnienie formalności, 
tj. akceptacja Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, odpowiednich wydziałów Urzę­
du Wojewódzkiego i Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej zbliża się nareszcie ku 
końcowi, tak że firma przystąpi do re­
montu już w drugim kwartale bieżące­
go roku. O rok za późno, chciałoby się 
powiedzieć, ale niestety, takie są re­
alia... Zarówno wojewódzki konserwa­
tor, jak i Ryszard Badoń, dyrektor 
Wydziału Kultury i Sztuki UW, oce­
niają szansę zdobycia generalnego wy­
konawcy jako bardzo istotną dla przy­
spieszenia remontu. Firma polonijno- 
-zagraniczna (nosząca obecnie inną już 
nazwę) pełniąc obowiązki generalnego 
wykonawcy, wyeliminuje wiele trudno­
ści organizacyjnych związanych z aka­
demią — odpadnię . konieczność bez­
ustannego „dogadywania' si<f' a liczny- ,

Ag ni es tka Szydłowska
„Jak na razie, na pierwszym i dru­

gim piętrze Akademii Rycerskiej kró­
luje grzyb” — taką smętną konkluzją 
zakończyłam napisany przed rokiem ar­
tykuł o trudnościach związanych z re­
konstrukcją jednego z najcenniejszych 
jcabytków architektonicznych Legnicy. 
Co zmieniło się w tej sprawie w ciągu 
roku? Na to pytanie nie sposób odpo­
wiedzieć w sposób jednoznaczny. Jeżeli 
napiszę, że akademię nadal zjada grzyb, 
będzie to prawda. Jeżeli dodam, że po­
stęp robót konserwatorskich jest mini­
malny, to też będzie prawda. Tylko, że 
nie jest to cala prawda.

ności akademii spowodowała nawet a- 
larmujący list wojewódzkiego konser­
watora zabytków do prezydenta Legni­
cy w sierpniu ubiegłego roku:

„W związku z przeprowadzoną w 
dniu dzisiejszym inspekcją wnętrza 
Akademii Rycerskiej w Legnicy uprzej­
mie informuję, iż obiekt pozbawiony jest 
opieki, a w poszczególnych pomieszcze­
niach demontowane są podłogi, boazerie, 
drzwi, dzwiczki kominowe, rozkradane 
są także barokowe okucia stolarki 
drzwiowej. Ponadto informuję, iż ścia 
ny osłonowe wieży klatki schodowej 
grożą katastrofą budowlaną, co oprócz 
strat w wyposażeniu byłej Sali Kró­
lewskiej zagraża życiu pracowników 
LCK i wykonawcom robót a za obiekt 
odpowiedzialnych. Wydane przez pań­
stwowy nadzór budowlany zarządzenia 
w tej sprawie w styczniu 1983 roku 
nie są do chwili obecnej respektowane
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.pracowników. z tego okresu, którzy 1 
.wątpliwie mają wiele . wspomnień 
temat, organizującego się kolejnictwa na 
ziemiach odzyskanych.

A może . kierownictwo Legnickiego 
Węzła PKP — urządziłoby spotkanie * 
byłymi „pionierami^ z roku 1945, co by­
łoby bardzo miłym gestem wobec tych 
osób.

Obawiam się, że na najbliższy „Ju* 
bileusz", tj. 50-lecie, nie będzie juz ‘ 
kim rozmawiać.

„Grozi zawaleniem hełm wieży klat­
ki schodowej, wymaga natychmiasto­
wego pokrycia dach, w 1979 roku tylko 
połatany i zabezpieczony jako tako’’ — 
pisałam przed rokiem. Te prace miały 
być wykonane w roku ubiegłym. W 
1934 r. na remont planowano okrągłą 
sumę dwudziestu milionów złotych. Nie 
było to dużo, zważywszy ogrom pozo­
stałej do wykonania pracy — a jednak 
suma okazała się -za. duża. Wykorzysta­
no zaledwie dziewięć milionów złotych 
i w dodatku głównie na zakup mate­
riałów na pokrycie dachu. Postęp prac 
konserwatorskich ograniczył się do re­
montu dalszej części parteru. Remontu, 
który też nie został ukończony, bo za­
brakło — bagatela, trzystu grzejników. 
Zdzisław Kurzeja, wojewódzki konser­
wator zabytków, nie kryje rozgorycze­
nia. Kaloryfery — to bariera niemożli­
wa do przeskoczenia. Nawet dla woje­
wody. O rozdziale cennych materiałów 
budowlanych decyduje minister. Defi­
cytowe kaloryfery przeznaczane są 
głównie na potrzeby budownictwa mie­
szkaniowego. Trudno nie uznać tych~ 
priorytetów w sytuacji, gdy tysiące lu­
dzi czeka latami na klucze do własne­
go mieszkania. Tak więc parter Aka­
demii Rycerskiej jest wyremontowany 
i nie jest — przed uruchomieniem cen­
tralnego ogrzewania nie można kłaść 
parkietów i malować, bo byłyby to wy­
rzucone pieniądze. Wykonawcy tej czę­
ści robót — rzemieślnicy ze spółdzielni 
„Wielobranżowej”, mogą się nie spie- , 
szyć i nie martwić o przyobiecane ter- 
mi ny.

Najgorzej wygląda Akademia Rycer­
ska od strony dziedzińca. Elewacji ze­
wnętrznych jeszcze nie odnowiono, 
szyby pierwszego i drugiego piętra czę­
sto gęsto powybijane, przygnębiające­
go obrazu dopełniają poniewierające 
Kię resztki sprzętu medycznego z nie­
dawnych czasów, kiedy w murach a- 
kademii mieścił się magazyn Woje­
wódzkiego Szpitala Zespolonego. Kto i 
dlaczego powybijał szyby w oknach, 
nie wiadomo. Nie schwytano też wan­
dali ogałacających wyższe kondygnacje 
nawet z... drzwiczek .przy stylowy chi. 
kominkach. Dewastacja resztek, święty 

6 # Konkrety

Nie zajo iwieć o kolejarzach
Z dużym zamteresowiimn przeczyta.

lem egzemplarz ..Życia LęBncckiego- w | 
danego z okazji 40-lecta wyzwolenia ■ 
Legnicy, ponieważ jestem iwiadkign I 
tych wszystkich przemian i osiągnięć; 
które miały miejsce w tym okresie.

W bieżącym roku również ja w dniu 
3 sierpnia obchodził będę 4® rocznicę 
przyjazdu i pracy w Legnicy, nie bez 
satysfakcji zresztą, bo juz drugie mo­
je pokolenie rodzi się i wyrasta w tym 
mieście

Nie chciałbym umniejszać znaczenia 
wysiłku i wkładu pracy ludzi, którzy 
uruchamiali zakłady pracy i instytucje, 
to jednak uważam, że należą się wspom­
nienia i mile słowa w "Życiu Legnic­
kim" o wprost bohaterskiej pracy pew­
nej grupy ludzi, tj. legnickich koleja­
rzy, którzy u‘ bardzo trudnych warun­
kach organizowali transport kolejowy i ’ 
przyjmowali pierwsze transporty.

Byłem wśród n-.ch i ja, gdzie wspól­
nie z moimi 20-leinuni kolegami, p—" ' . 
nadzorem doświadczonych kolejarzy ; te‘r 
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mi inwestorami zastępczymi, i podwy­
konawcami poszczególnych fragmentów 
robót.

W ostatnim roku Pracownia Konser­
wacji Zabytków oddala projekt rekon­
strukcji Sali Królewskiej, Auli Johan- 
neum i głównej klatki schodowej. Po­
zostałe projekty techniczne opracuje 
generalny wykonawca zgodnie z har­
monogramem, natomiast prace konser­
watorskie rozpocznie się od remontu i po­
krycia dachu i hełmu wieży klatki schodo­
wej. Termin ukończenia remontu całej 
akademii — rok 1990. Tak przynaj­
mniej stanowi „Program rozwoju kul­
tury w województwie legnickim do ro­
ku 1990’’. uchwalony przez WRN w li­
stopadzie ubiegłego roku. Program p- 
kreśla także przeznaczenie obiektu: na 
parterze LCK, na pierwszym piętrze — 
Wojewódzka i Miejska Biblioteka Pu­
bliczna, na drugim piętrze — szkoła 
muzyczna. Zwłaszcza ta ostatnia pla­
cówka, borykająca się z ogromnymi 
trudnościami lokalowymi, czeka na re­
mont akademii jak na zbawienie. W 
„Programie” znajduje się o tym sto­
sowna wzmianka: „W zakresie rozwoju 
sieci i bazy szkolnictwa artystycznego 
zakłada się:

— przystosowanie pomieszczeń Aka­
demii Rycerskiej w Legnicy dla po­
trzeb PSM I i II stopnia w Legnicy, 
do 1990 roku, z przeznaczeniem docelo­
wym na Liceum Muzyczne”.

A swoją drogą planować to ho ho! 
potrafimy i jeszcze jak — gorzej zna­
cznie bywa z dotrzymaniem terminów. 
Sceptycyzm i niewiara są o tyle uza­
sadnione, że — nawet skromne ubieg­
łoroczne. plany nie zostały zrealizowa- - 
ne. I chociaż można ich fiasko uspra­
wiedliwić widmem „trudności- obiek­
tywnych”, to wcale nie-stanowi to do- 

-• brej^pragńóźy"ńą pr‘6^^óśćJ’K’o^ re-" 
montu całego obiektu szacowano, w ro­
ku ubiegłym na miliard złotych. Aka­
demia pochłonie jeszcze masę pienię­
dzy, materiałów budowlanych i pracy 
ludzkiej. Pieniądze znajdą się z dota­
cji ministerialnych, wykonawca prawie 
jest. Oby jeszcze tnalazły sk* w ter­
minie owe nieszczęsne kaloryfery i in­
ne deficytowe materiały... Dyrektor Ba­
doń i konserwator Kurzeja są optymi­
stami i liczą na stopniową poprawę 
zaopatrzenia. Obaj moi rozmówcy nie 
ukrywali, że w ostatnim roku zajmo­
wali się akademią zupełnie nie jak u- 
rzędnicy: wiedząc,’ czego zrobić się nie 
da, próbowali za wszelką cenę przygo­
tować front robót na rok bieżący i u- 
sunąć przeszkody stawiane przez życie. 
Powstałe opóźnienie można jeszcze od­
robić. A swoją drogą, nad zagadnienia­
mi związanymi z remontem nadal „czu­
wa” Prokuratura Wojewódzka, która 
zleciła Politechnice Wrocławskiej doko­
nanie ekspertyzy technicznej prawidło­
wości prac
Lookieh-.. _

z poważanie^ 
Marian Bronkows^ 

Orzeszkowej 12114, kl. B, ni. 1 
Legnica

Od redakcji: Ponieważ ,,^ycie 
nickie” jest wydawnictwem 
eiowym. jednorazowym.
od czasu do czasu, na ipana Bronkonskie«» cyk"u
lamach „Konkretów”. W ście i.*? <
„1945-^1985" polskie droK‘ ®cz?" l8Cie K S 
przewidzieliśmy także prezen ację pi | 
nieró,v kolejnictwa. Z satysfakcja za­
tem stwierdzamy, że nasze plany redak­
cyjne pokrywaj.. »ie » od^uolanu et.'", 
letników.

przyjmowali pierwsze transporty.

20-ieinuni kolegami. , 
doświadczonych L—J-

„zza Bugu" tj. ze Lwowa i Wilna, 
kilku dniach praktyki, przejęliśmy Leg- >. 
nicki Węzeł PKP od obsługi wojsk, ra­
dzieckich.

Dzień ten, tj. 20 sierpnia 1945 roku, 
został uwieczniony 'aólicą pamiątkową 
umieszczoną na frontowej ścianie leg­
nickiego dworca PKP.

Trzon kadry kolejarskiej stanowili 
doświadczeni kolejarze ze Lwowa i Wił- 
na, jednakże wielu młodych ludzi z woj. 
centralnych (ja z woj. kieleckiego) po. 
djęło pracę na PKP i mimo riżnic ak­
centowych szybko znaleźli wspólny ję­
zyk i wspólny cel, tj. bezpieczeństwo i 
sprawny przejazd pierwszych transpor­
tów organizującego się transportu ko­
lejowego Ruch pociągów był duży. Tran­
sporty wojskowe powracające z fron­
tu, pociągi wioza.ee repatriantów ze 
wschodu i zachodu oraz pierwsze trans­
porty z dostawą węgla, towarów i żyw­
ności dla mieszkańców i zakładów pra- 
cy.

"Warunki pracy w służbie ruchu, ob­
sługującej węzeł PKP w Legnicy były 
wprost prymitywne. Podstawowym na­
rzędziem motorniczego była karbidowa i 
latarka i korbka od pedału rowerowe­
go, przy pomocy której kręcąc resztki | 
urządzeń elektrycznych układało się dro­
gę przejazdową dla przejeżdżającego lub 
wyjeżdżającego pociągu. Ważniejsze ro­
zjazdy zamykane były przy pomocy 
„skobla" i zwykłej kłódki.

Sprawny i bezpieczny przejazd po­
ciągów zależny był tylko od sumiennej 
i uczciwej pracy bardzo młodej i nie­
doświadczonej służby ruchu. Szczegól­
nie bardzo uciążliwe były noce z uwagi 
na brak dostatecznego oświetlenia elek­
trycznego. Podstawowym oświetleniem 
urządzeń zabezpieczających, tj. zwrot­
nic i semaforów oraz tarcz ostrzegaw­
czych, były naftowe „kopciuchy”, którr 
regularnie gasły kilkakrotnie w ciągu 
nocy.

Pomimo tak prymitywnych warunków, 
pociągi kursowały coraz punktualniej, 
a wypadków- było bardzo mało.

Warto przypomnieć, że wynagrodzeni^ 
dla pracowników nowo wstępujących na 
PKP wynosiło zaliczkowo „300" zł. Od­
delegowani • 2 dyrePccji centralnych o- 

. trzymywcdi .jeszesę dodatek delegacyjny.
Poddaję. pod /rozwagę redakcji „Ży­

cia Legnickiego" czy nie warto b^ byj’ 
~ dotrzećydo—niektórych ■ jeszcze ' żyjąc'^ j

wioza.ee
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„Jarzębina'” oraz
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podatku obrotowego. Dolar pozyskiwa­
ny w eksporcie kosztuje ich G00 zł, 
podczas gdy kurs eksportowego dolara 
w spółdzielczości i innych gałęziach 
wynosi 128 zł. Połowę uzyskanej „wa­
luty’’ obligatoryjnie zakupuje u nich 
państwo po 128 zł. Trzeba przy tym pa­
miętać, że dewizowy „wsad” Cominde- 

w każdy wyrób jest znaczny. Mo- 
by powiedzieć: sprzedawajcie ta­

niej za granicą... To niemożliwe. Firma 
eksportuje wyłącznie przez Centralę 
Handlu Zagranicznego i ceny ustala 
Centrala Tylko w potocznym rozumie­
niu wysokie ceny oznaczają wysokie 
zyski. Tutaj podatek od wpływów wy­
nosi aż 80 proc. Istnieją jednakże pew­
ne możliwości obniżenia ceny detalicz-

i o tym Comindex rozmawia z 
handlowcami. Chodzi między innymi o 
zorganizowanie skupu opakowań, które 
użyte powtórnie stają się o połowę 
tańsze.

Savoir vivre doby kryzysu sprawił, 
że pytanie o wysokość zarobków z róż­
nych względów jest prowokacyjne albo 
nietaktowne. Kiedy niedawno zapyta­
łem o to dołowych górników z kopalni 
miedzi „Rudna”, odpowiedzieli, że kro­
ciowe sumy, o których wieść gminna 
nies.’e są legendą. Przedstawiciele Com- 
indexu w podobnej sytuacji twierdzą, 
że ich zarobki są najniższe wśród 
wszystkich firm polonijnych. Przeciętny 
członek 600-osobowej załogi, w której 
skład wchodzi 40 pracowników admini­
stracyjnych, otrzymuje miesięcznie 20 
tysięcy zł. Pracownik fizyczny zatrud- 
niony na trzy zmiany zarabia 30 tysię­
cy, a kierownik działu handlowego — 
35. Są jeszcze specjalne nagrody, wy­
płacane przez właściciela przedsiębior 
stwa, którymi załoga — proporcjonal­
nie do wkładu pracy — połączona jest 
z zyskiem. Generalnie zarobki mogą 
być tylko o połowę wyższe od otrzymy­
wanych na podobnych stanowiskach w 
przemyśle państwowym i uspołecznio­
nym. Najniżej uposażeni pracownicy, o 
trudnej sytuacji materialnej, mają pra­
wo do bezpłatnego spędzenia urlopu w 
domu wypoczynkowym nad morzem... 
I tu nie mogę się powstrzymać od gorz­
kiej autorefleksji. W zeszłym roku mu- 
siałem zrezygnować z zakładowych 
wczasów rodzinnych nad morzem, bo 
nie było mnie stać na opłacenie kosz­
tów pobytu czteroosobowej rodziny.

s. -
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I można by tak o nich dalej, że nie­
uczciwie zarabiane miliony, że nierze­
telność i | 
sta mi. że nabijanie

znaleźli się tacy, którzy 
wespół ze swymi krajowy­

mi zausznikami zrobić biznes szybko, 
i z pomi- 

prawa. Tan- 
na rynek, 

ponieważ fir-

Jest wszakże w tym wszystkim pe­
wien szkopuł: wyroby Comindexu są 
dość drogie, chociaż mają ceny konku­
rencyjne w stosunku do takich firm, 
jak np. Inter-Fragrances. Kilka przy­
kładów: sok gra pef rui to wo-jabłko wy — 
112 zł, sos indiański — 96 zl, dezodo­
rant Borsalino — 328 zl. Mechanizm 
kształtowania cen jest jednakowy dla 
wszystkich firm polonijnych, ale znacz­
nie różni się od obowiązującego w 
spółdzielczości czy krajowym przemy­
śle kluczowym. W tych ostatnich mogą 
one być po prostu niższe. Skąd te róż­
nice? „Polonusi” w przeciwieństwie do 
innych producentów, plącą aż 30 proc.

Właściciel firmy, Jerzy Starak (z wy- 
kształcenia technolog rolno-spożywczy), 
od 17 lat mieszka we Włoszech. Jest 
tam szefem jednego z i—

ii konsorcjów. Jego handlowe kontakty 
Polską są bardzo rozległe. Eksportuje 
do nas między innymi maszyny produ- 
kujące opakowania do kosmetyków, le­
karstw i wyrobów spożywczych. Przed 
trzema laty jego założycielski wkład w 
Przedsiębiorstwo Polonijnp-Zagraniczne 
Conundex wyniósł 200 tysięcy dolarów.

ź/y Obecnie wartość krajowego obrotu fir- 
y przekracza 2 miliardy złotych, a w 
8/ eksportowym sięgnęła 1 milion
' dolarów. I jeszcze jedna cyfra: inwe- 

p? Stycje produkcyjne Comindexu warte są
* tej chwili miliard złotych. Wielkości

• jmPonujące, ale i zakres produkcji 
^'y^elichy. Od kosmetyków, soków i syro- 
& yff** maturalnych, poprzez sosy i lekar- 

hodowli królików, produkcji 
Ą’'£*SŁy‘. ^uter€* i przetworów z królicze- 

V 15 asortymentów wyrobów
““•^tycznych i tyleż spożywczych. Tt

Uczestniczyłem w 
stawicieli Comindexu 
karzy i dolnośląskich 
głównie społemowskich. Podane do de­
gustacji wyroby smakowały, nawet bar­
dzo. Sosy zebrały więcej pochwal i 
komplementów niż niejedna kandydat­
ka do tytułu Miss Polonia. Ale zasta­
nowił mnie pewien szczególny ton w 
wypowiedziach specjalistów od zaopa­
trywania naszych sklepów. Był to ton 
protekcjonalizmu. Posługujący się tą 
nutką widocznie zgłębili już wszystkie 
tajniki uprawiania handlu, mogą więc 
szczodrze' innych obdarzać pouczeniami. 
Rzecz jednak nie w tym.

Skoro już tyle pochwal wygłosiłem 
pod adresem wyrobów, zwłaszcza sosów, 
ze znakiem „Billy”, zapytam, dlaczego 
nie są one do zdobycia w sklepach wo­
jewództwa legnickiego? Tutejsi han­
dlowcy mało interesują się ofertą po­
lonijnych wytwórców. Legnickie WPHW 
może nie mieć zaufania do producenta 
damskich sukienek, które brane w u- 
biegłym roku w trzymiesięczny komis 
nie sprzedały się ze względu, między 
innymi, na wygórowane ceny. Ale dla­
czego branża spożywcza wykazuje niską 
operatywność? Przecież półki nie ugi­
nają się jeszcze pod brzemieniem to­
warów. PSS w Legnicy zawarł umowy 
z poznańską firmą Inter-Agra. Przygo­
tował specjalne stoisko w Megasamie. 
Ich odpowiedź na pytanie, dlaczego ro­
bi się tylko tyle? — brzmi: Tutaj 
artykuły nie cieszą się powodzeniem* 
Są drogie... Nie jestem pewien, czy t^- 
kie przekonanie można budować w o® 
parciu o sprawdzenie tylko jednegj® 
przypadku.

Wyjątkiem jest lubiński oddział PS»H 
Społem. W tym roku współpracują s 
firmą Inter-Fragrances i Comindexeia. 
Łączne obroty handlowe z przedstawi­
cielami „Polonusów” przekroczą 
Honów zl. Prezes Pawlicki mówi, 
Comindex to porządna firma. Dostawy 
zawsze na czas, towar atrakcyjny, ry­
zyko handlowe ponoszone wspólnie. W 
Lubinie z wielu polonijnych kontrahen­
tów musieli już zrezygnować, gdyż do 
stawcy okazali się nierzetelni, propono* 
wali buble o wysokich cenach, a tyc& 
jest przecież pod dostatkiem z przemy­
słu kluczowego i spółdzielczości. Wpro­
wadza się tu coraz nowsze formy re­
klamy i aktywizowania sprzedaży. 
Czynne jest firmowe stoisko Cominde- 
xu na osiedlu Przylesie, wkrótce otwar­
te będzie drugie — na osiedlu Polnym. 
Comindex postanowił specjalnie pre­
miować sprzedawców sklepowych za 
zwiększanie obrotów jego towarami. W 
marcu mieszkańcy miasta zostaną za­
proszeni do rynku na pierwszą wielką 
degustację sosów, soków i słodyczy 
Firmie i handlowcom bezpośrednio cho­
dzi o reklamę, a pośrednio — także » 
kształtowanie gustów klienta.

Raz jeszcze wrócę do wątku poruszo­
nego na wstępie. Myślenie nic nie ko­
sztuje, a dziecko- wylane z kąpielą two 
przysparza chwały rodzicom.

nawoływaniom dietetyków. Comindex 
produkuje wyroby farmaceutyczne, któ­
rych głównym składnikiem są otręby 
pszenne. To dla żołądkowców. Dla 
nych będzie Urokinaza — znany 
świecie lek rozpuszczający pooperacyj 
ne, wewnętrzne zakrzepy krwi. U nas 
jest to środek dotąd nie wytwarzany i 
nie stosowany, ale bardzo potrzebny. 
Firma weszła w kooperację z producen­
tami japońskimi i amerykańskimi. 
Pierwsza ampułka Urokinazy — jeszcze 
w tym roku.

A teraz coś dla smakoszy. Soki 
znakiem ..Billy’ produkowane są z 
turalnych składników owocowych, 
jest ewenementem wśród firm polonij­
nych. Koncentraty niejednokrotnie po­
chodzą aż z zamorskiej Argentyny i 
Brazylii. Cytyryny. pomarańcze, grape­
fruity, jabłka maliny, porzeczki, wi­
śnie — bogaty ogród. Wreszcie sosy. I 
tu nie jo dłużej, bo jest o czym. Nie 
ma vr polskiej kuchni, ani tej dawnej, 
ani tej kryzysowej, tradycji stosowania 
sosów w charakterze dodatków oodno- 
szących smak.i jakość np. kanapek. Po­
da jemy co najwyżej ogórki i grzybka, 
a dopiero przebojem ostatnich lat stał 
się ketchup. Aż tu nagle: sos cygań­
ski. sos tataraki. meksykański, indiań­
ski. francuski i — Jakby jeszcze było 
mało — sos hot-dog, 
„Borówka”, czyli

dwie dziedziny stanowią podstawową 
sferę działalności firmy. Dg tego trze­
ba by jeszcze dodać formy wtryskowe 
oiaz maszyny rozlewnicze i... nie mam 
pewności, czy wszystko wymieniłem. Są 
to wyroby o bardzo wysokim standar­
dzie, oparte o uznane w świecie tech­
nologie i komponenty. Nie będę się roz­
pisywał o kosmetykach, gdyż w hie­
rarchii własn.ych zmysłów pierwszeń­
stwo przed powonieniem daję smako­
wi, i wspomiię tylko, iż są to przezna- 

dla obu płci środki zapachowe 
przyszłym roku po-Ar_ 

JB 
na-

le co. Interes świetny.
Podobnie, choć z innych pozycji, 

rzecz ujmuje pewien działacz. — Nie 
? temu przyszłości. W określonych 

________ .“.iach naszej złożonej sy- 
jest to 
instru­

mentu zaspokajania niektórych potrzeb 
konsumpcyjnych. Ale nie wolno zapo­
minać, że w sensie strukturalnym jest 

^7>ó/ twór obcy założeniom systemowym.

l“.

!sk rt.

Tea ostatni skład jest w pierwszej 
chwili szokujący, ale efekt smakowy 
daje znakomity. Skoro już tak zapę­
dziłem się w te kulinarne meandry, po­
dam składniki któregokolwiek sosu, np. 
meksykańskiego. A więc: pik|e ogórko­
we, powidła śliwkowe, papryka, gor­
czyca, koncentrat pomidorowy. Wszyst­
ko to ma smak sjodko-kwaśny i na- 
daje się do mięs, wędlin, ryb, na ka­
napki oraz do pizzy... Sosy są ciągle 
rynkową nowością, mimo że pojawiły 
się już przed rokiem. Znaczna to a- 
trakcja dla amatorów potraw nieco 
ekscentrycznych. Nareszcie gospodynie 
domowe mogą mieć coś poza musztar­
dą i ketchupem.

podejrzane kontakty z aferzy- 
w butelkę uczciwe­

go robotnika i chłopa, którzy swą cięż­
ką pracą... I można by je w końcu .

co nam... firmy

czone
i odświeżające, a w [ ; '___
jawią się też kosmetyki dziecięce, 
tytuły perfumeryjne ze znakiem 
zdobyły już sobie uznanie także 
szych zagranicznych sąsiadów.

Inna dziedzina. Wychodząc naprzeciw

proceder nie mógł kwitnąć długo. Ka­
ry, roszczenia finansowe i opinia pu­
bliczna zrobiły swoje. Wydrwigrosze i 
__ 1___ .. __ i z gry. Pozostała jed­
nak nadszarpnięta repulacja. Jeśli ktoś 
zawiedzie się na wierności jednej ko­
biety. chętnie twierdzi, że cały babski 
ród jest z gruntu niewierny... Odium 
podejrzanego autoramentu spadło na 
wszystkich. Jest zresztą także, szczegól­
ną właściwością oskarżeń wypowiada­

nych półgębkiem i zarzutów, nie wy- 
waśnionych precyzyjnie do końca tak 
zwanemu „szerokiemu odbiorcy” — rp-

* 'j dzenie się domysłów, plotek, domorc- 
zczsP siyCh spekulacji, ł co z tym robić? Ano, 
’■ u1?/ chyba robić swoje.
ia Można tę robotę wykonyy/ać dobrze, 
etl£S;' można godziwie na niej zarobić, nie 

‘Ł‘. wchodząc w konflikt ani z wydziałem 
ir-?? finansowym, ani Izbą Skarbową, z San- 

epidem. ani PIH-em ild. Wiem o tym, 
" bo znam taką firmę. W herbie ma znak 

„Billy’', a nazywa się Comindex. W jej 
trzech zakładach produkcyjnych, a i w 
warszawskiej centrali, inspektorzy 

, wszelkich organów kontrolnych należa 
do najczęstszych gości. Nie zdarzyło się 

f/yw trzyletniej historii przedsiębiorstwa, 
:i , aby któryś z nich doszukał się uchy- 
y.i ' bień czy nieprawidłowości. Przedslaw:- 

ciele firmy mówią, że jest to kwestia 
, absolutnie podstawowa — interesy mu- 

F'-szą być czyste, bo zaufanie to towar 
c.p: najłatwiej ulegający przecenie.
^7

można
15 r. polikwidować, bo po 

polonijne7
' Atmosfera wokół nich od pewnego 

ulega zagęszczeniu. Trudno po­
stąp dzieląc pogląd tych, którzy sądzą, 
-1jest to skutek zamierzonych działań ja- 

kiejś „góry ’. Ale z d”—y 
ieg0J?.' n’c nie dzieje się bez przyczyny. Wśród

g:' ..Polonusów” 7nalf»żli <.io lrfr»r7V
JÓfr/t postanowili wespół ze 
e^‘.J mi zausznikami zrobić 
£rfl^^ przy minimalnych kosztach i 

nięciem wieki przepisów 
detne wyroby wędrowały

2 s pieniąóze do kieszeni, a 
my polonijne znajdowały się i znajdu­

je trea- 
p i 
ów prt-

spotkaniu przed- 
z grupą dzienni- 

handlowców.

Różnic o nich mówią, ale ostatnio 
najczęściej źle. — No bo patrz pan — 
powiada zażywna klientka społemow­
skiego sklepu branży zbliżonej do spo- 

z Zacho- 
w wodzie, 

jakieś zagraniczne napisy na malej bu­
teleczce i... 129 złotych! Granda, panie! 
A kiedyś kilo eytcyny było za 30!

nauczyciel o humanistycz- 
ocj trzech lat 

„robi w wiklinie'', mówi, że w umie- 
, .. jętny sposób wykorzystany tu został 

pegrudniowy liberalizm gospodarczy e- 
. kipy rządzącej. Wepchnęli się ze swymi 

‘f : kapitałami — dowodzi — bo u nas si­
ło :. ła robocza najtańsza w Europie, na in­

westycje nas nie stać, a klient kupi by-

X
wróżę

Lej.:' uwarunkowaniach 
ł i,;' tuacji społeczno-gospodarczej 

rzecz pożadana. Pełni funkcję
S; ' ' ‘ ‘ ‘

i...
< ii;
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„Sieroszewicach* na co dzień. Nie 
działalność, sztampowe orzemówie- 

>zdania. Czegoś takiego 
komuś brakuje 

czyż nie jest 
cza.sie
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Ifeowy?
rotacja. Niestabilność kadry. Pierwszy 
miał miejsce w 78 roku. Przyjeżdżali ze 
tylko przez dwa lata na • mieszkania. jnk 
nat. Dziś 60 procent załogi nie ma własnego locum. Gnieżdżą się 
pó kątach, w prywatnych kwaterach. Mieszkań1 ówka to dla nas 
największy problem. Nie ma bazy wypoczynkowej. budowlanej, 
dopiero ostatnio udało sie załatwić 150 dzkiłek w Radwanicach...

mieszkaniowa, która dopiero powstanie, bo­
ni usza liczvć

pieniądze nie mogą 
za nie zorganizować 
na narty, można po- 
e. Decyzje podejmo-

Ł-> |
B
fe ~ 1I \ H

Ale spółdzielnia mieszkaniowa która dopiero 
dz.e miała charakter ogólnozakładowy. Młodzi 
tylko na siebie. Wypracowane d >datkowo 
iść do kie$ze,n: czy na wódkę. Ale można 
zagraniczną wycieczkę, wyjazd z. rodzinami 
móc. koledze, który ma trudne warunki b'to 
wane są kolektywnie.

I chyba lak jest u nich \ 
m.i miejsca na pozorowaną 
ni a. propagandowa otoczkę, sążniste sor< 
młodzi górnicy nigdy n'.e zaakceptują. A jeśli 
akapitu tyczącego działalności ideologicznej, to 
iei .początkiem sam fakt zorganizowania w tek krótkim ,w 
czterech setek młodych ludzi, wyzwolenie u n;ch potrzeby współ- * 
nego działania, pracy dla siebie i dla innych.?

O sprawach tych mówiono dużo kontrowersyjnie na po- •’ 
wierzchniowym spotkaniu ż mlodrmj komsomolcami z PGWAR. 
Styl pracy obu organizacji jest odmienny. I z tym się zgodzono. 
Ale najważniejsze, że zgodzono sie także z tym. iż codzienna 
wrażliwość na potrzeby środowiska, w którym organizacja dzia­
ła. wrażliwość na‘ bolączki ludzkie, autentyczna pomoc potrzebu­
jącym — kształtują jej oblicze. Warto o tym mówić. .j jak obie- - 

. ^no to sob;e wzajemnie, nie jest to ostałn?ę» rozmowa.

Prawie 1000 metrów pod ziemią odstrzelone skały mają tem­
peraturę 46 stopni. Dla ludzi, którzy pracują w tych warunkach 
dzień po dniu nie jest to nic szczególnego. Powierzchniowy laik, 
który po minucie błyskawicznej jazdy klatką znajdzie sie na tym 
poziomie i zawędruję do przodka natychmiast pokrywa sie po­
tem. Do oddziałów wydobywczych ZG „Sieroszowice” można sie 
dostać właściwie tylko przez szyb zachodni ..Rudnej”. ..Sieroszo­
wice’ to kopalnia miedzi w budowie. Po cztero i półkilometro- 
wej jeździe wagonikami elektrycznego pociągu trafiamy na od­
dział G-24. Brnąc w biocie i co rusz ustępując drogi potężnym 
wozom odstawczym załadowanym rudą zmierzamy do przodka. 
Załoga „Sieroszewic” liczy 2 200 ludzi, ale ich nie widać. Na 
jednej zmianie na G-24 pracuje 16 górników. Nie ma tłoku. Czar­
ną robole wykonują wiertnice, kotwiąrki. ładowarki i wozy 
odstawcze. Nikt nie macha kilofem. Mimo 
nej ’ i „Polkowicom” za korzystanie z szybów i taśmociągów — 
tysiące ton rudy wędrują codziennie na powierzchnie. Pod wzglę­
dem zawartości miedzi w rudzie jest lepiej niż np. w ZG „Lu­
bin Teraz wskaźnik ten wynosi 1,65 procenta. Zbadane pole 
wydobywcze „Sieroszewic” liczy 100 kilometrów kwadratowych. 
W przyszłości dobowe wydobycie wyniesie 10 600 ton rudy. 
W bezpośrednim sąsiedztwie szybu wschodniego SW-1 powstanie 
zakład wzbogacania rudy, skąd rmedziowy koncentrat przewo­
żony bedzie do głogowskiej huty.

Dla górnika informacje te nie stanowią żadnej rewelacji. Za­
ciekawiają tych, którzy w kopalni znaleźli sie . po raz pierwszy. 
Zaproszeni do kopalni przez młodzieżowców z „Sierośzowic” ra­
dzieccy żołnierze z PGWAR zasypują przewodników gradem pytań. 
Jest oczywiste, że podziemne miasto robi na nich duże wrażenie. 
I Polacy i Rosjanie są zdania, że przyjaźń nie polega wyłącznie 
na oficjalnych rocznicowych spotkaniach i kurtuazyjnej wymia­
nie uprzejmości przez szefów organizacji komsomolskiej i ZSMP- 
-owskiej. Tutaj na dole przyjaźń ta zyskuje inny wymiar. Jest 
okazja do skonfrontowania obiegowych opinii o pracy górników 
z rzeczywistością. Warunki dołowe nie sprzyjają długim i wnikli­
wym rozmowom. Bedzie na to zczas na powierzchni.

Mirek Flakowski mimo 32 lat nie wygląda na młodzieżowca — 
sumiasty wąs. poorana bruzdami twarz — niczym nie przypomina 
znanych z mównic sztandarowych działaczy. Do niedawna był 
kierownikiem oddziału w „Sieroszewicach".

— W ubiegłym roku zdecydowałem sie wstąpić do partii. Otrzy­
małem zadanie: Stworzyć w ZG „Sieroszowice” od podstaw or­
ganizacje młodzieżowa. Do tei pory'młodzież nasza nie była zor­
ganizowana...

Wytylcano im to wszędzie: i w KW i w KGHM. Wtedy nie 
mieli do tego głowy. Najważniejsze było uruchomienie kopalni. 
Problemów technicznych, jak w każdym nowym zakładzie mnó­
stwo. a ludzi do ich pokonania mało. Polityczny klimat też nie 
sprzyjał i w całym dwutysięcznym zakładzie tylko dwóch — 
trzech decydowało sie społecznie „wychylać”. W maju ubiegłego 
roku tych kilku odważnych z Flakowskim na czele pomyślało 
kategoriami całej młodzieży: trzeba im coś dać. zaoferować. No 
i pojechali na koszt państwa (zakładu) na szkolenie — wycieczkę 
z grupą młodych górników. A tam. na miejscu w Szklarskiej 
Porębie pogadali sobie jak Polak z Polakiem Działalność dla 
picu nie ma sensu. Wiadomo, że na początek najważniejsza jest 
forsa Nie chcieli wisieć na garnuszku i wykłócać sie o każdą 
złotówkę w dyrekcji. To co robimy? Po pierwsze oddział mło­
dzieżowy. Po drugie Fundusz Akcji Socjalnej Młodzieży. Chwy­
ciło. Już po dwóch miesiącach oddział pracował pełną parą. 
Taki był efekt prawie towarzyskiego wyjazdu do Szklarskiej Po­
ręby. Wkrótce oddział ten wypracował pól miliona złotych, na 
zasadach FASM. Flakowski obiecał, w co na początku nikt nie 
wierzył, że cala forsa pójdzie na sfinansowanie wycieczki na 
Węgry. Pojechali. Fama rozeszła sie po firmie błyskawicznie. To 
zmobilizowało innych. Dodatkową prace podejmowano na innych 
oddziałach. Szeregi organizacji rosły. W ciągu siedmiu miesięcy 
powstała 400-osobowa grupa zetesempowców W kopalni roboty 
dużo. Grupki młodych ludzi podejmowały zadania indywidualne, 
poza normalnym czasem pracy (w soboty i niedziele). Była do 
zakotwienia i osiatkowania komora — brali na pniu Ceny na 
górniczą robotę są drogie. Fundusz rósł. Szybko stali sie waż­
nym partnerem zakładu w rozwiązywaniu socjalnych problemów 
załogi. Dofinansowują wczasy spłacają kredyty mieszkaniowe 
dla młodych małżeństw. Są wszędzie tam. gdzie ludzkie problemy.

O młodych z „Sieroszewic” nagle zaczęło być głośno. Cóż z te­
go. że niektórzy mówią — łatwizną na zasadzie słomianego 
ognia?

Flakowski: — Łatwiej się pracuje mając przychylnych dyrek­
torów., Czasami jeden niechętny człowiek zepsuje wszystko. Ale 
nasz „stary” nie dale lekka ręką. Mówi: Chcesz jechać z mlo- 
dymi w góry — płać za wszystko. I płacimy, stać nas na to.

W „Sieroszowicach” nie jest łątwo. Obiegowa opinia głosi, że 
kopalma jest deficytowa. Lepiej jednak nie powtarzać jej tamtej­
szym górnikom, to ich ekscytuje, wkurza i o.braża. Podkreślają, 
iż zakład cały czas sie buduje. Ponosi olbrzrmie nakłady, które 

. zręsztą w całości czerpie z KGHM. bo wypadli, z CPR. Nie małą 
własnych szybów, taśmociągów, przeróbki Kiedy to wszostkn
powstanie, będą drugim, tpo „Rudnej” r -u i i :wi-s._a\ vm
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Aż 
ma- 

Prawda. że z 
najbliższych.

Zobowiązałem 
nictwa, 
śnie twa

fcte>
.

W kaz­
by ło już 
ir. i wy-

h skup z koa- 
40 oroc., w glów- 

' _: ’ _)u- 
skutek niesolidności kon- 
zakresie wywiązywania się 

w związku z tyra

.........------ Wiele daj-
zatarło się w pamięci, 

dzisiaj jaśnieje 
Nic dawnego

wspomina pani DANUTA (
— miałam tylko 18 lat i 
wrażliwość.

Na n>c zdały się tłumaczenia matki 
Danka coraz 
w słowa

na la- 
dotyczą- 
handlo- 

Wojewódzką 
. -------- -----------1____ą w

Legnicy, a Państwowym Gospodarstwem 
Ogrodniczym w Legnicy informuję, iż 
powołałem komisję, której zadaniem 
było zbadanie i znalezienie przyczyn za­
istniałych zaniedbań w powyższej spra­
wie.

W związku z zamieszczonym 
mach „Konkretów” artykułem 
cym nie zrealizowanej umowy 
wej zawartej pomiędzy Woj;_____
Spółdzielnią Ogrodniczo-Pszczelarską

A

Na podstawie wyników przeprowadzo­
nej kontroli stwierdzam, że stopień re­
alizacji umów handlowych i kontrak­
tacyjnych przez spółdzielnię w ubiegłym 
roku kształtował się^w sektorze indy­
widualnym na poziomie 54 proc., nato­
miast w gospodarstwach państwowych 
wynosił 71 proc.

i Mg J

„Kapuściana

ciężarówka przystanęła 
z ulic. Na „pace” 
komfortowo, więc 

ulgą.

z Trzebni-

Ponadto informuję, że nie odebrana 
kapusta z PGO Legnica została przezna­
czona na paszę dla bydła i skarmiona.

miesiącach z kominów 
r__  . b niebo wstążki dymów,
zaludnił./ się puste domy i ulice, otulo­
ne przedtem martwą ciszą. Powstawały 
pierwsze urzędy, rozpoczął pracę szpi­
tal. potem posterunek milicji obywa­
telskiej. ruszyła kolej. Już w czterdzie­
stym szóstym pani Danuta wybrała się 
pociągiem do Kielc. W odwiedziny do 
matki. Dzisiaj już tylko w pamięci lu­

na mawialiśmy:
To miasto też potrzebuje ludzi. I wielu 
zostawało. Tak jak my, na zawsze.

— zbyt dużej rozpiętości pomiędzy po­
trzebami spółdzielni — 3500 t kapusty, 
a wielkością zawartych umów. kontrak­
tacyjnych i handlowych, łącznie ok, 
6321 t, tj. 180 proc, w stosunku do po­
trzeb,

— Miasto było „zbite ’ strasznie. Gru­
zowisko tylko i kikuty domów, ocienio­
ne konarami drzew. Weszliśmy do do­
mu, przy którym przystanęliśmy, bo 
wydal się w miarę cały. Na parterze 
zorganizowaliśmy biura, na piętrach 
zaś mieszkanie. Pomieściło się wszystko 
— i dobytek, i ludzie. Była nas prze­
cież ledwie garstka — trzy dziewczy­
ny i piętnastu mężczyzn.

Przy władzy było wtedy bezpiecznie. 
Tak rodziło się wówczas nowe życie — 
gdzie władza, tam ludzie. W mieście 
pozostało jeszcze wielu Niemców, w la­
sach buszowały bandy, które nie uzna­
wały polskiej rzeczywistości. Przez wie­
le miesięcy, trzymaliśmy się więc ra­
zem. nawet do miasta nikt nie wycho­
dził w pojedynkę. Na początku poru­
szaliśmy się tylko po dwóch ulicach: 
Odrodzenia i Ścinawskiej.

Czarna kawa i suchy chleb feo była 
powszedniość. Żyliśmy bardziej niż 
skromnie. Czasem ktoś wyszperał w 
Piwnicach weki, konserwy lub inne 
*ywtxjściOWe -zapasy i wtedy była ucz­
ta. Prowadzrłiśmr wspólną kuchnię i 
soi arrue. a Mnłńwka mieściła się w

10 • Konkrety

notatką wiceprezes3 
Stanisława .^a.sp5°J 

zamieszczoną w t 
Państwowe <—.------
Legnicy oświadcza, że wina za 
minowy odbita kapusty <— . 
oraz powstałe straty leży wylączn 
stronie odbiorcy — Wojewódzkiej 
dzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej 

■' gnicy. Z treści listu wynika, że - 
producenta, tj. Państwowego Gosf - 
stwa Ogrodniczego w Legnicy. J- fcł_ 
nie zagospodarowała około 
pusty białej konsumpcyjnej * rtjófcry- 
jesiennej 1984 r. Sugestia ta me 
wa sig z prawdą.

Dyrektor

W związku z
WSOP w Legnicy -
Wiaka, zamieszczoną w .JConkretacn , 

Gospodarstwo Ogrodnicze w 
—i-r*« ”3 n-ieter- 

od producenta

z widy 

wsoe

Na uwagą zasługuje £akt, iż obydwie 
sporne strony tj. WSOP i PGO Legnica o- 
siągnęly pełne porozumienie i zobowiązu­
ją się nie naliczać wzajemnie kar umo­
wnych. Aktualnie w fazie końcowej pro­
wadzone są negocjacje związane z za­
warciem umowy handlowej pomiędzy 
WSOP i PGO Legnica w zakresie do­
staw warzyw i owoców na rok 1985.

Otóż generalnie rzecz biorąc, zasadni­
czą przyczyną niezagospodarowania ca­
łej zakontraktowanej ilości kapusty (za­
równo w sektorze uspołecznionym, jak 
i nieuspołecznionymi jest jednocze­
sne wystąpienie dwóch zjawisk, a mia­
nowicie:

Męża pani Danuta poznała też w Lu­
binie. Zdzisław Gościński przyjechał 
tydzień później i rozpoczął pracę w 
tym samym biurze. Starosta dokuczał 
dziewczynom, żartował i upierał się, 
żeby wychodziły za mąż. Kandydatów 
przecież, jak mówił, nie brakowało. 
Urządziły więc któregoś dnia losowa­
nie. I los tak cheial. że trzy razy pod 
rząd pani Danuta trafiała na zapałkę 
Gościńskiego. Mówili, że palec boży, 
więc za rok odbyło się wesele. Stół 
uginał się pod rarytasami, ponieważ 
pan Zdzisław pracował już wtedy w 
Pieszkowie, więc zadbał o solidne zao­
patrzenie weselników. Funkcję komi­
sarycznego wójta dzielił bowiem z obo­
wiązkami rolnika.

— O białej sukni nie było co ma­
rzyć, Pojechałam do Wałbrzycha, kupi­
łam materiał, krawiec uszył mi ko­
stium. mama przywiozła z Kielc szy­
kowny kapelusz i woalkę. I tak stanę­
łam przy ołtarzu. Brt październik 1946 
roku.

Zostały z tych lat tylko trzy zdjęcia: 
ślubn.v portret na ścianie, z którego 
pan Zdzisław nie jest zadowolony. —

również Wydział Roi- 
Gospodarki żywnościowej i Le- 

do przeprowadzenia stałego 
nadzoru realizacji zadań kontiaktacyj- 
nych i skupowych produktów ogrodni­
czych przez Wojewódzką Spółdzielnię O- 
grodniczo-Pszczelarską, aby nie dopuścić 
do sytuacji, jaka miała miejsce w i-----
ubiegłym. , , ...

Wicewojewoda legnicki 
KAZIMIERZ BURTNY

— wyjątkowego urodzaju kapusty w 
całym kraju, co w konsekwencji dopro­
wadziło do powstania znacznych nadwy­
żek- tego produktu na terenie naszego 
województwa.

Już po paru 
puściły się w

podwórku dzisiejszej prokuratury. Dzie- 
liliśmy się uczciwie każdą kromką 
chleba. Jak w zgodnej rodzinie. Dlate­
go wspominam te dni z sentymentem. 
Mimo że brakowało wszystkiego.

dzi i na nielicznych fotografiach, prze­
chowywanych skrzętnie w domowych 
archiwach, pozostały obrazy tamtych 
ulic i zakątków.

uważniej wsłuchiwała się 
werbowników: na ziemiach 

odzyskanych czekała praca, chleb i 
własny kat. zachód potrzebował mło­
dych rąk i umysłów, gospodarzy, 
przyszedł dzień, w którym zebrała 
ratki i pożegnała Kielce 
żalem, bo zostawiła tam 
Ale — przekonywała matkę — chciala 
coś .robić sama, zacząć życie na włas­
ny rachunek, chciala poznać świat i lu­
dzi,

Nie, nie była dziwnym i upartym wy­
jątkiem. W tym dniu z Kielc wyruszyło 
prawie dwa tysiące osadników. Młodzi, 
starzy i dzieci, których łączyło jedno — 
entuzjazm i nadzieja na spokojne ży­
cie Pociąg do Częstochowy wypełnił się 
po brzegi i pani Danuta znalazła miej­
sce dopiero na dachu. Uciążliwa to by­
ła wędrówka — kawałek towarowym, 
trochę pieszo, parę kilometrów samo­
chodem. dalej znów pieszo. Aż do celu. 
A celem była na początek Trzebnica. ( Wanda Dybalska 
Tam zakwaterowano przybyszów w J
przestronnych koszarach i nakazana: 
czekać’ Na co?

— Na koniec wojny, na spokój 
opowiada pani Danuta. — Przecież to 
była dopiero połowa kwietnia czter­
dziestego piątego, więc do końca wo­
jennej zawieruchy daleko.

Prawie codziennie jednak 
cy wyjeżdżały ciężarówki z grupami o- 
sadników. Kolejno i systematycznie. Do 
każdego wolnego miasta i każdej wy­
zwolonej osady na Dolnym Śląsku. 
Wojsko wydzierało Niemcom metr po 
metrze, a za wojskiem szli ludzie, by 
przywracać umarłym miastom życie i 
organizować władzę.

— Któregoś dnia usłyszałam w biu­
rze pełnomocnika rządu, że można już 
jechać do Lubina. Pan Garncarczyk. 
którego mianowano starostą w obwo­
dzie siódmym, dobierał sobie współpra­
cowników. Nie wahałam się zbytnio i 
odebrałam skierowanie. Tak mój los 
związał się z tym miastem.

.Powierzam wam obowiązki maszy­
nistki w biurze pełnomocnika Rządu 
Tymczasowego na obwód w Lubinie, 
na Dolnym Śląsku. Pobory ustalam we­
dług XII grupy uposażenia...”. Skiero­
wanie. pożółkły i nadwątlony przez 
czas, kartel uszek, to jedyna pamiątka 
z pionierskich dni, przechowywana 
przez panią Gościńską z pietyzmem.

— Pamiętam dokładnie. Przyjechali­
śmy rozklekotaną ciężarówką drugiego 
maja. Jeszcze dzień wcześniej masze­
rowałam w pierwszomajowym pocho­
dzie po trzebnickich ulicach. Samochód 
zatrzymał się przy budynku, w którym 
dzisiaj mieści się Liga Kobiet, na ulicy 
Odrodzenia. .Przywitały nas ruiny i lu­
bińska wiosna.

Miasto zmieniało się prawie z dnia 
na dzień. Przez Lubin przeciągały tłu­
my powojennyęh tułaczy. Jedni wra­
cali do rodzinnych stron, inni szukali 
swojego miejsca na ziemi. Każdy z 
nich musial jednak zgłosić się do biu­
ra starosty, by uzyskać przepustkę i 
zgodę na dalszą wędrówkę.

Bo to takie „dzieło'’ wędrownego arty­
sty — śmieje się. Jest jeszcze zdjęcie 
pani Danuty, siedzącej przed domem 
w Pieszkowie, z córką. na ręku. I zdję­
cie domu w Miłoradzicach. — A tu — 
pokazuje pani Gościńską — ja, mąż, 
brat męża i koleżanka.

W czterdziestym ósmym pani Danu­
ta przeniosła się wreszcie do męża. Po 
weselu pan Zdzisław wrócił bowiem do 
Pieszkowa, bo od początku przypisano 
mu obowiązek organizowania władzy 
cywilnej w gminach. A żona została 
przy staroście, ponieważ uparła się, że 
z miasta nie wyjedzie. Dopiero, gdy n i 
świat przyszło dziecko, dala, się prze­
konać. Na wsi nudziła się, jak mówi, 
niemiłosiernie i tęskniła za miastem. 
Wkrótce jednak znalazła sobie pożyte­
czne zajęcie. Zebrała może dwudziestu 
uczniów, zorganizowała klasę i zaczęła 
uczyć sąsiadów. Czytania i pisania. Jak 
się okazało ż powodzeniem, ponieważ 
po roku władze oceniły jej wysiłki wy­
soko. Wciąż jednak nie mogła uwolnić 
się od natrętnej myśli, żeby wrócić do 
Lubina. Któregoś dnia zostawiła wresz­
cie gospodarstwo, pojechała do starosty 
i przedstawiła mu sprawę: niech dadzą 
mężowi pracę, a rodzinie mieszkanie, 
bo ona dłużej na wsi nie chce już być. 
Przecież to jej miasto; Starosta zrozu­
miał wszystko.

Wrócili w pięćdziesiątym drugim. W 
Lubinie tętniło już życie, i o mieszka­
nie było trudno. Wtedy to już była 
metropolia, Ilu liczyła mieszkańców? — 
Może cztery, może pięć tysięcy — za­
stanawia się pani Gościńską. 
dym razie po zgliszczach nie 
śladu, domy podniosły się z ruin i 
pełniły rodzinnym życiem.

Kolejne lała to już zwyczajna co­
dzienność — praca, dom i rodzina. Z 
czasem pani Danuta przeniosła się z 
mężem do jednego z wieżowców, bo nie 
miała już siły nosić węgla i wspinać 
się po schodach. Zagubiła się wśród 
betonowych bloków i ulic.

— Ojciec zaraz po powrocie z obozu 
przyjechał tutaj i koniecznie cheial 
mnie zabrać do domu. Potem wiele ra­
zy rodzina namawiała nas do wyjazdu 
z Lubina. Ale ja przywiązałam się do 
miasta. Wtedy, w czterdziestym piątym, 
czułam, że jestem potrzebna —i w biu­
rze, i przy odgruzowywaniu ulic. Dzi­
siaj jesteśmy już na emeryturze i chy­
ba za późno na życiowe decyzje.

Ponad dziesięć lat temu miasto przy-’ 
znało pani Danucie odznakę: „Zasłu­
żony dla ziemi lubińskiej’', a po osiem­
nastu latach pracy w aptece uhonoro­
wało ją dyplomem xa dobrą pracę.

— Czasem myślę, zapomniało o 
mnie — kończy wspomnienia pani Da­
nuta.

W latach poprzednich 
trak tac ji wynosił ok 4? 
nej mierze z powodu nieurodzaju kap’ 

trahentów w 
z zawartych umów i 
nie zabezpiecza! potrzeb handlu i prze­
twórstwa. Spółdzielnia zmuszona była 
sprowadzić towar sooza województwa. 
Stąd zwiększona była kontraktacja w 
roku 1984.

Rozklekotana 
wreszcie na jednej 
jechało s*ę niezbyt — 
koniec podróży przyjęli z ulgą, bios 
krzyknął: ..wysiadka”! Glos odbił się od 
rumowiska i pomiesza! ze stukotem bu 
tów nietypowych podróżnych.

Był maj 1945 roku. Miasto rozkwieci­
ło się w pierwszym słońcu i rozzieleni­
ło przepysznie. Tak jakby chciąlo P,z-' 
witać gości. I zatrzymać. Wiele 
spraw i twarzy 
ale obraz ten do 
wspomnieniach. —

— Na przykład ulicy Niepodległości 
w ogóle nie było. Płynęła tędy wartko 
nasza Zimnica, na obu jej brzegach 
rosły rozłożyste drzewa. Obok zielenił 
się park ze sławną górką, z której zjeż­
dżaliśmy zimą na sankach. Dookoła zaś 
rozciągały się łąki zielone i podmokle, 
na przykład w miejscu, w którym dzi­
siaj są lubińskie „jamniki”. Budynki, 
które ocalały, stoją w większości do 
dzisiaj i wyznaczają granice powojen­
nego Lubina. Za nimi były już tylko 
pola, tam gdzie Ustronie, osiedle Przy­
lesie czy osiedle Mickiewicza. Szpital 
mieścił się przy ulicy Józefa Bema, 
później, w czterdziestym szóstym, służ­
ba zdrowia zajęła gmach na rogu ulic 
1 Maja i Traugutta. Milicja zorganizo­
wała posterunek w domu, w którym 
dzisiaj znajduje się Komitet Miejski 
PZPR. A w budynku dzisiejszej ko­
mendy stacjonowali Rosjanie. Znane to 
było miejsce, ponieważ co tydzień spo­
tykaliśmy się tam na ogólnomiejskich 
potańcówkach. Grała harmoszka, a my 
szaleliśmy na ulicy. W parku, koło dzi­
siejszego DKZM, blisko schodków, ulo­
kowali się strażacy. W kinie „Polonia” 
urzędował komitet PPR, parę domów 
dalej komitet PPS. A w rynku zaczęło 
się skupiać życie handlowe i usługowe. 
Dosyć, szybko na parterach starych ka­
mieniczek zaczęto otwierać sklepy. Naj­
pierw spożywczy, potem papierniczy, 
a na Piastowskiej cukiernię lid. Nie 
wszystko już pamiętam, zatarły się 
szczegóły. Pamięć jest przecież zawód' 
na. Zresztą miasto zmieniało się bły­
skawicznie, przenoszono urzędy z miej­
sca na miejsce, tak jak nasze biuro i 
starostę. Z pierwszego budynku prze­
prowadziliśmy »ię wkrótce do drugiego 
{dzisiaj mieści się w nim administra­
cja DFłfc); później do gmachu obecne­
go sądu rejonowego.
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■ Bardzo życzliwą prasę po tegoro­
cznym MIDEM miało nasze KOMBI. 
Zainteresowała się tą grupą brytyjska 
firma płytowa PASSION RECORDS, 
która wylansowala m.in. 1MAGINA- 
TION:

Wbrew pozorom, nic będzie to kryty­
ka eo niedzielnego serialu dla nieletnich, 
choć mnie — wielbiciela trzech musz­
kieterów — szlag trafia na dowolność, z 
jaką scenarzysta potraktował oryginał 
pana Dumasa. W podobnych przypadkach 
mówi się, że autor się w grobie prze­
wraca. Ale zauważmy, że jeśli odrzucić 
pokrewieństwo z oryginałem, to cały se­
rial ogląda się przyjemnie. A co? Ja 
też oglądam. Jest to jedyny kawałek w 
naszej TV, który na pewno skończy się 
optymistycznie.

stem zdany jedynie na uczciwość tłuma­
cza. Po drugie — i chyba najważniejsze 
— bezwzględnie musi być zachowana 
fraza języka polskiego. Załóżmy — 
dla przykładu — że tłumaczymy ostatni 
fragment poprzedniego zdania. Prawi­
dłowe akcenty będą wyglądały tak: za- 
choWAna FRAza jęZYka polsKIEgo. 
Tymczasem, gdyby te uczynił autor 
przekładu wspomnianej piosenki, to za­
pewne zaakcentowałby następująco: za- 
chowaNA fraZA języKA polskieGO. Kto 
nie wierzy, niech zasiądzie w najbliż­
szą niedzielę przed telewizorem i z o- 
lówkiem w ręku osobiście obliczy, ile 
razy tłumacz popełnił przestępstwo wo­
bec własnego języka.

Taki zabieg nazyiramy transakcen- 
tacją i jest on dopuszczalny jedynie w 
piosence ludowej. Ale już ta sama 
piosenka ludowa w podawaniu estrado­
wym powinna być wolna od przesunięć. 
Przez długi czas zastanawiałem się 
o co chodzi Maryli Rodowicz, gdy śpie­
wa: „Hejże glujże żeglarzu...” (Hej, że­
glujże żeglarzu). Podobny błąd trafił 
się Zdzisławie Sośnickiej, śpiewającej: 
„Żegnajlatonarok”. („Żegnaj lato na 
rok”).

Wokalista okropnie się męczył, bo fraza 
muzyczna ni cholery nie zgadzała się 
z frazą tekstową. Co się stało? Po pro­
stu Lipko postanowił się oprzeć na „si­
łach własnych” zespołu i wykorzystał 
teksty perkusisty, Tomasza Zeliszewskie- 
go. Nie chciałbym ich oceniać z punktu 
widzenia jakości literackiej. Nie jestem 
bowiem pewien, czy to jest poezja czy 
raczej poetycko idealny” zapis stanów 
frustracyjnych autora (pominę nieeste­
tyczne koncepty w rodzaju podpalania 
kota czy wkręcania psa w imadło).

Kluczem do porażki Lipki jako kom­
pozytora na płycie „Czas czekania, czas 
olśnienia” jest słowo „sylabotohik”. Nie­
którzy mogą mi mieć za złe, że teorety­
zuję, lecz jeśli czasem intuicyjnie czuje-

A warto przecież wiedzieć, że w Cze­
chosłowacji działają też OPUS i PAN- 
TON, V nas natomiast... szkoda gadać. 
Ostatnia wiadomość to ta, że POLTON, 
zniechęcony nie najłatwiejszą współpra­
cą z PRONITEM, wycofał stamtąd swo­
je maszyny. Postawi je prawdopodob­
nie w szczerym polu. Zaś sam PRON1T 
pozostał przy swoich półautomatach kwa­
lifikujących się jedynie na złom. Zaś 
dyrekcja POLSKICH NAGRA#, zamiast 
opanować technologię produkcji prostych 
płyt z dziurką w środku, rozpoczyna re­
organizację kadr. Nawet najlepsze ka­
dry — moim zdaniem — dłutem com­
pactu »ie wyrzeźbią. A wasi południo­
wi sąsiedni weszli to koprodukcję z 
Philipsem. Oni - JUZ mt^kl swoje com­
pacty.

A
— pozostańmy przy wspomnianym 
----------SUFLERA. Jego 

uzupełnia się z 
czy Dutkiewicza
Przeto ostatnia

■ Odbył się koncert z okazji wręcze­
nia REPU BLICE „Złotej płyty’* za „No­
we sytuacje”. Grzesiek Ciechowski, c- 
dziany w czarny strój, będący krzyżów­
ką galowego minduru kominiarzy z kie­
lecką partyzantką pięknie zagrał na no­
wym instrumencie klawiszowym firmy 
YAMAHA model GX-7. Do kupna zmu­
siły go nasze realia estradowe. Nie 
wszędzie dało się załatwić fortepian. 
Wszyscy chłopcy wzorem lidera, prze­
ślicznie się ostrzygli. Natomiast pyta­
jącym — dlaczego obecnie REPUBLI­
KA tak rzadko pokazuje się publicz­
nie wyjaśniam, że prezydent Ciechow­
ski jest już kapralem.

A
Ale... sam się przewracam ze zgrozy, 

gdy słyszę piosenkę, początkową. Upra- 
szczając zagadnienie: język oryginalny, 
czyli hiszpański, rządzi się zupełnie in­
nymi prawami niż język polski. Jeśli 
więc staramy się dokonać przekładu, to 
należy uwzględnić dwie rzeczy: po 
pierwsze — musi być w miarę zgodna 
treść oryginału i tłumaczenia Ponieważ 
nie znam hiszpańskiego, przeto tu je-

■ Największa czechosłowacka 
twórnia płytowa SUPRAPHON wyda w 
bieżącym roku: 83 pozycje z muzyką 
poważną, 91 pozycji rozrywkowych, i 27 
tytułów słownych i słowno-muzycznych. 
Ponadto: 122 partytury i książkowe po­
zycje pedagogiczne oraz 16 książek o 
mizyce. Z licencji przewiduje się m.in.: 
Deana Martina, THE WHO. YES i 
DOORS.

SB Weryfikacja muzyków rockowych 
krąży nad estradami. Plotki z pola bi­
twy donoszą, że „do poprawki’* zakwa­
lifikowano pewnego „klawiszowe a” z 
LOMBARDU, pewnego perkusistę z 
MAANAMU i pewnego niezależnego gi­
tarzystę z chwilowego duetu KRZYSIEK 
i RYSIEK. Natomiast pełna zachwytu 
dla weryfikatorów jest — jak zwykle 

red. Urszula Biełous. No c5ź... Jeśli 
ktoś ucieka po dwóch dniach z Jaroci­
na, twierdząc, że nic nie rozumie i czu­
je się ogólnie zagubiony... Póki co, na­
si rockmani obłożyli się podręcznikami 
i obstawili korepetytorami. U nas Mick 
Jagger nie mógłby nawet w knajpie 
zagrać, bo nie ma „papier5w”.

Tó chyba kalectwo, ale jestem już 
tym wieku, że chciałbym usłyszeć 
chodzi w piosence. Tymczasem albo mi 
k> uniemożliwia kiepska aparatura albo 
podłe nagranie. A jak już coś do mnie 
dotrze, to ciska o ziemię jak w przy­
padku piosenki o d Artagnanie. To za­
bawne, ale profesjonaliści tekstowi na 
ogół piszą o „wdziękach Maryni” bo tok 
jest bezpieczniej. Ci, którzy autentycz­
nie chcieliby coś ważnego powiedzieć 
— czynią to nadzwyczaj nieudolnie. 
Choćby z racji młodego wieku. Kogo 
mam Więc słuchać? Chyba tylko Biliń­
skiego. On z całą pewnością nie śpie­
wa.

na to sztuka. Kiedyś wyznała mi Elżbie­
ta Wojnowska, że po pięciu latach zro­
zumiała, jak należy pewien utwór za­
śpiewać. O co w nim naprawdę chodzi 
Już słyszę ironiczne komentarze, że 
taka tępa. A tymczasem to właśnie rock­
mani nie mają na ogół pojęcia o pra­
widłowej interpretacji tekstu. Oni są­
dzą, że rzecz polega na wykrzyczeniu 
tekstu do mikrofonu. Jedną z nielicz­
nych artystek rockowych, wiedzących, że 
glos ludzki to zarówno szept jak i krzyk 
jest Kora. (Do sprawdzenia choćby w 
„Krakowskim spleenie”). Bardzo cieka­
wie podchodził do tekstu Paweł Birula 
z dawnego EXODUSU. Natomiast pozo­
stała większość wokalistów rockowych 
poprzestaje na obraniu sobie jednej 
twarzy. Dla przykładu obecna Beata Ko- 
zidrak z BAJMU. Histeryczno-nawie- 
dzona ze skłonnościami do pozy proro­
czej. A przecież pamiętam ją, słodkie 
wówczas dziewczątko. śpiewając Lenar­
towicza . Czasem się zastanawiam jaka 
jest współzależność między interpretacją 
a potęgą wzmacniaczy. Ba. interpretacją 
a fatalnym na ogół stanem tychże 
wzmacniaczy Co? Niejasne? Ależ to 
proste. Im słabsza aparatura, tym wy­
konawca głośniej się drze, choćby 
to. by usłyszeć samego siebie. Ileż

dwaj” świetnie się rozumieli
sobą, i doskonale zdawali sobie

ten ktoś ma apa-
4 postać scenicz-

A
My tu sobie, gadu gadu a tam wre 

wojną. Gdzie? Wszędzie, gdzie tylko 
zejdzie się autor tekstu z kompozyto­
rem. w celu napisania wspólnej piosen­
ki. . 

Zazwyczaj kompozytorzy — muzycy z 
profesji — nie przywiązują większej 
wagi- eto tekstu. Słowa mają jedynie u- 
latwić piosenkarzowi zapamiętanie melo­
dii. Sprawdziłem to wielokrotnie, pytając 
muzyków:’ o czym śpiewa człowiek czy 
kapela, która ci się tak podoba? Nie 
wiem — pada odpowiedź — ale fajnie 
grają. Owszem, sposób traktowania in­
strumentu, jego użycie w aranżacji, ze­
staw instrumentalny — wszystko to jest 
istotne,- ale — przynajmniej według 

. mnie — stanowi zaledwie.połowę muzy- _______ _ ___________ „
’ ’ - o* ile ta Matnia' h;e' chćHrff-Dezyg-ribwać z warst’.vy-'ieksfowe.i"

talna programowo (np. KASA CHO- czyli jak to w szkole nazywają: eo 
RYCH, KRZAK, Biliński, wiele rzeczy I 
Skrzeka i SBB).

Autor tekstu natomiast będzie wal­
czy) o to, by mu muzyka nie. przesłoniła 
słowa. Wniosek stąd płynie oczywisty, że 
najlepiej jest, gdy do „okrągłego stołu” 
zasiądzie muzyk, tekściarz i... wykonaw­
ca. . 

Wśród takich „idealnych małżeństw” 
w skaźmy: Romualda Lipkę i Andrzeja 
Mogielnickiego piszących dla Trojanow­
skiej. Jakże sromotnie dałem się nabrać, 
biorąc Izę za wykonawczynię samo­
dzielną. Podobnie idealnym zestawem 
jest tenże Mogielnicki z Borysewiczem 
i Panąsewiczem. Nie lubię LADY PANK 
ale .sprawiedliwość im oddaję. Ta trój­
ka wie, jak kreować przeboje. A prze­
cież- o to w końcu chodzi, ięśli odrzu­
cimy „idee i przesiania muzvki rocko­
wej”.

Pak idealnym tandemem była para 
Węsowsk:—Przybora, doskonale znana 
jeśli nie z samego Kabaretu Starszych 
Panów: to z co najmniej kŁllmdzies.ię- 
c’u-przebojów dla całej nąszej. czołow- 

■ ki aktorsko-wokalnej. „Starsi- panowie

już widziałem imprez rockowych, 
prawidłowo nagłośnioną tylko jedną: 
koncert MAANAMU w przeklętej przez 
wszystkich innych wykonawców Sali 
Kongresowej. Czyściutki, klarowny 
dźwięk i każdy szept słyszalny. Nieźle 
też było w zeszłym roku w Jarocinie. 
Ale tak poza tym, to nasze krajowe kon­
certy na ogół mordują naszych krajo­
wych wykonawców za pośrednictwem 
podłej aparatury.

Co ma sprzęt do omawianej wcześniej 
roli tekstu? A proszę mi powiedzieć, tak 
z ręką na sercu, kto z bywalców kon­
certów rockowych ZROZUMIAŁ cały 
tekst zaśpiewany z estrady? (O ile nie 
znał go wcześniej i nie dostał do ręki po­
wielonej kartki jak niegdyś na REPUBLI­
CE i nowej grupie Hołdysa). Twierdzę, 
że jest to absolutnie niemożliwe. Zresz­
tą... Cóż tu biadać nad koncertami gdy 
i z płyty trudno pojąć o co chodzi. Bo 
póki co, zakładam, że wykonawcy rze­
czywiście o coś chodzi.

W takich warunkach aż kusi, by sobie 
ten nieszczęsny tekst „odpuścić”. Widz? 
Cóż widz. Pojmie albo i nie. A jeśli nie, 
to zawsze można mu wyjaśnić że jest 
— w najlepszym przypadku — ćwierć­
inteligentem.

my, że „coś nam nie pasuje” to warto 
sięgnąć nieco głębiej, i spytać „co wła­
ściwie?”.

A
Cóż to takiego, ten sylabotonik? Zacz- 

nijmy od rzeczy elementarnej. Otóż 
„cały ten rock” jest w ogólnym zarysie 
pochodną bluesa, czyli struktury niemal 
zawsze opartej jedynie na trzech pod­
stawowych akordach i niemal zawsze li­
czącej sobie równe dwanaście taktów. 
Jaki powinien być tekst do tak pro­
stej melodii? Też możliwie prosty, czy­
li zawierający stałą liczbę sylab w 
wersie i stalą liczbę akcentów oraz bu­
dowę zwrotkową.

Ta zasada zachowała się niemal w 
całości do dziś i obowiązuje we wszyst­
kich tzw. wielkich hitach ’. Kto cie­
kaw — niech sobie policzy np. „Dmu­
chawce, latawce”, piosenki Franka Ki­
mono albo przeboje kogokolwiek 
go, z serii tzw. • ’’
jemnej

A oto próbka „matematyki” 
Zeliszewskiego 
Krzyk szaleńca 
(10) 
Ręce nieruchomo ujęte są w biały 

płaszcz (13)
Co rękawy z tyłu w supeł ma (9) 
Z kąta widzę męską ciekawską twarz

(10) 
To ton co ludzkości sposób na życie 

chce dać (13) 
Rzut oka na liczby przy poszczegól- 

_ nych wersach i już wiadomo, że „Wyspy 
bez nazw” przebojem ■— takim nuco- 

-nym przez-wszystkich -— nigdy nie bę­
dą.

• Rzecz jasna, nie chciałbym, sby po­
wyższe myśli były traktowane jako mój 
wyraz niechęci wobec Lipki czy BUDKI 
SUFLERA. Chcialem jedynie na kon­
kretnym przykładzie- wyjaśnić, jak kło­
potliwe może być pisanie piosenek. Bo 
w podanym przypadku — cóż mógł zro­
bić kompozytor? (Zakładamy, że nie 

..........tł-reżirorthwać » ■■
czyli jak to w szkole nazywają: 
poeta chcial powiedzieć). Otóż — moim • 
zdaniem — powinien ZMUSIĆ autora te- j 
kstów do podporządkowania się pewnymi 
lygororn gatunku'muzycznego. A jeśli —| 
z jakichś powodów — tego nie uczyni!,: 
to efekt taki -jak na płycie.-

* i
Jestem gorącym zwolennikiem poezji I 

śpiewanej czym raczej w tej. rubryce I 
nie powinienem się chwalić, lecz win- ■ 
śnie ona najlepiej uczy szacunku dla' 
myśli autora i pokory wobec tekstu. 
Zwykle bowiem adepci (a i najwięksi 
artyści) tego gatunku zwracają szcze-1 
golną uwagę na zgodność słowa i mu- , 
zyki. Zauważmy, jak niewiele piosenek ■ 
— w porównaniu z twórcami rockowy- ■ 
mi — nagrały np. Ewa Demarczyk czy 
Elżbieta Wojnowska. Lecz każdy, kto I 
mógł porównać np. „Taki pejzaż” nagra- - 
ny na płycie Polskich Nagrań i dużo 
późniejszej — wifonowskiej, może bez 
trudu stwierdzić, że: tekst ten sam. mu­
zyka ta sama, a przecież piosenka (?) ■ 
zupełnie różna. To porównanie polecam 
tyfn, którzy chcą się dowiedzieć’ na. 
czym polega interpretacja i ■'jaka trud-1
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Z prezesem Zarząuu Wojewódz­
kiego Polskiego Towarzystwa Tu­
rystyczno-Krajoznawczego w Leg­
nicy EDWARDEM R1PPELEM roz­
mawia Zygmunt l uszcz.

_  Jesteśmy świadkami podsumowa­
nia kończącej się czteroletniej kadencji 
działalności PTTK. Były w niej wi­
doczne osiągnięcia, ale równocześnie nic 
brakowało trudności. Jak najogólniej 
może pan scharakteryzować ten ważny 
okres w działalności zaglębiowskiej or­
ganizacji PTTK?

katego- 
kimś bli- 

oku nie 
>macji i 

przecież 
lelna za-

horoskop z 
M>w

♦ UAUAN
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— W bieżącym roku przypada jubi­
leusz 35-Iecia istnienia PTTK, a zara­
zem dziesiąta rocznica (mija dokładnie 
1 iipca) istnienia Zarządu Wojewódzkie­
go w Legnicy. Jaki będzie ramowy pro­
gram obchodów tych — doniosłych dla 
was — uroczystości?

— Czy moglibyśmy poznać bliższe 
szczegóły charakteryzujące waszą dzia­
łalność w ostatnim czteroleciu?

— Podjęte decyzje w bardzo szeroki 
i szczegółowy sposób określ iły nasze za­
dania. Określiliśmy oczywiście szczegó­
łowe programy i harmonogramy ich 
wcielania w życie. Podzielić je można 
na zadania w zakresie rozwoju organi­
zacyjnego, działalności turystyczno-kra-

— Aktualnie zrzeszamy 6713 członków 
143 kolach i klubach działających w 

całym regionie. Od 1982 roku obserwu­
jemy postępujący wzrost liczby człon­
ków, kół i klubów. Należy to uznać za 
ewidentny (inni mieli z tym duże kłopo­
ty) sukces PTTK. Na szczególne pod­
kreślenie zasługuje wzrost liczby człon­
ków zakładowych i osiedlowych kół i 
klubów, a także tych funkcjonujących w 
środowisku młodzieży szkolnej. Jest to 
konsekwencją podejmowanych na ple­
narnych posiedzeniach uchwal dotyczą­
cych intensyfikacji naszych działań w 
tych właśnie środowiskach. Muszę się 
pochwalić, że w mijającej kadencji zor­
ganizowaliśmy prawie 4300 imprez tu­
rystycznych, w których uczestniczyło 
około stu tysięcy osób. Za najważniejszą 
rzecz uważam, że większość imprez i 
akcji miało charakter cyklicznych po­
czynań uwzględniających tzw. zakreso­
wą różnorodność turystyki kwalifikowa­
nej. Równie pozytywnie należy ocenić 
nasze poczynania krajoznawcze. Ich do­
tychczasowym efektem jest fakt zdoby­
cia aż pięciu tysięcy odznak turystyki 
kwalifikowanej. Na szczególne podkre­
ślenie zasługuje i bo, że ponad trzy ty-

— Oprócz działalności programowej 
prowadzicie także gospodarczą...

Czytelnicy przyjmą ten 
przymrużeniem oka, ą Jo- 

swołeb gwiazdom nie powierzą. 
..

(21 m—20 iv) Jesteś w dobrej 
wiele znakomitych pomysłów.

Konkrety

joznawczej, zagospodarowania turysty­
cznego oraz poczynań gospodarczych. Z 
powierzonych przez najwyższe, woje­
wódzkie gremium zadań staraliśmy się 
wywiązać jak najlepiej, a szczegółowe 
rozgrzeszenie dokonane zostanie podczas 
trzeciego zjazdu sprawozdawczo-wybor­
czego, który odbędzie się już za dwa 
dni. Nie zamierzam wnikać w szczegóły, 
ale chciałbym zwrócić uwagę na inicja­
tywy podjęte w kończącej się kadencji. 
Z zadowoleniem możemy przyjąć odbu­
dowanie struktur w zakładach pracy i 
33-proceritowy wzrost liczby członków 
w tych środowiskach. Nie zadowala to 
nas i w najbliższym czasie zrobimy 
wszystko, aby nawiązać partnerskie sto­
sunki ze związkami zawodowymi. Tako­
we posiadamy (są podpisane umowy) ze 
spółdzielczością mieszkaniową. Powoła­
liśmy wojewódzką i oddziałowe komisje 
działalności w osiedlach mieszkanio­
wych, a takie kluby, jak „Traper” Leg­
nica i „Klakson” Głogów odnoszą już 
znaczne sukcesy w skali krajowej; Uda­
ło nam się doprowadzić do organizowa­
nia — i to nareszcie — dyscyplinarnych 
narad wojewódzkiego aktywu turystycz­
nego. Dużym osiągnięciem było też u- 
czestnicbwo w konstruowaniu (zatwier­
dzonego w 1983 roku) programu rozwoju 
turystyki i zagospodarowania wojewódz­
twa legnickiego. Wydaje mi się. że nasza 
działalność w obszarach chronionego 
krajobrazu zasługuje na szczególne pod­
kreślenie. Między innymi podjęliśmy 
się realizacji filmu krajoznawczego wo­
jewództwa, lokalizacji ścieżek krajny 
zna wazo-dydaktycznych, nie mówiąc już 
o szeroko pojętym współudziale w ob­
chodach 40-Iecia PRL i 40-lecia powrotu 
ziem zachodnich i północnych do Ma­
cierzy, których, kulminację przewiduje­
my w czasie tradycyjnych już Dni Tu­
rystyki oraz Tygodnia Turystyki Mło­
dzieży.

ozeną 
kłoś 5 
miianę

spraw a cl 
nich i
lo wpadli 
właśnie 

mosferę dla 
:imś bliskim.

— Była lo wyjątkowo trud..a kaden­
cja. Stało się to z racji przypadających 
w tym okresie znanych w,)‘darżeń spo­
łeczno-politycznych gospodarczych.
Doivczyly one me tylko naszego regionu, 
ale i całego kraju. W tym właśnie cza­
sie musielismy walczyć nie tylko o u- 
trzymame autorytetu organizacji (wio­
dącej jej roli w organizowaniu aktyw­
nego. turystycznego wypoczynku), ale 
również o to. by swoją działalnością 
przekonywać ludzi do współpracy z na­
mi. do uczestnictwa w proponowanych 
imprezach turystyczno-krajoznawczych i 
do tego wreszcie, że turystyka jest jed­
ną z najbardziej racjonalnych form wy­
poczynku, a jednocześnie istotnym ele­
mentem socjalnej i kulturalnej polityki 
naszego państwa.

• RYBY (2i u—20 III) Zaabsorbowały 
sprawy domowe i zupełnie zaniedbali ‘^jch 

rzecież bardzo ci n
ij. się więc Dobre 
dla ciebie wa:“‘ Nie za- 

----------- ci je»‘się swoją sytuacją

sprawach zawodowych pewne 
•czyść.
VII—23 VIII) Bardzo cię ucie- 

tywy finansowe. Niestety. Jed- 
. że za nimi w ślad pójdą ko- 
..... W sprawach zawodowych

— Zajmuje się nią Międzyoddzialo-we 
Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego 
PTTK poprzez biura obsługi ruchu tu­
rystycznego. Należ}' podkreślić, że nasza 
działalność gospodarcza — z roku na rok 
— nabiera rumieńców, czego wyrazem 
jest uzyskiwanie przez szczupłą prze­
cież załogę widocznych efektów ekono­
miczno-finansowych, a popularnie mó­
wiąc, wzrastających zysków Są one 
przeznaczane na działalność statutową 
i stąd też określone zadania MBORT-u. 
Nasze BORT-y są przecież agendami 
programowymi PTTK, a ich pracowni­
ków określam}' mianem działaczy go­
spodarczych.

ganizacją ----------------- . .
waniem specjalistycznych odznak,
zwiększaniem liczby członków, kół i klu­
bów oraz szkoleniem kadry funkcyjnej 
Znając duże zaangażowanie i fachowość 
naszych działaczy jestem przekonany, 
że przyjęty przez zbliżający się zjazd 
program działania zdołamy w pełni zre­
alizować.

siące tych odznak zdobyto w. ostatnich 
dwóch latach. Oznacza to, że popular­
ność tej formy poczynań nie tylko nie 
osłabła, ale widocznie wzrosła. Stało się 
to m. im. dzięki kadrze programowej, 
która skupia 1200 ludzi zajmujących się 
społeczną (i to wyłącznie społeczną) po­
pularyzacją turystyki i krajoznawstwa. 
Jest to już w miarę stabilne grono, ale 
potrzeby są o wiele, wiele większe i dla­
tego też nowe władze wojewódzkiej or­
ganizacji będą musialy szczególnie zain­
teresować się tymi zagadnieniami.

powinieneś je wykorzystać w swojej pracy 
zawodowej. Może ci to przynieść zaskakujące 
wyniki, a także wielkie uznanie. Jednym sło­
wem dobry okres również w sprawach zdro­
wia a także serca.
• BYK (21 IV—21 V) Zaan

nową sprawę 
bardzo mleć 
zobowiązywać do

się r

Muszę powiedzieć, że najtrudniejsze 
w mijającej kadencji były jej dwa 
pierwsze lata. Głównie z powodu spadku 
uczestnictwa w naszych imprezach, od­
chodzenia wielu działaczy i czasowych 
ograniczeń w ruchu turystycznym. Wszy­
stko to spowodowało, że nasza działal­
ność nacechowana była przede wszyst­
kim dążeniem do utrzymania organiza­
cyjnego stanu posiadania oraz dotych­
czasowego poziomu wszelkich poczynań. 
Mogę — z pełnym zadowoleniem — 
stwierdzić, że wyszliśmy z tych trudno­
ści obronną ręką, a to głównie dzięki 
ofiarnej pracy licznej (chyba najliczniej­
szej w województwie) rzeszy działaczy 
i stosunkowo skromnej (w porównaniu 
z innymi organizacjami) grupy etato­
wych pracowników towarzystwa. Nie 
bez znaczenia była pomoc — organiza­
cyjna i finansowa — Wydziału Kultury 
Fizycznej, Sportu i Turystyki Urzędu 
Wojewódzkiego, Kuratorium Oświaty i 
Wychowania oraz Kombinatu Górniczo- 
-Hubniczego Miedzi. Wysoko cenimy so­
bie również współpracę ze Społecznym 
Komitetem Przeciwalkoholowym.

— Na wstępie chciałbym podkreślić, 
że nie interesują nas aż tak bardzo ju­
bileusze (równolegle obchodzić je będą 
różne oddziały i kluby). ale przede 
wszystkim codzienna działalność przy­
czyniająca się do rozwoju i propagowa­
nia tak turystyki masowej, jak i kwa­
lifikowanej. Wróćmy jednak do jubileu­
szów Otrzymaliśmy w lej materii wy­
tyczne Zarządu Głównego PTTK. Mówi 
się w nich m. m. o dokonywaniu prze­
glądu wieloletniego dorobku, uwypukla­
niu tradycji, popularyzacji żyjących i 
już nie żyjących działaczy, prowadzeniu 
kronik, organizowaniu konkursów i wie­
lu innych poczynaniach propagando­
wych. Będziemy to oczywiście czynić, 
ale nie zapomnimy o organizowaniu na­
szych stałych imprez. Trudno je wszy­
stkie wymienić i ograniczę się tylko do 
najważniejszych. Są to przede wszyst- 

[ kim: XIX Rajd „Szlakiem Polskiej Mie- 
| dzi’. IX Rajd KGHM, XVI Ogólnopol- 
■ ski Rajd Górników i Hutników Miedzi, 
I XVIII Ogólnopolski Rajd Studentów, ko- 
I lejne zloty przodowników turystyka 

kwalifikowanej, szósty sejmik Służby 
Kultury Szlaku,, również szósty Woje­
wódzki Zlot Gwiaździsty Turystów ko­
larzy oraz dziewiąty rajd motorowy 
„Wiosenne wizyty”. Szczególną uwagę 
zwrócimy na nasze imprezy cykliczne, w 
tym również organizowane wspólnie z 
„Konkretami” wędrówki piesze „Wędruj 
z nami”. Wracając jednak do jubileu­
szowych obchodów, pragnę zaznaczyć, 
że odbywać się będą w czasie trwa­
nia tradycyjnych, wrześniowych Dni Tu­
rystyki .

— Już w niedzielę, 10 marca, odbędzie 
się w Legnicy III Wojewódzki Zjazd 
Sprawozdawczo-Wyborczy PTTK, który 
nie tylko dokona szczegółowej oceny 
waszej działalności, ale także podejmie 
uchwalę określającą kierunki działania 
na kolejną kadencję zarządu. Nie uprze­
dzając faktów chcemy dowiedzieć się, 
jakie najważniejsze do rozwiązania za­
gadnienia widzi pan w najbliższym czte­
roleciu i w perspektywie?

— Jest ich bardzo dużo, ale wymie­
nię — moim zdaniem — najważniejsze. 
Idzie przede wszystkim o pozyskanie 
odpowiednich lokali dla oddziałów tere­
nowych, Regionalnej Pracowni Krajo­
znawczej i Klubu Turysty. Chcemy wre­
szcie sfinalizować przydział pomieszczeń 
dla oddziału lubińskiego a także legni­
ckiego i biura Zarządu Wojewódzkiego. 
W tej os ta bn i ej kwest! i czyn i my s tara nia 
o otrzymanie pomieszczeń w Bramie 
Głogowskiej. Dążyć będziemy także do 
tworzenia lokali handlowych w Głogo­
wie, Chojnowie i Przemkowie, utworze­
nia BORT i kasy sprzedaży dewiz w 
Chojnowie oraz zakupienia nowych 
środków transportu dla MBORT. Zrobi­
my wszystko, aby rozpocząć (wielolet­
nią) inwentaryzację krajoznawczą woje­
wództwa, znacznie rozszerzyć nasze pra­
ce w rejonach chronionego krajobrazu, 
systematycznie realizować plan zagospo­
darowania turystycznego województwa 
— szczególnie dotyczy to Pogórza Ka- 
czawskiego i istniejących szlaków w za­
głębiu miedziowym. Oczywiście zajmo­
wać się będziemy realizacją podstawo­
wych zadań statutowych, a m. in. or­
ganizacją różnorodnych imprez, zdoby- 

spec ja lis tycznych

ngażujesz się w 
uczuciową. Musisz się jednak 
na baczności. Staraj się nie 
-*) niczego ponieważ to może 

spowodować poważne komplikacje. Na razie 
skoncentruj się na dokładnym poznaniu tej 
drugiej osoby.• BLIŹNIĘTA (22 V—.20 VI) Okres, który 
zapowiadał się bardzo pracowicie będzie cza­
sem relaksu. Taka sytuacja wytworzy się 
dzięki komuś, kto nagle się tobą zainteresu­
je. Staraj się na całą tę sytuację patrzeć 
chłodnym okiem. Ale wiele ciekawych wyda­
rzeń może z tego wyniknąć.
• RAK (21 VI—22 VII) Sprawy rodzinne

będą dla ciebie w tym tygodniu przedmio­
tem trosk i zabiegów. Wyniknie to nagle 
i niespodziewanie. Nie staraj się jednak 
uciekać przed nimi. Trudno uciec przed prze­
znaczeniem. W ' sr -----
zmiany na kórz;
• LEW (23 \ 

szą spore wpły­
ną k olcaże się. z.t 
niecone, wydatki.

masz bardzo korzystną sytuację. Wszystkie 
twoje propozycje, nawet ryzykowne, zostaną 
przyjęte bardzo przychylnie.
• PANNA (21 VIII—23 IX) Zbyt 

rycznie starasz się rozmawiać z 
skim. Nie szukaj źdźbła w cudzym 
widząc u siebie belki. Więcej dypłoi 
wyrozumienia dla kogoś na kim ci 
bardzo zależy, to powinna być naczi 
sada twego postępowania.
• WAGA (24 IX—23 X) Masz dobre pomy­

sły i plany w sprawach zawodowych. Mil­
czysz jednak o nich i dziwisz się potem, 
że inni też na to wpadli nie czekając na 
ciebie. A teraz właśnie masz wyjątkowo 
przychylną atmosferę dla swoich posunięć. 
Pamiętaj o kimś bliskim, czeka na twój 
z hak.
• SKORPION (24 X—22 XI) Wyrozumiałość 

ma swoje granice. Postępujesz niezbyt lojal­
nie wobec kogoś licząc na jego nieograni-

I wspaniałomyślność Tymczasem len 
zaczyna to widzieć. Najwyższy czas na 

zmianę frontu. Dobry okres w sprawach fi­
nansowych. Nie szalej jednak z wydatkami.
• STRZELEC (23 XI—22 XII) Tydzień pełen 

interesujących wydarzeń. Nie powinieneś 
jednak podejmować zbyt wielkiego ryzyka

— Każdy zjazd towarzystwa podej­
muje stosowne uchwały. Jak wygląda 
realizacja uchwal II Wojewódzkiego 
Zjazdu PTTK sprzed czterech lat?

choć sytuacja będzie cię do tego skłaniała. 
Ktoś czeka na wiadomość od ciebie. Nie za­
niedbuj tej sprawy może być bardzo ważna 
dla twojej przyszłości.
• KOZIOROŻEC (23 XII—20 I) Walczysz O

pewną sprawę i już uważasz ją za bezna­
dziejną. Tymczasem znajdziesz sprzymierzeń­
ca. Musisz to natychmiast wykorzystać. A 
jeśli stara miłość nie rdzewieje to też trze­
ba ją podtrzymać. Jeśli będziesz ją za­niedbywał to nie Ab.Aiatr.AÓz.i • - • -
cię spotka.
• WODNIK

nastroju, a tymczasem 
dobrych przyjaciół i 
dać się zgodnie 
o kimś, ale r.s.c 
sem on też musi 
lość. Drobne kio pi

fazdy
Wierzymy, ie
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— - •■■■ ntikę. Otóż już na ___
sprzeczność z logiką, co odcHka 
na da’szych wywftda h z koń ■ 

inkluzja włącznie. Sądzę, że b”la 
•młe nrzyjeta linia programowa.
konsekwentnie oparł Pan 
wypowiedzi.

Pisze Pan, 
.wagami na 
tir Górniczt 
Słuszne, 

. wadami, 
też 

drugim 
wymacałby

iego, 
cenie 

miedzi kar i 
___ Z faktu, 

kontraktu eksportowego z 
. odbiorcą uwzględnione 
premie i kary na za- 

wyciąga autor wniosek, że 
tego samego w cenie we- 
działaniem antyefekty wno-

„skandalL 
trzech nakładów 

Z lijzb. które 
średni wskaźnik 
zakładach v :— 
rai' czy można i 
cza on j< 
oczy wista 
Moglib> ‘ 
preiacji wg. : 
nej. A’c czy 
stocie n‘< 
nale. że 
wskaźnikiem 
jego podstawie nie 
stopniu wykorzystania 
Wystarczy bowiem, aby 
przerzucił część załogi 
na drugą i trzecią, a - 
się poprawi. Ale czy ni 
stanie maszyn? Oczywiści? nie. 
co zostało napisane myś.alem 
korzystaniu bar" --------------------- 1
winnym n r z y p:. „„ 
czyli skanda’icznie 
ni? sposób zanrzecz' 

i noslużylem 
dyrpono walem 

Ale i on 
ristości.

Jeszcze ma Pan do mnie pr<.tcn-je. 
to. że ..Autor przedstawia recepto 
stan rzc zv poprawić, aby nic brl 

czny. Jedno z rozwiązań to luzie 
clinvnacja np. jednego z zakla-

śferach selektywność można 
względniając realia funkcjonujących 
mów eksploatacji i przerobu rudy a 
kich przypadkach wiaże- się to np. : 
budową kopalni. Zarzut je£ 
prawda ale postąwienie go 
giczny sposób wymaga 
postawiono udowodnień 
slowiowym wielbłądem.

I drugi przykład mający świadczyć o bra­
ku poszanowania rachunku ekonomiczni 
to nieuwzględnianie w wewnętrznej 
rozliczeniowej za koncentrat mieć’04 
premii z tytułu zawartości chloru, 
ze w warunkach kontraktu eksportowego 
zachodnioniemieckim nrłWnrra 
zostały odpowiednie 
wartość chloru, 
niezastosowanie 
wnętrznej jest

formułę
'erując wzrost 

tu. a wywodzące się wła< 
towych nie stosowanych 
tach ani poprzednio ani 
nych producentów. W wy,, 
wyżej wymienionej formuły 
no m. in. wydatny wzrost ■ 
w koncentracie z 22,09 proc. 
24.72 proc, w roku 1984.

W podsumowaniu swego 
nusz ■ Dobrzański ocenia _____
kombinacie system finansowy, gdzie krytyka 
splata się z domysłami autora: ..dlaczego 
jest tak dobrze skoro jest tak źle’’? 
tym miejscu należałoby wrócić do 
ku artykułu i stwierdzeń autora że 
macje o funkcjonowaniu i wynikach 
są odpowiednio wyselekcjonowane i eliminu­
je się z nich wszelkie niedoskonałości. Na 
pewno jest w tym sporo racji bo zawsze 
stanJe^ sUbiektywny w- autoocenach pozo-

Zabierając jednak głos publicznie jest 
zadane jeśli nie konieczne sprawdzenie 
słyszanych wiadomości. Wówczas na pewno 
autor nie przeceniałby tych ..bohatersko wy­
walczonych ulg podatkowych”, które w 1984 
roku polegały na zwolnieniu kombinatu z 
wpłaty amortyzacji do budżetu w wysoko­
ści 1.0 mld zł. wobec odprowadzonych do 
budżetu obciążeń podatkowych w kwocie 
przekraczającej 20,0 mld zł. Wiedziałby row- 
n ez. ze na londyńskiej giełdzie ..pogoda dla 
miedzi" jest właśnie jeśli nie fatalna to 
przenai mniej zła.

Niemniej w pełni 
zgodzić, że trzeba 
Różnimy sie tylko w 
my. że myślenie to 
mi 
wia 
tatywny. Najgorsze jest w 
jednak to. że za ta odmowa 
ją fakty lecz często

W załączeniu przesyłam odpowiedź na ar­
tykuł zamieszczony w nr 4 tygodnika ,,Kon­
krety” pt. „Model ze spiżu” z prośbą o jej 
opublikowanie zgodnie z prawem prasowym.

Dyrektor ekonomiczny 
KGHM w Lubinie 

WITOLD PARCHIMOWICZ

kompo: , 
runków 
odbiorcy obniżenie ceny zakupu, 
widzenia dostawcy wzrostu cen* 

wyciągając zatem 
autor i rozpatrując 
eksportu koncentratów 
czy Szwecji (którzy nie uwzględniają za- 
''ń,ctlI°ru w formule cenowej) można 
odwrocie pytanie lub skierować je do tych 
me liczących się z rachunkiem ekonomicz­
nym kapitalistów.

Ponadto jeśli już rozpatrujemy warunki 
kontraktowe i stwierdzimy, że któryś z od­
biorców stawia zastrzeżenia co do zawartoś­
ci arsenu czy fluoru, a drugi tego nie czy­
ni. to jest to przejaw elementarnego braku 
poszanowania rachunku ekonomicznego?

Wreszcie jeśli, już jesteśmy przy tym le­
macie. to godzi się wspomnieć, że właśnie 
KGHM jako bodajże jedyne przedsiębior­
stwo w Polsce wprowadziło już w 1982 roku 
wewnętrzną formułę cenową na koncentrat 
miedzi preferując wzrost jakości koncentra- 

iśnie z formuł świą- 
w krajowych obró- 

i obecnie przez in- 
"yniku zastosowania 

cenowej uzyska- 
zawartości miedzi 

w' 1981 roku do

zaplecza?
Pan podał . wynika jasno, że 
zmianowości w omawianych 

wynosi 1,282. Nie będę się spie- 
Jżna uznać, że z trudem przekra- 

jedność ezv nie. Sprawa jest raczej 
isla z punki u widzenia arytmetyki, 

śmy co najwyżej dyskutować o inter- 
•yterium pragmatyki ekonomicz- 
*ylby to sensowny spór? W i- 

chodzi. Wiemy obaj dosko- 
aźnik zmianowości nie 

P"lni miarodajnym, i że 
można wyrokować 

parku maszynowego.
np. dyrektor ZNM 

z pierwszej zmiany 
wskaźnik znakomicie 

►onrawi się wykorzy- 
iei? nie. A pisząc to, 
' ' i właśnie o wy- 

izy maszynowej, które w oma- 
»adkii jest takie Jakie jest — 

kie. To fakt, któremu 
Wskaźnikiem zmiano- 
wylą -znie d’atcgo. żc 

ż«<lnvm bardziej nvaro- 
oddaje prawdziwy obraz

innych. Gdyby napisał Pan pod moim ad­
resem powiedzmy tak: Nie masz pan racji, 
już dawno dokonaliśmy gruntownej analizy 
funkcjonowania zaplecza, dysponujemy ra- 

, portem i dokładnym rachunkiem, dysponu­
jemy ekspertyzami, z których jasno wynika, 
że model istniejący jest modelem optymal­
nym. a więc nie za taierzamy go zmieniać, 
a wszelka krytyka generaliów jest po prostu 
krytykanctwem. Nie miałbym nic do powie­

dzenia. Ale tego Pan nie napisał. Zarzuca 
mi Pan za to autorytatywność sądów i de­
magogię, Chyba po prostu dlatego, że takiej 
analizy w KGHM nie przeprowadzono... Jesk 
to tylko wątpliwość, a nie autorytatywny 
osąd.

Podobnie postępuje Pan w kilku kolejnych 
przypadkach, mówiąc o zapleczu, czego 
oświadczam — nie generalizuję. Nic do ws. 
st kich jednak mogę się odnieść — czego 
luję — lecz obligują mnie normy objętoś* 
we. Gdybyśmy zaczęli dyskutować o 

i polemika zajęłaby jedną trzecią 
l chcialbym jednak pomówić 
najważniejszych.

się do mojej tezy, że, „gdyby 
.KG Hm przekazano ajentowi to połączyłby 
obie firmy” _ chodzi o ZRK i ZRG — pisze 
Pan. żc ..w budownictwie optymalność. jed­
nostki organizacyjnej (po-* względem wielko­
ści) determinowana jest wielkością budów, 
rozproszeniem robót oraz ich różnorodnoś­
cią”. Ma Pan oczywiście rację. Ale z tego 
jeszcze nic nic wynika dla 
■przypadku. Zastanówmy się: gdyby noł; 
■obie firmy załogą liczyłaby 3940 osób, 
.to dużo czy mało? Jeśli dobrze 
w czasą h największego rozkwitu załoga 
.pfHCRM l.ubin (obecnie ZBK> liczyła ponad 
3 tysiące pracowników. 1 w firmie doskona­
le panowano nad organizacją pracy. Zresztą 

iosla ona największy udział w budowę ko- 
•alń zagłębia miedziowego. Co by było, 
.łyby firmą powróciła do poprzedniego sta- 

posladania? Nie podajc Pan żadnego 
dowodu na to, że byłoby to rozwiązanie z 
gruntu pozbawione sensu. Nie mogę przyjąć 
argumentu, że „jak wiadomo nie ostały się 
<lużc przedsiębiorstwa budowlano-montażowe 
tworzone ongiś z przesłanek nie innych jak 
te. które sugeruję autor”. Domyślam się o 
•jakie przrd :ębiorstwa chodzi. Otóż ich two­
rze”’e moim zdaniem było przejawem g«> 
g’/ manii w minionej erze „romantyienid 
ekonomicznego”, a nie wynikiem dążenia do 
optymalizacji struktur i poprawy efektywno­
ści ekonomicznej. Gdyby było inaczej, 
ftmkclbnowalyby do dzisiaj, a tymes»s«an 
ro/oadły s’ę z trzaskiem. KGHM 
wltlkhn kom binatem, a jednak osia! shc “ 
rtlK^ego. że jest loęieimą strukturą. Chociaż, 
en wcale nie Jtst tajemnicą, w rwnhn tźti*ie 

wwame Maukturę o4 wewaątn WMk- 
dste * •• - ’

walem” 
sztą płacą 
za sceptyc 
płaci się za . . 
cyclt specyfików. 
r.:ct zan’ecza zakończyłem je konkluzją, cyt.: 
..Na tym tle mogłyby się zrodzić pytania: 
C/v z trzech zakładów zrobić np. dwa. e'i- 
ro^tując zbędnych maszyn i poprawia­
ją" wsluv'iiil<i ekonomiczne, czy t ż wyeli­
minować część mas<yn. utrzymać nrzv życiu 
trzy 7akłnJv, le z zmusić je do ścisłej ko- 
opjńmcji? Są’ to t 'kn dwa z pytań możli- 
v. .. *i do postawienia”.

Ma.ny ciec do czynienia z pytaniami, 
v.ii6i'Iiwośc ami, a nie z receotsmi. Wyjawi- 
łmn też inną mola wątpliwość pisząc: ..Nie 
wiem czy ktoś zadał sobie trud zinwentary­
zowania narku obrabiarkowego w wymienie- 
,nvch jednostkach. Moglobr się okazać, żr 
.kilkanaście, a , nawet kilkadziesiąt procenC 
obrabiarek to „ta-klr same obrabiał** w jed- 
utiłkewj-Mi .słowu-’*’ .a»c wykerzystaw”.
..Nk Forwiał Fan ani tej wąłpUwośei. ani

określenia 
rudy. ___

czy też selektywne
W dalszym ciągu
na ile w poszczególnych

Ale wracajmy do sprawy. Pomysł dokona­
nia fuzji ZBK i ZRG, a także ZBGH i ZRM 
(Po połączeniu — j tys. pracowników) nie 
jest nowy i zapewne słyszał Pan o nim. Nie 
jest to wcale mój pomysł, j-a tytko pov 
działem głośno to. co inni myślą j mó 
na prywatny użytek. .Myśl jest — 
przyznać — śmiała i rewolucyjna, i 
się nie dziwię niechęci, z jaką je<st 
luowana. Z całą pewnością ■
wi-lnej musiatby mieć człowiek, 
nowilby podjąć próbę przekucia 
Taka reorganizacja pociągnęłaby przecież 
sobą likwidację kilku dyrektorskich 
wisk i zrodziłaby potężną opozyi 
szansą na powodzenie. Historia 
przykładów, kiedy zagrożona 
stencji administracja utrącała 
postępowe reformy.

Wstrzemięźliwość wypowiedzi na ten 
i brak jasnych dowoduw, że pomysł jest 
sensu jestem w stanie zrozumieć. Ale czy 
warto sprawy rozważyć? Zaznaczam:" 
formułuję autorytatywnych sadów, po prosi 
głośno myślę.

Następna kwestia — systemy placowe. Kró­
tko, bo mój limit objętościowy gwałtownie 
się kurczy. Różne „widełki” i „szczebelki^, 

iisz- są niczym innym ja* 
o warunków KGHM wersją 

obowiązujących w górni- 
W pro w adzono nie tak daw- 

drttgą, mówi się już 
-? ją wprowadzi, *^«» 

Tylko co 
motywacyjn?

uzależnieniem 
i jakości pra- 

”jV ±a nie- 
za pytany o to co robi, 
miesięczne zarobki zaw- 
Idę do roboty w wolną 

jest to dla Pana iati­

ra odnosi się do zasadności funkcjonowania 
w' kopalniach warsztatów w warunkach nie­
pełnego wykorzystywania przez ZNM „Za- 
nam” mocy przerobowych i dywagacje na te­
mat ekonomicznej opłacalności remontów 
maszyn systemem własnym i zleconym. Te­
za — przyznać należy bardzo sugestywna ale 
należy tutaj uwzględnić ponownie kilka u- 
warunkowań, które autorowi umykają z po­
la widzenia lub nie chce ich dostrzec. War­
sztaty kopalniane funkcjonują i będą funk­
cjonować w kopalniach niezależnie od stop­
nia rozbudowania wydzielonego zaplecza re­
montowego. Potrzeba ich istnienia jest zwią­
zana z doraźnym zaspokojeniem potrzeb re­
montowych i utrzymaniem w ruchu parku 
maszynowego i to chyba jest oczywiste. Jest 
natomiast faktycznie sprawą dyskusyjną 
wielkość własnego zaplecza naprawczego i 
zwiększenie bądź ograniczenie zakresu re­
montów, które mogą być wykonane przez 
wyspecjalizowanych wykonawców. W tym 
przypadku o celowości tegoż decydować po­
winien przede wszystkim rachunek ekono­
miczny. Jeżeli z niego wynikać będzie, że 
remonty w systemie własnym można wvko- 

mniejszym nakładem kosztów, to decyzja 
należy do zakładu. Nie jest zrozumiale uży- 
?v ™ e?scu sf°rmułowania. że zakła-

rac.hunek .świadomie lub 
nieśit ladomie dokonują fałszerstwa”. Przy 
przyjęciu i obowiązywaniu już od trzech lat 
nr?l°^Zieln°ŚCi finansowej przedsiębiorstw i 
Przeniesieńili tej zasady w wewnętrznym sy­
stemie KGHM na zakłady, to kto i kogo tu­
taj oszukuje? Stosowanie administracyjnych 
fuzji warsztatów kopalnianych .stawia pod 
znakiem, zapytania samodzielność finansową 
i ekonomiczną zakładów, która — należy po­
dejrzewać — nie jest obojętna autorowi, i żeby 
zakończyć sprawę remontów, to jeszcze pro- 

1Ct1 k°sztó'v. które mogą przekraczać 
cenę zakupu nowej maszyny. Mogą przekra­
czać. ale co zrobić gdy nowej maszyny nie 
można kupie u producenta krajowego, a im­
port rodzic będzie wydatki dewizowe zwią- 
SiL"<!e lylk? z zakuPem ale również w 

om okresie eksploatacji tego urza- 
naó CZ^m znowu nie sposób pomi­
nąć nader dużej swobody używania porów- 
nr-/vi?)oHeZ .aut°ra- który Dódaje hipotetyczny 
przykład, ze koszt wytworzenia .fiata” z 
części zamiennych jest kilkakrotnie wvższv 

4«^riy samochodu. Tym samym sugerując, 
kn s,aTne relac‘.ie występują w przypad­
ku remontu maszyn górniczych.

Kolejne dowody braku poszanowania ele­
mentarnych zasad organizacji dotyczą w dal- 

■ZZ-,yrn„Cią°u struktur organizacyjnych i moż- 
a uproszczenia połączyć dwa dalsze 

Pizykiady braku zasadności odrębnego funk- 
bionowanaa: Zakładu Budowy Kopalń oraz 

•vi S • u Górniczych jak również Za­
kładu Remontowo-Montażowego oraz Zakładu 
Budr?,wn,ctwa Górniczo-Hutniczego. Zbliżony 
profil produkcyjny, a raczej usługowy tych 
zakładów stanowi dla autora przesłankę dla 
stwierdzenia, że z punktu widzenia organi­
zacji zarządzania oraz ekonomiki działalności 
nvm° ikCih £uz’a. l’est rozwiązaniem optymal- 
n;jm Da potwierdzenia stawia śmiała tezę. 
fuziii^nL uczv.nił.bv lo (dokonał oczywiście 
fuzji) nie czekając chwili. Może uczyniłby 
niu ns%?ieWnO n° wcześnie>szvm zastanowie-

W budownictwie optym:.!:^;:.; 
ganizacyjńej (pód wzgięderr. 
minowana jest ilością budów, 
robót oraz ich różnorodnością, 
wiadomo nie ostały się duże 
stwa -budowlano-montażowe tworzone 
z przesłanek nie innych iak te. które 
mienia autor. Po krótkim okresie stwierdzo­
no. że nowo powstałe jednostki nie są wca­
le z. punktu widzenia zaczadzania oplymal-

że nodzieliłem sie 
femai funkcjonowania 

'-o-JI ul niczego Miedzi w 
bo rzeczywiście podzieliłem s’e 
T7 w a g a m j i niczvm 

fak też należało to moie pisanie 
W’ d^turim zdaniu stwierdza nant 
nie w\Tn»yarb5’ może komentarza. 
gó-v bvl sygnowani’ 
nv oraz nie zawierał 
s‘«':erdzeń”.

GH, bv nrzriąć ten nunkt widzeń’* i 
z* obowiązującą zasado tn k a ź d v 

.kuł oublicrsty^zny musiajhy bvć opafrvw- 
nv klauzula ,.dvskusv jn v”. a nrz^^ież s<p 
t'”’o n’ę roh:. Tak już jest świat urządzo^”. 
że fz‘n <-Jim fakt można oc*>’?;a,t nrz”naimn,»'i 
z dwóch nimklów widzenia i n»kt z, 
nowodu nie nonada w roznącz. Po nros‘n 
d” ma orawo ,io płodzenia własnych ca'ł ‘".

Pi^*eidźmy iednak do morHum snrą^r’7. O'1- 
nos^c cj»» kwasti* fun’"’ionnwanH w
KGH^f . trzech zakładów zaoiee^a

mpincych za za ’an;ę -'Pgwr.ranfowar 
ł’frzvnipn’a rirhii nark*’ rnn-zynowopn 
konaipinch i h»”a"h” stwierdza Pin. źo 7: 
W”'vo»iów autora można wysnuć wniosek, 
ż” rifanf’riir/.nv” iest fakt fłin’.-oJnno">-nn’a 
.trzech zakładów n id°n)A’nviTvjn c’^v t'"' n**:

r’ °‘ mo^e sie V p’m Z''nd"’z>. 
k‘*’o nonicjąpn) n>c ' i»»','"’az”iipłohv »

'■•«iannwo*ci z trń’*'
stwlerd 4’ip-n ■//» o 7

ze yV«nda':c'-,1'‘’
’i;,n

r o wo c zc*-n r o 
h-n musy 

eie no

wiecej. I 
odbierać. 
.. A»,i'’ki!’ 
2-dvbv z 

iąko arfkuł d'’skusx-i- 
tak kafegoryczn—'-*’

Rzecznik prasowy 
KGHM w Lubinie

JERZY LEG1EC

należy się z autorem 
myśleć ekonomicznie, 
jednej kwestii, uważa- 

-- -- z lepszymi czy gorszy- 
sxulka--ni realizujemy czego autor odma- 

nam. .w sposób kategoryczny i autory- 
Najgorsze jest w tym wszystkim 

za ta odmowa nie zawsze sto- 
normalna demagogia.

ne, a i z ekonomiką
kami r°2Prawieniu Się z elementarnymi bra- 

iW ,P°szanowaniu zasad organizacji i 
zarządzania autor przystępuje do równie 
Pryncypialnego rozprawienia sie ze stokowa nymi systemami molywacyj^m^ co nr^v' 
chodzl mu )atwo bo BroysJiu5™wiSdz? F; 

e bo5'mencoWr m?ty"'acyjnych| nie ma wca- 
, ^h^monute można zaliczyć do 

POI czy ćwierć systemików”.
.można stwierdzić odnośnie tych 

zagadnień, to na pewno KGHM nie znalazł 
się w grupie przedsiębiorstw pUotujących 
tworzenie zakładowych systemów wynagro­
dzeń. Nie znalazł sie bo nie mógł sie 
lezc i to nie dlatego, że Jest zapatrzony 
co czym wielki brat „Węgier-. a]e dlatego 
ze właśnie same przepisy ustawy o zasadach 
tworzenia zakładowych systemów wynagro­
dzeń wyłączyły z tego przemysł wydobyw­
czy, a tym samym kombinat.

Była to konsekwencja obowiązywania uch­
wały nr 2 Rady Ministrów z dnia 8 stycz­
nia 1982 roku w sprawie przywilejów płaco­
wych dla górnictwa rud jak również waż­
ności do końca 1985 roku uchwały nr 199 
Rady Ministrów z dnia 11 września 1981 ro­
ku w sprawie środków zapewniających 
zwiększenie wydobycia węgla kamiennego 
oraz innych surowców wydobywanych w ko­
palniach głębinowych. Natomiast nie znajdu- 
,o potwierdzenia w rzeczywistości stwierdze- 

kombinat nie czyni nic. aby w ra- 
posiadanych możliwości porządkować i 
'adzać motywacyjne elementy do sy- 

wynagrodzeń.
<ich działań należy wpr< 

widełkowych, tabel plac, co świadczy 
przenoszeniu in extenso systemów' z

__stwarzanie w ramach obowiązującego 
mechanizmów moty- 

:ą. Zastosowanie 
tabel płac daje 

---------------- 1 Dracy w powią- 
stawką osobistego zaszeregowania, 

wprowadzona taryfikacja robót w 
połowie 1983 roku umożliwiła sto­

pi eferencji płacowych w stosunku 
pracowników wykonujących pracę 

j__„ażną dla zakładu bez potrzeby 
i dodatkowych elementów płac 

wprowadzone i modyfikowane re­
gulaminy premiowania • dla członków dyrek­
cji zakładów i pracowników na stanowiskach 
nierobotniczych zawierają elementy motywa­
cji placowych skorelowane z najważniej­
szymi celami produkcyjnymi i ekonomiczny­
mi zakładów i kombinatu.

Reasumując zatem ■ można się zastanowić 
W -Y111 obszarze zrobiono wszystko co

• aiY nra - 1We al® .n,e do Przyjęcia jest teza
‘ nie Iobl się nic- a można byłoby 

zrobić tak wiele.
I wreszcie .na koniec blok zagadnień

• zaanpionowac mają brak poszanowania 
n,Hnola-rnych zasad racbunku ekonomiczni 
Pytanie retoryczne ..o ile wvniki był.„,

”d-vb-V Poważniej i odważniej trakto- •'
• D?7emvślCenŁi*ek YkOnorniczr‘v" Popędza dwa 
przemyślenia autora.

Pierwsze z nich to stwierdzenie, że w ko- 
<Pvw'i11?Cr‘i K9HM'ni« jest prowadzona śelek- 
rńT „ eksploatacja złoża, zakończone senten-

■ oją 0 kolosalnych oszczędnościach wynikają­
cych z zastosowania tejże selektywności w 
eksploatacji rudy miedzi.

Nierozwinięcie tematu selektywności eks­
ploatacji złoża oraz brak uściślenia, co przez 
;to autor rozumie ogranicza możliwość pole­
mizowania. Replikowanie bowiem musialoby 

. sie sprowadzać do określenia czy chodzi o
■ sele.ciy wne urabianie rudy, selektywny
• transport urobku czy też selektywne prowa- 
. dzenie przeróbki? W dalszym ciągu trzeba 
’ byłoby wyjaśniać

poz< 
cy? 
zbyt wiele. Górnik 
ąby pud nieść swoje 
sze mówi to samo: 
9Ób 'ę. Sądzę, że nie j 
nym zaskoczeniem.

". >n co stanowią ustawy. I doskonale ro- 
eunłi m co jest obowiązkiem kombinatu Me 
prze -iei te akty prawne nie zabraniała' oro- 
waJ ema prac nad skonstruowaniem wla 
sn> ■> sysymów placowych, które można b-J 
aastf Owae po ukazaniu się nowych przeol 
sow. m- zabraniają wprowadzania rozwią­
zań Pozwalających premiować pracowników 
za oszczędzanie paliw, materiałów narzędzi 
etc. Owszem, w niektórych kopalniach no 
de.mmie sie takie próby, zresztą na o-ram 
Czoną ska’e. Wiem, że sprawą nie j»« Drn‘ 
sta, ar z Pańskiej wypowiedzi Hie wvi>>' ś 
eąy pra c w iy«i kierunku, na jakaś now.-,:_ 
■teysza skalę, w «*le Mę w Kt-HM prowa. 
*zl. or ąw>a»>ę zaś szermierki „widelkąo.--" 
i zuoeMie nie

Redaktor Janusz Dobrzański w artykule 
„Model ze spiżu” zamieszczonym w czwar­
tym numerze tygodnika „Konkrety’’ podzńelił 
»dę z czytelnikami swoimi uwagami na temat 
funkcjonowania Kombinatu Górniczo-Hutni­
czego Miedzi w Lubinie. Artykuł nie wyma­
całby może komentarza, gdyby z góry był 
sygnowany jako artjykul dyskusyjny oraz nie 
aawierał tak jednoznacznych stwierdzeń. 
Autor jednak przed szczegółowym wylicze­
niem i podawaniem przykładów — jego zda­
niem — nieprawidłowości — stwierdza auto­
rytatywnie: „pojawiają się (w kombinacie) 
sfery budzące nie tylko sceptycyzm i kon­
trowersje. lecz wywołujące sprzeciw swą nie­
logicznością i brakiem poszanowania dla ele­
mentarnych zasad organizacji i rachunku 
ekonomicznego”. Prześledźmy zatem gdzie 
autor upatruje braku poszanowania tych ele­
mentarnych zasad organizacji i rachunku 
ekonomicznego. upoważniających do tak 
autorytatywnych stwierdzeń.

Przykład pierwszy. to funkcjonowanie 
trzech zakładów zaplecza technicznego ma­
jących za zadanie zagwarantowanie utrzyma­
nia ruchu parku maszynowego w kopalniach 
i hutach, tj.: ZM „Legmet” w Legnicy. ZUG 
„Lena” w Wilkowie kolo Złotoryi oraz Za­
kłady Naprawcze Maszyn w Polkowicach, 

wywodów autora wysnuć można wnio- 
że „skandaliczny” jest fakt funkcjono- 

trzech zakładów o identycznym czy 
prawie identycznym profilu produkcyj- 

a co gorsza osiągających współczynnik 
zmianowości „z trudem przekraczajacv jed­
ność (po uśrednieniu)”. Wobec tego najpierw 
fakty. Profil produkcyjny wymienionych za­
kładów jest co prawda zbliżony ale nie i- 

.- dentyczny jak by można sądzić z wywodów 
autora. Zakłady Mechaniczne „Legmet” pro- 
dukują maszyny górnicze i części do tych 
maszyn. Zakłady Urządzeń Górniczych „Le­
na” narzędzia górnicze i części do- maszyn 
górniczych, a Zakłady Naprawcze Maszyn 
głównie wykonują remonty samojezdnych 
maszyn górniczych i urządzeń przeróbczych. 
W związku z tym potencjał produkcyjny 
tych zakładów nie jest na tyle mobilny, że 
może być wzajemnie wymieniany. Sprawa 
druga dotyczy wskaźnika zmianowości. Fak­
tycznie jest on we wszystkich wymienionych 
zakładach niski i za 1984 rok kształtował się 
odpowiednio: ZM „Legmet” — 1.400. ZUG 
„Lena” — 1.377 i ZNM — 1.070.

Przedstawione wielkości w żadnym przy­
padku nie uzasadniają użytego sformułowa­
nia. że wskaźnik uśredniony z trudem prze­
kracza jedność. Pomińmy iednak te nieści­
słości. a wróćmy do tematu zasadniczego. 
Autor przedstawia receptę jak ten stan po­
prawić aby nie był skandaliczny. Jedno z 
rozwiązań to fuzje jednostek i eliminacja np. 
jednego z zakładów.

Przypomnieć tutaj należy wobec tego kil­
ka prawd oczywistych. Po pierwsze, zakłady 
ter\'.orialnie są od siebie oddalone o kilka­
dziesiąt kilometrów i równocześnie z polą- 
czeniem czy jak kto woli likwidacją jednego 
z nich nie nastąpi przepływ pracowników 
gwarantujący lepsze wykorzystanie parku 
maszynowego. Po drugie źródłem niskiego 
wskaźnika zmianowości pracy w każdym za­
kładzie oddzielnie, jest nie brak zbytu na 
produkcję lecz brak fachowców do pracy 
w zawodach, które nie tylko w wojewódz­
twie legnickim są deficytowe, i które to 

. są przyczyną równie „skandalicznego” wskaź­
nika zmianowości w innych przedsiębior­
stwach tej branży spoza kombinatu. Wresz­
cie na ekonomikę zakładu decydujący wpływ 
ma nie fakt niepełnego wykorzystania kilku 
obrabiarek — jakkolwiek jest to również 
bardzo ważne — ale posiadane zaplecze w 
tych zakładach. Tej natomiast sprawy nie 
rozwiąże formalne połączenie ZM „Legmet” 
z ZUG ..Lena” i utworzenie jednego zakła­
du z dwoma superwydzialaml w Legnicy i 
Wilkowie.

Przykład następny podnoszony
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PrzedsiębiorstwoWojewódzkie
Handlu Wewnętrznego Usług Technicznych

Państwowych Gospodarstw Rolnych

ogłasza przetarg nieograniczony

i.

Przetarg odbędzie się w 14 dniu roboczym od daty ukazania się ogłoszenia 
o godzinie 10 w Legnicy, ul. E. Plater 25/27.

Przetarg odbędzie się w 14 dniu po ukazaniu się w prasie o godzinie 10-

Pojazdy można oglądać w godzinach 8—14.
bez podania przyczyn.

dniu o go-

KRAJOWA PAŃSTWOWA 317-k

WOJEWÓDZKI URZĄD TELEKOMUNIKACJIKOMUNIKACJA SAMOCHODOWA
Oddział VII w Lubinie, ul. Ścinawska 49

Z A W I A D A M I A,ogłasza przetarg nieograniczony
że w związku z pracami montażowymi

wykonanie remontu wiat przystankowychna
CENTRALI E-10 W LUBINIE,Lubin, Ścinawa, Polkowice, Chojnów, Chocianów, Gro­

madka, Rudna.

Termin wykonania — 30.03—15.05.1985 r.
numery sześciocyfrowe,

Orientacyjna wartość robót — 2.000.000 zł.

313-k

Otwarcie ofert nastąpi po 14 dniach od daty ukazania się ogłoszenia.

jazdy 
Urząd

20197-a

ODDA W

3I2-k

Legnickie

I N F O R M U I E , nr

Saosególowe Informacje, łeł. 2M-M.
tel.

318-k

14 # Konkrety

[:•
i

Ogłoszenia drobne

ogłasza przetarg nieograniczony
na sprzedaż:

Oferty należy składać 
czego.

O dalszych zmianach numeracji telefonów WUT 
późniejszym terminie.

Zastrzegamy sobie prawo do uniewżanienia przetargu 
314-k

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
GOSPODARKI TURYSTYCZNEJ „P1AST-TOUR1ST”

DYREKCJA 
WOJEWÓDZKIEGO SZPITALA ZESPOLONEGO

W razie Diedojscia do skutku I przetargu, II przetarg odbędzie się w tym samym dniu 
o godz. 1?.

lub 
r Lubii

O 
:usz 
l nr

W przetargu uczestniczyć mogą przedsiębiorstwa państwowe, spóldxieł<ffle 
i prywatne, dysponujące materiałem i potencjałem wykonawczym.
315-k

Pojazdy można oglądać w dni robocze w godzinach 9—14 
27.
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2. Fiat 125pK/1500, nr rej. LGA 132B, nr podwozia 539396, 
nr silnika 474171, stopień zużycia 75 proc., rok budowy 
1976, cena wywoławcza 225.000 zł.

AGENCJĘ
KIOSK PAMIĄTKARSKI przy HOTELU „POD BASZTĄ ' 

w Złotoryi, plac Reymonta 4.
Wormacja: Doal eksploatacji WPGT, teł. 237-5Ó.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy wpłacić najpóźniej 
na jeden dzień przed przetargiem w kasie przedsiębiorstwa.

W razie niedojścia do skutku 1 przetargu, II odbędzie się 
dżinie 12.

Roman 
iły 12/3. 

prawo 
przez 
Tadeusz

pieczątkę 
iwo Tadei 
. Wolności 

U.

ciągnik C-350. Wiadomość: 
64, 17—20.

przy­
gasiło-

•: Leg- 
soiff-g

— samochodu Syrena R-20, nr rej. LGA 258C, rok produkcji 
1977, cena wywoławcza 136.800 zł,

— samochodu Syrena R-20, nr rej. LGA 360C, rok produkcji 
1977, cena wywoławcza 86.250 zł.

w Lubinie, 
po ąodz. 18. 

20182-'’

w Legnicy, ul. Wielogórska 5i

w Legnicy, ul. Obrońców Stalingradu 12

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 10 proc, 
ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu do kasy naszego przed­
siębiorstwa.
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z dniem 1985-04-01

Dla tych abonentów obowiązywać będą 
zgodnie z przesłanymi wykazami zmian.

legitymację służbową 
; WUP Legnica — 

Chodem? 
siu; 
tlca.

w biurze działu administracyjno-gospodarcze-

Muscel M 461, nr rej. 682R, nr silnika 98923, nr podwozia 
68622, cena wywoławcza 79.200 zł.

na niżej wymienione pojazdy:

w Poradni Rodzinnej przy- ul. Dworcowej 7 przyjmuje 
i udziela porad psycholog i prawnik.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo do wycofania pojazdu z przetargu bez. podania 
przyczyny.

w Legnicy

z dniem 1985-03-09 nastąpi zmiana numeracji telefonów abo­
nentom posiadającym telefony od nr 43000 do 43599.

prawo jazdy kat.
Miejski w Legnicy ...

zam. Legnica. Llebl

w Legnicy

w Legnicy

przy ul. E. Plater

w tym samym

ZGUBY
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B, nr 7684 wy­
dane przez Wydział Komunikacji w Złotoryi 
na nazwisko Stanisław Ochal zam. Złotory­
ja, pi. Wolności 1/11.
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A, B. C. nr ivt> 
wydane przez Urząd Miasta Chojnów na naz­
wisko Roman Gruchalski. zam. Chojnów. 
Drzymały 12/3. 20177-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A. B, C nr 
1131 wydane przez Urząd Miejski w Złotoryi 
na nazwisko Tadeusz Karnilowicz. zam. Bu- 
dziwojów 2. 2?£78Eg
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A, B c. i ł. 
wydane przez Urząd Gminy w Krotoszycach na „“wilio Bogdan Zięba, zam. Tyń«yk 
Legnicki. , , , , „ r f tZGUBIONO prawo Jazdy kat. A B u ł l 
wydane przez Urząd Gminny Krotoszyce na 
nazwisko Jan Kasperkiewlcz. zam. Krajów 
ISa/L 201.81-0
ZGUBIONO pieczątkę o treści: „Murarstwo 
— Betonlarstwo Tadeusz Ziółkowski 59-jOO 
Złotoryja, pl. Wolności nr 30’1. upr. z parag. 
20 1 parag. 11 U. 1 pkt. 1 nr ewid. W w 
174/75”. 201W-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B, C, E. wyda­
ne przez- Wydział Komunikacji w Złotoryi 
na nazwisko Waldemar Maślanka, zam. Zło­
toryja, Cmentarna 3/1. 20191-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A. B, C, E. 
wydane przez Urząd Gminy Legnickie Pole 
na nazwisko Robert Groblicki. żarn. Gnlewo- 

’ mierz 20. 20192-g
;UBfONO prawo jazdy kat. B. wydane 

przez Urząd Miejski w Legnicy na nazwisko 
Henryk Narloch zam. Legnica.

ZGUBIONO legitymację służbową nr 00770 
wydaną przez WUP Legnica na nazwisko 

■Jan Płócienniezak. Choclemyśl 37. 484-p
ZGUBIONO legitymację służbową nr 00352 
wydaną przez WUP Legnica. Marianna No­
wosielska. Głogów. Matejki 2-/13. 435-p
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A, B. C. E, 
wydane przez Urząd Miejski w Legnicy na 
nazwisko Janusz Laszewicz. zam. Legnica, 
Marsa 7/31. 20189-g

LOKALE 
nawilon handlowy 
Lubin, tel. 44-39-37

SPRZEDAM mieszkanie własnościowe M-3, 37 
m kw. oraz garaż w Lubinie. Wiadomość: 
Lubin, Zawadzkiego 64/11. teł. 44-49-96 godz. 
18—19. 20173-g
SPRZEDAM lub wydzierżawię czynną pijal­
nię piwa w Lubinie. Wiadomość: Lubin. 
Leśna 87/5. 20186-g
SPRZEDAM pilnie — połowę domu w Świe­
radowie. dom kolo Zgierza, dom i warsztat 
w Legnicy. Kupię mieszkanie około GO m kw. 
w starym budownictwie. Wiadomość: Biuro 
Pośrednictwa, Legnica, Bielańska 17/2, ponie­
działek—piątek od 11 do 18 Dy myt. 20193-g 
SPRZEDAM pawilon gastronomiczny o pow- 
190 m kw. z nadbudową mieszkalną — po­
wierzchnia .140 m kw. plus garaż (stan su­
rowy) w Legnicy. Wiadomość: Legnica, tel. 
647-78 po godz. 17. 20179-g
ODSTĄPIĘ ajencyjną wytwórnię wody ga­
zowanej w Legnicy. Wiadomość; LubJn. teł. 
445-486 po 20 20197-g

NIERUCHOMOŚCI
FRZEDAM domek jednorodzinny, wraz z za­

budowaniami gospodarczymi. Wiadomość: 
Szczytniki Duże 69. woj. Legnica. - 29185-g
SPRZEDAM tanio dom wolnostojący. G-poko- 
jowy z ogrodem lub zamienię na mieszkanie 
w nowym budownictwie z dopłatą Wiado­
mość: Legnica. Akacjowa 79 po 18. ’.01W-g
GOSPODARSTWO — OGRODNICTWO. dom. 
mieszkanie, działkę sprzedasz - kupisz w 
Biurze pośrednictwa. Wiadomość: Legnica. 
Bielańska 17/2 poniedziałek — piątek. U—18. 
Dx,mvt. 20171-gł SPRZBDA2
PILNIE sprzedam magiel elektryczny do 
punktu usługowego. Wiadomość: Lubin. 
Sportowa 58/3. • 20174-g
NADWOZIE nowe — Skoda S-11Ó. Wiado­
mość: Lubin tel. 44?4S-S1. 2M87-g
SPRZEDAM automaty zręcznośclowo-wlszące 
typ Rotamlnt i Rotomat, stan Idealny. — 
stosowane do wstawienia w klubach 1 i 
nomll. tel. Wrocław 61-41-00 rano do g< 
lub po 20. 
SPRZEDAM c:- 
nlca, tel. 29164,

w Legnicy poinformuje w

w gminach:

USŁUGI
DYWANY, wykładziny czyszczę.
Legnica, Motelowa 28. KonjosmsKt. •. k 
EKSPRESOWA 1 zwykła napraw- ,1r»xk. 
Wiadomość: Legnicą Świercze***'- e..

tel 312-31. Radek, robactwa, teł. ■»’* *>0,.— o
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— Gdy widziałam Ednę po. raz ostat­
ni nie sprawiała wrażenia ani osoby 

■ chorej, ani zdenerwowanej — zauważy­
ła Laura.

— Też jestem tego zdania proszę pa­
ni... Chociaż... Ostatnio była jakby tro-

— Nie. Tamtego dnia wyszłam stam­
tąd o 4 po południu. - ma- 
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kowie”. 19.10 „hnm 
19.30 Dziennik. 20.00 
wolnica Isaura" (4) 
wa dla reportera".
..Gwiazdy w zbliżeniu”
franc. pr. rozr. 23.25 Wiadomości.

Wiadomości.
,,O mnie, o i 

;zenie myślących, 
„mterstudio". 17.55 
„Patrol” — 
da". 19.00 Dobranoc .  ,
..Mieszkać" — wszechnica 
Dziennik. 20.00 
rac" — „Zacięta  
minalny. 21.95 -Program 

22.00 „Seans

. W
II część

16.55 Program dnia. 17.00 Śledztwo w spra­
wie nauki — Złoto w Polsce. 17.30 Rost 
scriptum magazynu Aut. 10.00 Prosto z morza 
- magister żeglugi wielkiej. 10.30 Program 
lokalny. 10.00 zbliżenia — czyli m j owo 
o filmie. 10.20 Przeboje „Dwójki”. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 „Galerie świata" - „uffice we 
Florencji (1) film dok. RFN. 20.30 Varie- 

oVarjete ~ pr' ro2r- 21-15 Wydarzenia.
21.30 Ptzeboje „Dwójki” paniom. 22.00 Filmy 
Elu Kazana — „Goście” — dramat psych.-obycz. 
w^’, alnck McV=y- Patriota Joyce. James 
ttoods. 23.25 Wiadomości.

16.25 Wiadomości. 16.30 
16,55 Dla dzieci: Piątek 
Wiadomości. 17.30 Zwią- 

? — magazyn związ-
- Dzień Kobiet. 19.00 

10.10 Tele-gol. 19.311
„Bla­

chę zmęczona i stale 
„Drzwi są zamknięte...”.

☆ 
Jeffry wręczając Henrytemu z trudem 

zdobyty katalog nowojorskiej galerii z 
1961 roku powiedział-

Mam jeszcze coś. Moja przyjaciół­
ka z Nowego Jorku zna tego młodegc 
mężczyznę, o którego pytałeś. Studio­
wali razem w akademii sztuk pięknych 
On nazywa się Michaeł Wills... Mąż 
siostrzenicy pani Garner — Paul God- 
dard wprowadził go do domu starej 
lady... Nie jestem tylko pewien czy ten 
fakt będzie miał dla, ciebie jakieś zna­
czenie. 35.25 Wiadomości. K.30 Dla młodych \| 

dzów: „Encyklopedia TDC" — „ińżynie 
genetyczna" (1). 16.55 Kino „Zwierzy ńc 
ogrody zoologiczne świata „Akwarium 
Vancouver" 17,20 Wiadomości. 17.30 „Muzv< 
ny portret” — Antoni Majak. 18.00 Telewi z. I 
ny informator wydawniczy 18.20 „Klub s? 
ściu kontynentów” — „Podziemna armia < 
sarza Szy-Huang Ti". 19.00 Dobranoc ,P< 
wanie". 19.10 „Echa stadionów”. 19.30 Dzie 
mk. 20.00 Publicystyka. 20.15 Teatr tv 
świecie: William Szekspir — „Antoniusz 
Kleopatra", reż. Jonathan Miller. Wyk.: C 
lin Blakely, Jane Lapotaire. Tan Charlesc 
Em rys James i in. W przerwie teatru 
Komentarze. 22.10 li część spektaklu. 
Wiadomości.

Podczas pogrzebu Edny Garner deszcz 
lal jak z cebra. Henry i Laura Cava- 
nangh stali mcco z boku. Edna Garner 
była długoletnią przyjaciółką rodziny 
Laury, a siostrzenica Edny — Eliza­
beth, razem z Laurą chodziła do szkoły.

Kiedy zakończono już modlitwy nad 
grobem zmarłej Laura podeszła do Eli­
zabeth i jej męża — Paula Goddarda 
aby im złożyć kondolencje. Obok God- 
clardów stał jakiś młody człowiek, ale 
Elizabeth nie przedstawiła go swej ko­
leżance...

— Dzięki Bogu mamy to już za sobą!
— mruknął Henry, gdy wychodzili 
cmentarza.

— Nie bądź tego taki pewien — od­
powiedziała Laura, dyskretnie wskazu­
jąc wysokiego mężczyznę niedbale o- 
partego o ich samochód. Był to sierżant 
McKerney.

Henry podszedł do niego i zapytał:
— Jakie wiadomości ma pan dla nas?
Zanim jednak padła odpowiedź, Lau­

ra zaproponowała:
— Porozmawiamy o tym w domu...
Gdy wypili już herbatę, McKerney 

wyjął z kieszeni notes i przeczytał: 
„Edna Garner... znaleziona nieżywa... 
książka na kolanach... na podłodze kry- ■ 
ształowa szklanka... żadnych śladów 
użycia przemocy...

— Co to była za książka?— zainte- . 
resowala się Laura.

— Katalog obrazów jednej 
jorskich galerii... Wydany w 
ku...

Kiedy sierżant już wyszedł, 
powiedział:

— A więc nie jesteśmy jedynymi, 
którym wydaję się, że śmierć Edny jest 
trochę podejrzana...

Zamyślił się znowu, a potem zatele­
fonował do swojego przyjaciela Jeffry 
Daltóna...

Było już późne popołudnie, kiedy Dal- 
ton zatelefonował do Henryego i przeka­
zał mu informację, iż służąca Edny pra­
cuje teraz jako kelnerka w restauracji 
przy lorze wyścigowym. Dodał także, że 
wyszukał już katalog, na którym Hen- 
ry'emu tak zależało. Umówili się na to- 
rze wyścigowym.

Jeffry oficjalnie był dżokejem, ale 
należał do tak -wszechstronnie uzdol- 

' nionych ludzi, że Henry często powie­
rzał mu różne zadania, odpowiadające 
zdolnościom przyjaciela.

W restauracyjce było niewiele osób. 
Zajęli stolik nieco oddalony od innych. 
Zaraz też podeszła do nich kelnerka.

Laura zamawiając cocktail zauważy­
ła:

— Niezbyt duży ruch

.8.15 
gazyn 
rum z 
10.35 „D 
wietrzu" 
ten”. 
Wielki 
lewicach. 
Nowacka — „Małgosia i;óiura 
reż. Tadeusz Worontkicwicz V." L. 
cel, Kazimiera Nogajówna. Zofia 
ska i in. 14.30 „Kraj za i 
lepszą jakość maszyn rolnic; 
domości. 15.10 Telewizyjny 
15.55 W starym kinie: „Paj 
Michał Waszyńskl. Wyk.: 
Mira Zimińska Franciszek Brodniewicz" 
„Skarbiec”. 17.50 Studio '
ki nożnej. 18.20 
„D’Artagnan i trzej 
19.30 Dziennik. 20.00 Polski film 
ny — „Ceremonia pogrzebowa" - 
cek ' Bromski. Wyk.: Anna 
Jadwiga Jankowska-Cieślak, Bogusław Lin-

i o, 3o tKiUb międzynarodowy”. 22.03 
niedziela. 22.50 Wiadomości. 22.55 
polskiej muzyki rozrywkowej”.

reporterów, 
cie —

1 letem prz
I rżenia. 21 

— , ..Miłość i 
45 powieści 

rosawa.

^..T^eSl

19 20 Przeboje, „Dwójki”. 19.30 Dzienn i? 
„Gorąca lima express reporterów 201 
„Salon muzyczny”. 20.45 Obrazki ? ‘ . 
ży" — reportaż filmowy 2rt5''\vvrt^drl 
21.30 Oblicza polskiego kina — Xd?«»z^nil 
Chopina" reż. Aleksander Ford Wvk -°r? 
sław Wolleiko. Aleksandra Śląska Jan kJ 
nakowicz. Igor Smialowski i in. 23 55 wi-’ 
mości.

W.25 Wiadomości, 
harcerzy. 16.55 E 
Wiadomości. 17.30 
i Małego Lotka. 17.40 
lilnt fab. 19.00 Dobranoc  
..Piłkarska kadra czeka”. 19.30 Dziennik.

..Przełamanie"
.Sąd 
22.10

PROGRAM II

17.25 Program dnia. 17.30 ..Koń. moj 
jaciel" — ..Złota szpicruta" — franc

• dok. 18.00 „w obronie własnej” — Grol 
i ne tankowce”. i«.3O Program lokalny? •.9.1 

„Śpiewnik domowy". 19.20 Przeboje ’ Dwćl 
j ki . 19.30 Dziennik. 20.00 „z dymkiem cl 

gai a — gawęda Wilhelma Szewczyka. ’0.| 
„Dookoła świata" — Rejs roku". 21.00 wl 
darzenia. 21.15 „Portret klasy". 21.45 Studl 
sport — Piłkarski Puchar Polski. 22 45 Wi I 
domości.

☆
Willa Garnerów była najokazalszym 

domem w mieście... Henry zadzwonił.
Drzwi otworzyła Elizabeth:
— Byliśmy tak blisko, że postanowi­

liśmy wpaść do was na chwilkę — po­
wiedziała Laura.

Weszli do salonu. W lej samej chwili 
drugimi drzwiami wszedł mąż Eliza­
beth krzycząc:

— Co się tu dzieje, u diabla!?
Rozejrzał się wokoło i spurpurowial 

na widok Henry'ego, lustrującego obra­
zy wiszące na ścianie; Z widocznym- 
trudem opanował jednak . wybuch 
wściekłości i w momencie, gdy do sa­
lonu wszedł sierżant McKerney w to­
warzystwie Michaela Willsa, był już 
niemal całkowicie spokojny.

11.00
— o1'

naniu pod 
soboty do soboty" 
kulturalny 12.20 .Trzy kwadranse ze 
tern". 13.00 .5-10-15” zeępól ..Dom" prz
stawia 14.30 Mieszanka firmowa soboty 
„Dwójce’ 14 35 Gc c ,.Dwój<i” - Unitra 
nowości i plany radiotechniki. 14.45 
deoteka”. 15.10 Gość „Dwójki” - Unitra 
Video?. video! 16 00 „Ze szkołą na ty . 16.45 
„1500 sekund wielkiego sportu". 17.10 Unitra 
szkole: zabawy kongpiiterowe - szkolna te­
lewizja video. 17.25 „2; 
„Formowanie się pow^, 
seria] popularnonaukowi 
wiada na pytania telewi  
lokalny. 19.00 Gorąca linia 
godnia. 19 30 Dziennik 
20.00 „Bis na bis i "5- 
sport. 21.15 „Tydzień

Wiadomości. 11.10 Filharmonia Dwó’- 
gra ork. kameralna PRiTV w Poz- 

dyr. Agnieszki Duczmal. 12.00 „cjd 
telewizyjny informator 

12.20 .Trzy kwadranse ze spor- 
.5-10-15” zeępół „Dom" przed- 

> Mieszanka firmowa soboty w 
14 35 Ge-c ..Dcoj-ii” - 

i plany radiotechniki. 
15.10 Gość „D - ”

16 00 „Ze szkołą na ty', 
sportu". 17.10 U; 

‘literowe — szkolna .  
„Żyjąca planeta” (1) — 

iwierzchni ziemi" — ang. 
'y. 18.20 Unitra odpo- 
widzów. 18.30 Program 

repo-rtaż ty- 
(dla niesłyszącychi. 
tylko” 21.00 Studio 
polityce" — komen- 
21.25 „Komedia per- 

zysztof Majchrzak, 22.00 Wią- 
ności 22.05 Literatura i ekran — .Pu- , ..mKarsKa k< 
inia parmeńska” (6) serial RFN. 23.05 ,,Wo- | Publicystyka.

estrady" — Zbigniew WodeckiT - | wisko artyst

9.00 Film dla nieslyszącyeh. 10.30 „Perys 
kc p" — p -. woib.ę a 00 >.1; (k 10: e<. 11.H 
„Gimnastyka przy muzyce". 11.20 „Złote e 
krany" — „Rzeczpospolita miejska" — ..W 
obronie własnej” — programy o. Wieczorka. 
12.00 ..Kwadrans z hejnałem”. 12.15 
ekrany" — „Tik 
Finał przebojów 
filmowy 
„Zatrzymane w kadrze" 
15.45 K' • Familir ■ 
chłopcu" (2) — radź, film fab. 15.50 ..Złote 
ekrany" — „Być reporterem” — T. Zakrzew- ' 
iski „Pogranicze” — Marian Kubera. 16.20 Re­
cital Stefana Zacha. 16.40 „Jutro poniedzia-

PR UGRAM 11

17.30 Pr. dnia. 17.35 
zyjny klub brydżowy 
na myśli”. 18.30 Pogram lokalny, 
teleturniej. 19.20 Przeboje „D\ 
Dziennik. 20.00 ..Gorąca linia"

20.15 Teatr muzyczny 
Miścha Morawslfi Seasons 
"-zez trzy kontynenty (1) 

1.30 „N" zaprasza 
zazdrość" —  
'. Dostojewskiego, reż.

22.55 Wiadomości.

— Chciałbym wyjaśnić kilka drobiaz­
gów zanim zamknę sprawę — powie­
dział sierżant.

Tymczasem Henry zdjął ze ściany 
niewielki obrazek i położył go przed 
Laurą razem z otwartym -katalogiem.

— Spróbuj znaleźć błędy na tym o- 
brazie — szepnął.

Laura spojrzała na obraz. Był to wi 
dok willi Garnerów. Namalował go Da­
niel Sanborn — drugi mąż Edny. Nagle 
drgnęła... Zobaczyła zupełnie wyraźnie, 
że"" na obrazie drzwi były zamknięte, 
podczas gdy na fotografii w katalogu 
widać byio, że drzwi są lekko odchylo­
ne... Pochyliła głowę i zauważyła dalsze . 
drobne różnice... Zwróciła się do Mi­
chaela:

— Słyszałam, że w dzisiejszych cza­
sach fałszerze obrazów robią kokosowe 
interesy. Czy to prawda, Michael ?

* ■ , ■ 

państwu podziękować 
wmieszanie się w tę spra-

— uśmiechnął się sierżant McKer- 
do Laury i Henry?ego. 1

wiedzieć, w ja-
na ..to, że obraz

8.25 Program dnia. 8.30 „Tydzień na dział­
ce". 9.00 Dla młodych widzów; „Sobótka" 
oraz film z serii .Dęn Kiszot z Manczy” (18)
10.30 Wiadomości. 10.40 Historia dramatu pol­
skiego: Janusz Krasiński „Czapa, czyli śmierć 
na raty" re^ .Tadeusz Jaworski, wyk.: Ta­
deusz Fijewski. Jan Matyjaszkiewicz. Józef 
Kondrat i in. 12.10 „Na krawędzi słowa"
12.30 „Podróże bez biletu” - „Przez Zambe- ' 
zl do Kalahari”. 13.00 Poradnik rolniczy
13.30 „Cyrk, cyrk cyrk" (2) — pr. roz. tv 
radź. Wyk: , Alła Pugączowa. Gianni 
randi, Larysa Dolina. Armin i Witalij 
nesjan i in. 13.55 „Świat z bliska" — We- 
zel irlandzki”. 14.30 ..Zdrowie" — „Tajem­
nica krwi”, 15.00 Wiadomości. 15.10 Telewi­
zyjna lista przebojów. 15.30 „Trybuna sejmo­
wa". 16.00 „Droga na zachód" — polski film 
sens., reż. Bohdan Poręba Wyk.: Kazimierz 
Opaliński. Władysław Kowalski i in 17 ^0 
Studio sport - I liga piłki nożnej. 13.05 
Losowanie Dużego Lotka. 18.20 „Pegaz", 19.00 
Dobranoc „Olimpiada Bolka i Lolka". 19.10 
„Zyć w krajobrazie". 19.30 Dziennik. 20.00 
„Zemsta różowej pantery" angielska kom, 
krym., reż. Blaxe Edwards. Wyk.: Peter Sel- 
lers, Herbert Lom i ,in. 21.35 „Czas" — mag.

. public. 22.05 Wiadomości. 22.10 Wiadomości 
sportowe. 22.35 „I ty któregoś dnia” czyli 
muzyka Ryszarda Poznakowskiego. 23.05 Ki­
no nocne: „Piękna i potwór", czećhosł. film 
fab.

lek". 17.00 „Złote ekrany" — „Spektrun 
17.30 „Wagner” (5) — serial biogr. 18.30 „z 
te ekrany” — dyskusja wokół 
19.00 „Kreacje aktorskie” — 
-Krzyżanowska i Stanisław  
Thermidor — Jerzego Krassowskiego — 
pasja: historia. 19.30 Dziennik (dla nieśli 
szących). 20.00 Studio sport. 21.00 „Złote 
krany" — „Jarmark” - wyd. specjalne. 22 
Rozmowa z redaktorem naczelnym Eki 
nu" Lechem Wieluńskim. 22.10 Wiadomo* 
22.15 Wielkie filmy maleeo ekranu ..Saga j 
du Palliserów”.

(Dokończenie ze sir. 13)
1 ostatnia sprawa — selektywna eksploata­

cja złoża. Przecież nie jest tajemnicą* ze »>e 
tak znów dawno temu istniała grupa ekono­
mistów usiłująca zwalczać tzw. tony, 
matcriałizowany w kopalniach miedzi po­
przez owczy pęd dó podnoszenia wydobycia. 
Nazywano te kopalnie ,,kamieniołomami". 
Nie bez przyczyny. Obok rudy wydobywano 
także spore ilości kamienia, który transpor­
towany, a następnie przerabiany podnosił 
ogólne koszty, nie dając nic w zamian.

Chodziło o to, aby już na etapie wydoby­
cia eliminować udział kamienia w urobku. 
Na tym miała polegać owa selektywność. 
Generalnie w kopalniach mit tony już nie 
obowiązuje, zmieniły się wskaźniki. Ale czy 
wszędzie obowiązuje selektywność?

I na koniec refleksja. Doskonale rozumłem

dnia. 8.28 „Tydzień" — 
. ,- 9.00’. „1'eleranek" oraz 
„Fram" (7). 10.30 Wiador 
icy front" - „Wojna w po- 
idz. serial. 11.25 ..Siedem an- 

12.25 „Poranek symfoniczny* — gra 
a Orkiestra Symfoniczna PRiTV w Ka- 

13.35 Teatr młodego widza — Ewa 
— „Małgosia Konna Małgosia”.

Wyk.: Ewa Wen- 
Zcfla Tomaszew- 
miastem" — „o < 

tzych.’’. 15.00 \Via- 
koncert życzeń.

ipa się żeni", reż. 
Antoni Ferbner.

Drodniewiez. 17.15 
sport — I liga pił- 

„Antena”. 19.00 Wieczorynsa 
muszkieterowie" (10).

telewizyj- 
reż. Ja- 

Romantowska.
Bogusław 
tarodo-wy". 
i a do mość i.

Film 1

„Rzeczpospolita miejska" — ..W 
’ ■” — programy O. Wieczorka.

z hejnałem’’. 12.15 „Złote 
— „Tik-tak"- — pr. dla dzieci. 12.40 

•.cum.imW „Dwójki". 13.30 Kalejdoskop 
..Kino-Oko". 14.15 „Złote ekrany” — 

w kadrze" — pr. R. Wójcika.
Bajka u :izdnvm 

film fab. 15.50 „Złote

„Model ze spiżu"

16.30 „Krąg" — magazjl 
Dla dzieci: „Tik-tak” 7.1 

Losowanie Exoresa LouB 
.Wibracje" — buM 
..Miś Uszatek". 19.B 20 | 

widl
21.15 .Sąd nad braćil 
dok. 22.10 KomentarżB 
- public. 23.25 Wiadomi

domowy". 19.20 
Dziennik. 20.00 

gawęda W1 ihe! ma' 
świata" — Rejs 
21.15 „Portret klasy". . 

Puchar Polski.

Pański obowiązek obrony Rombinackiego 
status quo. Ale nie znaczy to, że się z tym 
zgadzam. Nadal mam wątpliwości czy KGHM 
jest wzorcowym modelem ze spiżu. Oto ko­
lejny przykład. Od powołania 20 jednostki 
organizacyjnej KGHM Zakładu Zaopatrzenia 
„Zakmat" nie upłynęło aż tak wiele czasu, 
by można było zapomnieć co przyświecało 
temu przedsięwzięciu. Utworzenie „Zakmatu" 
miało uporządkować system zaopatrzenia w 
kombinacie i zredukować służby zaopatrze­
nia w poszczególnych zakładach. Jaki jest- 
rezultat? ^Zakmai" pobiera za usługi marżę 
handlową? bo musi się sam utrzymać, ale 
proszę mi pokazać zakład, w którym zredu­
kowano służby zaopatrzenia. Bo ja takiego 
przypadku nie znam.

Kończąc, zgadzam się całkowicie, że trze­
ba myśleć ekonomi czmie. t

JANUSZ DOBRZAŃSKI

10.50 Wiadomości. 
„Tylko dla orląt", 
z Pankracym, 17.20 
zek zawodowy jaki jest? 
kowy. 18.00 Bez próby — 
Dobranoc: „Sąsiedzi”. 19.10 Tele-gol. 
Dziennik. 20.00 Monitor rządowy. 20.30 „Bia­
łe tango’’ radź, film obycz. 21.55 Komen- 
taize. 22.2o Wiesław Ochman o kobietach 
22.5a Wiadomości.

16.30 Dla młodych wl 
tobie, o nas" — stow.| 

17.20 Wiadomości. 17.1 
CZSP informuje. 18.]

„Podniebne straże”. 18.30 „Soi 
„Latający zajączek”. 19.1 

------schnica budowlana. 19 I 
Publicystyka. 20.15 „Bergl 

walką" — ang. film kr.'| 
publicystyczny. 21.1 

filmowy". 22.1

dzisiaj. Jakim 
cudem radzicie sobie w ogórkowym 
zonie?

— Większość z nas ma jeszcze drugie 
miejsce pracy — odpowiedziała kelner­
ka. — Na przykład ja pracuję kilka 
godzin tygodniowo jako pomoc domo­
wa.

— Ach! Przecież ja panią poznaję! — 
zaskoczenie Laury miało wszelkie ce- 
ehy prawdopodobieństwa. — Przecież 
pani pracowała u Edny Garner... Czy to 
pani znalazła ją martwą?

— Winieniem 
za skuteczne 
■wę 
ney

— Chciałbym jednak 
ki sposób wpadliście 
jest falsyfikatem?

Henry zaśmiał się:
— Po prostu porównywaliśmy obraz, 

który znajdował się w domu, z fotogra­
fią oryginału zamieszczoną w. katalo­
gu... Przecież to właśnie ten katalog 
przeglądała Edna w dzień swojej 
śmierci... Michael Wills i Paul Goddard 
popełnili błąd kopiując Sanborna. Ten 
obraz był bliski sercu Edny 1 znała go 
w najdrobniejszych szczegółach. Dlate­
go przed śmiercią powtarzała w kółko: 
„Drzwi są zamknięte... ’.

— Biedna stara Edna straciła wszyst­
ko — powiedziała Laura.

— Była bardzo nieszczęśliwa. Przeży­
ła wszystkich, których kochała, a na 
końcu odkryła, że ukradziono jej ostat­
nie, umiłowane skarby.... Nie ■ chciała 
żyć dłużej...

Program dnia. 17.30 „Poza Ziemi 
„Krajobrazy kultury”. 13.30 Progrd 

lokalny., 19.00 „Przyjechała telewizja" 
„Gorące spotkania w zimnej sali". 19.20 Pr; 
boje ..Dwójki". 19.30 Dziennik 20.00 „Kale 
darz historyczny" 20.15 Brneński festhd 
mimów. 20.55 „Kapela przydrożna” — 4 
rozr 21.15 Wydarzenia. 21.30 „za kierownic 
— magazyn motoryzacyjny. 22.05 Opowieść 
rnilości — „Późna miłość" film radź. 23 
Wiadomości.
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— Czekaj, jeszcze Pięć 
minut i wyprzedzimy te 
ciężarówkę. Na razie 
steśmy pod spodem.

Od przeszło trzecn 
Brytyjka Miriam Hargra- 
ve jest właścicielką pięk­
nego sportowego samo­
chodu. Jednakże przez 
cały czas pojazd stoi w — Pani dzieci pomaga­

ją w domu?

indyjski 
'gradzie 
lęgi . 15 
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mńy, 6 — 
mzacja do 
Odbudów
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howń; bez
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Z cyklu 126p
Kowalscy jada malu­

chem. — Dlaczego nagle 
zrobiło się tak ciemno9 
— pyta małżonka,

I

; :•

orzysoarzq
dwie czynią 

bogatymi, zaś 
zapewnia ja im

j POZIOMO:
I ’ — uwolnienie od obciążeń.
I zwolnienie, 10 — piSsica-
I część liścia.
I 12 — stan
I białe w
I lormulą
I miana

kiami dżi­
na i ogfóronymi skrzydłami, 

miasto 
na wy-

rzy prasa bulwarowa. An­
gielski miesięcznik „She” 
opublikował natomiast 
niedawno dziennik Giny 
Lollobrigidy, który koń­
czy się samokrytyczna 
myślą: „Przez cale życie 
prowadziłam 
Zapisywałam 
dniu — co mi się 
darzyło. I co z tego? Dziś 
widzę, że nie notowałam 
niczego, co byłoby godne 
uwagi...”. Ale. jak napi­
sali krytycy i znawcy ży­
cia gwiazd. Giną miała 
prawo do takiej samooce­
ny. Istotnie, w pamiętni­
ku brakuje informacji o 
życiu prywatnym. A to 
jak wiadomo zubaża każ­
dą prozę.

■ i w
dziennik 

dzień po 
przy-

— O tak. wszystkie 
troje. Jedno zmywa. Dru­
gie wyciera do sucha. A 
trzecie zbiera skorupy.
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Ostrowski, 
embrion, 

Anka, piwo, 
uszczelka, 

trzonek, 
Pionowo: 
Kokand, 

Skolimowski. 
..Nasza szka- 

bluszcz.

B
1

niów j studentów oraz » 
osób dorosłych, już do 
studiach. Szczęśliwy oj­
ciec. osobiście rozwozi 
dzieci do żłobków, przed­
szkoli. szkół | college'ów 
a następnie odwozi je do 
domu. Matka, która dzie­
ci nazywają .mama Clo” 
zamierza doprowadzić li­
czbę adoptowanych dzie­
ci do 300.

razem J 17 

sztuczna szczęka.

Córki towarem 
wysoko cenionym

Mimo że w zacofanych 
regionach Chin wiele ro 
dżin pozbywa się nowo­
rodków olei żeńskiej to­
piąc je zaraz oo urodze­
niu. w niektórycn oru- 
wincjach rodzice aranżu­
ją małżeństwa swych cć 
rek upatrując wv tym nie­
zły interes Źadaiac mia-

Shirley McLaine przy­
jęła. chyba najcięższa ro­
lę w swoim życiu na 
prośbę jednego z amery­
kańskich przedsiębiorstw 
telewizyjnych... Ma ona 

filmie opartym ó 
życiorys grać sie- 

samą. Ostatnio 
McLaine wystę­

powała w filmie ..Czas 
czułości”. W ub. roku za 
główną w nim role □- 
trzymała Oskara.

Bajkał 3u -
— miasto 1

I tylko

bieta po czterdziestce nie 
musi się bać miłości, je­
śli ma dość pieniędzy” 
Claudia rzeczywiście mo­
że sobie na takie stwier­
dzenie pozwolić Stan jei 
konta ciągle rośnie I tak 
na przykład za udział w 
filmie „Skora” według 
C. Malaparte wzięła kil­
kaset tysięcy dolarów ho­
norarium.

po­
da­

że 
zaletą mał­

żeństwa jest świadomość 
posiadania kogoś, na ko­
go zawsze można liczyć.

już 
Niechętnie 

na 
Chętnie 

się 
kilką 

przykład z 
filmowym
Cohenem 

co powiel;-

fil
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garażu. Rzecz w tym. ze 
Miriam już 39 razy' „o- 
blala” egzaminy na pra­
wo jazdy, „Kiedy siadam' 
za kierownicą, budzi'się. 
we mnie instynkt rajdo­
wca” — wyjaśnią swoje 
niepowodzenia Do czter­
dziestego egzaminu j-uż. 
nie została dopuszczona 
Policją poradziłą Miriam 
aby sprzedała samochód 
i kupiła rower albo ko­
nia.

Pani Margaret Tha­
tcher wyznała podczas 
niedawnego wywiadu te­
lewizyjnego, że nie wyo­
braża sobie życia bez 
swego męża, który jest 
jej najlepszym doradca 
aczkolwiek opinie oboj­
ga niejednokrotnie są ró­
żne. — Mogę zawsze po­
legać ną Denisie — 
wiedziała „żelazna 
ma”. podkreślając, 
największą

•.,v;rody książkowe 
WYLOSOWALI: Henryk
. i >/., h ul. Scinawska 1) 
..!J” m 8, 56-100 Woiow;
jri.u.a Zielińska, ul. Rynko- 
■. ,i 58-3(;5 Wałbrzych;

(■ / s:-inkiewlez. ul. Ko- 
‘-'1,4. 58-1U0 Świdnica

no wicie olacenia przez 
orzyszłego zięcia kwoty 
dochodzącej do 3 tys do­
larów Według lokalnego 
porzekadła, jedna córka w 
rodzinie przysparza im 
wpływów 
rodziców 
;rzy — 
status kapitalistów.

- ®
•'wl

Claudia Cardinale, choc 
leszcze nie tak dawno 
bo pięć Lat temu urodzi­
ła dziecko, już na doba 
wróciła do formy Gra 
w filmie telewizji. Przyj­
muje dziennikarzy. u 
dzieła się towarzysko 
Jest troskliwą mama Nie­
dawno CC zbulwersowała 
opinię publiczną 
oującym zdaniem.

Sarah, córką nieżyją­
cej .Romy Schneider, ma 
dziś 7 lat i — jak wszy­
scy twierdzą — jest nie- 
wykle podobna do swe 
pięknej mamy. Zapytana 
o marzenia wyznała, ze 
chcialaby mieć rodzeń­
stwo...

Giną się trzyma !
Giną Lollobrigida, choć 

dawno skończyła pięć­
dziesiątkę, nadal epatuje 
seksapilem mężczyzji w 
wieku od lat trzynastu 
do stu. Trudno sie dzi­
wić. Królowa seksu sprzed 
kilkunastu lat trzyma się 
znakomicie. W swoim cza­
sie głośno było o jej fo­
tograficznej pasji, ale te­
raz, jak się wyda.je, hob­
by to przestało już ją 
bawić. Niechętnie też 
przystaje na propozycji' 
filmowe. Chętnie nato­
miast udziela się towa­
rzysko. Miała 
mansów. na 
producentem 
Aleksandrem 
(na zdjęciu), 
la w milionach egzempla-

k 9' '

sznurek, 26 —
27 — rysuje 

profesora filutka- w „Prze-, 
rozłąka 29 - 
wróżbiarz, 31 

port radzteclii 
nad .Morzeni Beringa.

PIONOWO: 2 
i kochanka

W „Grandę Hotel” w 
Kairze od-bvl się ślub naj­
młodszej córki byłego 
prezydenta Egiptu. Sada- 
data Ną ślubie obecna 
bvła wdową po prezyden­
cie i jego pierwsza żona 
Ikbal która miała z nim 
troje dzieci. Sensacja dla 
dziennikarzy i fotorepor­
terów był fakt ze Ikbal 
zresztą bardzo szanowa­
na orzez Egipcjan, no raź 
pierwszy podała 
wdowie łhan Sadat. któ- 
a bvla żoną prezydenta 

12 lata.

JO 
u 

kanadyjski 13 — 
Leningradzie 14 — 
przysięgi 15 -- ocl- 

kwarcu, 18 — miejsce 
. czasie podróży. ]9 

trawiasta 
tkj mocny

Największa radzlna 
świata mieszka w Bra- 
zylii. Luis i Clorinda 
D’Ararash posiadała 
dzieci, choć tylko 
własnych. Od 1967 
zaadoptowali oni 142 sie­
rot. Obecnie w rodzime 
jest 20 niemowląt, 38 
dzieci—maluchów, 82 ucz-
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